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Hajdeddm, twórcą pomnika marszałka Iwana Koniewa

Akademia z okazji Dnia Zwycięstwa

Nigdy
(Obsł. wł.) W przededniu 41.

rocznicy zakończenia II wojny
światowej — zwycięstwa nad
faszyzmem odbyła się w Kra­
kowie uroczysta akademia wo­
jewódzka. Przybyli nań we­
terani wojny i ruchu oporu,
członkowie związków komba­
tanckich, żołnierze Ludowego
Wojska Polskiego, funkcjo­
nariusze Milicji Obywatelskiej.
Obecni byli: członek Biura
Politycznego KC PZPR Hiero­
nim Kubiak, członkowie Egze­
kutywy KK PZPR z sekreta­
rzami KK — Janem Czepie-
lem i Władysławem Kaczmar­
kiem, przewodniczący KK SD

więcej wojny!
Jan Janowski, przewodniczący
MRN Apolinary Kozub, prze­
wodniczący Krakowskiej Rady
PRON Ryszard Zieliński, wice­
prezydent Krakowa Marian
Kulig, dowódca garnizonu
krakowskiego płk January Ro­
mański. Obecny był konsul
Konsulatu Generalnego ZSRR
w Krakowie Włodzimierz O-
nosza. Serdecznie powitano
radcę Ambasady ZSRR w

Warszawie Lwa Klepackiego
oraz przedstawicieli ośrodków
kultury NRD i Bułgarii.

Po wprowadzeniu sztanda­
rów głos zabrał prezes ZW
ZBoWiD Piotr Gajek, który

przypomniał bilans ogrom­
nych spustoszeń, jakich doko­
nał hitlerowski najeźdźca w

okupowanych krajach, • szcze­
gólnie na obszarze Polski.
„Dzisiaj składamy hołd tym
wszystkim — powiedział —

którzy oddali tycie za wolność
Ojczyzny".

Apolinary Kozub w swym
wystąpieniu podkreślił polsko-
-radzieckie braterstwo broni,
przypieczętowane bitwą pod
Lenino. Polskie formacje
zbrojne były jedynymi, które
u boku Armii Czerwonej zdo­
były Berlin.
(DOKOŃCZENIE NA STR. T)

Wspólne posiedzenie prezydiów centralnych

organów rewiizyjnych PZPR, ZSL i SD

Omówienie wyników kontroli

działalności zespołów radnych
WARSZAWA (PAP). Prak­

tycznym przejawem wymiany
doświadczeń, współpracy par
tii, i stronnictw politycznych,
było 8 bm„ w siedzibie Na­
czelnego Komitetu ZSL w

Warszawie, wspólne posiedze­
nie prezydiów centralnych or-

ganów rewizyjnych PZPR
ZSL i SD.

Omówiono wyniki kontroli
działalności zespołów radnych
PZPR, ZSL i SD rad narodo­
wych stopnia podstawowego i
wojewódzkiego. Kontrole takie

przeprowadziły oddzielnie ze­
społy wojewódzkich komisji
rewizyjnych partii i stronnictw
politycznych, a objęto nimi
zespoły radnych z 18 WRN
oraz w ok. 180 radach naro­
dowych stopnia podstawowe­
go.

Obradom współprzewodni­
czyli: gospodarz spotkania,
przewodniczący GKR ZSL
Mieczysław Grabek, przewod­
niczący CKR PZPR Kazimierz
Morawski i przewodniczący
CKR SD Adam Łangier.

Posiedzenie Rady Państwa
Ocena działalności rad narodowych województw
słupskiego i katowickiego @ Rozwój uspołecznio­
nej drobnej wytwórczości @1 Jak działa inspekcja

pracy

WARSZAWA (PAP). 8 bm. dań w dziedzinie oświaty i

Odbyło się w Belwederze po- wychowania młodzieży. Infor-
siedzenie Rady Państwa. macje na ten temat praedsta-

Na przykładzie województw wili: przewodniczący Woje-
katcwickiego 1 słupskiego o- wódzkiej Rady Narodowej w

mówiono doświadczenia rad Katowicach — Adam Szezu-
nairodowych, w realizacji za- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Uchwała Biura Politycznego KC PZPR
w sprawie polityki kadrowej

w partii i państwie
(skrót)

Wojskowe defilady zawsze cieszyły się
popularnością. Ich ład. szyk i widowisko­
wość przyciągały widzów, budziły podziw.
Organizowano je dla ukazania potęgi, od­
straszenia wroga czy też demonstracji
sprawności wojskowej.

Wówczas, kiedy prowadzi się wojnę
szyk, musztra czy prezentacja schodzą na

plan dalszy. Liczą się tylko efekty bojo­
we. Tak też było w czasie II wojny świa­
towej. Znaczące sukcesy wymagają jednak
uświetnienia i podkreślenia ich w opinii
publicznej. Tym też stały się defilady w

czasie wojny. Miały inny charakter i wy­
gląd od tych z okresu pokoju. Były bar­
dziej surowe, a przeszły do historii ponie­
waż mogły zdarzyć się tylko raz.

Dla nas, Polaków, w pamięci pozostanie
defilada żołnierzy 1 Armii Wojska Polskie­
go 19 stycznia 1945,r. w Warszawie. Była
defiladą zwycięstwa, ale wówczas okupio­
nego stratami ludzkimi i materialnymi w

całym kraju. Radowała zwycięstwem, ale
nie wywoływała uśmiechu na twarzach
uczestników i nielicznych widzów. By ją
odbyć, saperzy musieli oczyścić z gruzów
część Alej Jerozolimskich. Maszerowała
szara piechota, dobrze uzbrojona ale nie
najlepiej ubrana. Twarze defilujących su­
rowe. zacięte; nazajutrz szli w bój. Znisz­
czona stolica wywoływała chęć zemsty i
rewanżu. Na trybunie przedstawiciele rzą­
du 1 generallcja. W oczach nielicznych

dzonej wojnie. Niemcom nie mogło się po­
mieścić w głowie jak mogło dojść do defi­
lady kilkadziesiąt kilometrów od ich pozy­
cji. Sądzili, że to oni za kilkanaście dni
pójdą swoim paradnym marszem po bru­
ku placu Czerwonego.

Niemcy przemaszerowali ulicami Mo­
skwy. Stało się to niecałe trzy lata później.
11 lipca 1944 r. zostało rozbite białoruskie
zgrupowanie Grupy Armii „Środek”. Wśród
57 tysięcy jeńców znalazło się 12 genera­
łów. W cztery dni po likwidacji tego zgru­
powania ulicami Moskwy przeszło 57 tys
jeńców niemieckich. Była to swoista w

dziejach II wojny światowej defilada jeń­
ców. Blisko trzy godziny przeciągał ten

posępny korowód. Dziesiątki tysięcy
moskwian w milczeniu patrzyło na pochód
tych, którzy na każdą rodzinę sprowadzili
nieszczęścia. Po bokach kolumny kroczyli
czerwonoarmiści z bagnetami nałożynymi
na lufy karabinów. Było ich zresztą nie­
wielu, stanowili dość rzadki szpaler. Z
chodników i okien nie padły żadne okrzy­
ki, tylko we wzroku kobiet, starców i
dzieci kryła się pogarda i nienawiść. Żoł­
nierz z czerwoną gwiazdą podniósł małego
chłopca: „Patrz syneczku, patrz i nie za­
pominaj. Tylko w takiej oto postaci mogą
wrogowie przedostać się do naszej stolicy".
Po przejściu Niemców, na ulice Moskwy
wjechały polewaczki 1 gruntownie zmyły
jezdnię.

Dzień Zwycięstwa — 9 maja 1945 r.

Święto narodowe CSRS

Depesza z Polski

WARSZAWA (PAP). Z okazji święta narodowego CSRS,
41. rocznicy wyzwolenia Czechosłowacji przez Armię Ra­
dziecką — I sekretarz KC PZPR, przewodniczący Rady
Państwa Wojciech Jaruzelski i prezes Rady Ministrów
Zbigniew Messner przesłali depeszę gratulacyjną do se­
kretarza generalnego KC KPCz, prezydenta CSRS Gusta-
va Husaka i przewodniczącego rządu CSRS Lubomira
Sztrougala.

Komitet Centralny PZPR
na XXV plenarnym
posiedzeniu w marcu

1986 r. dokonał kolejnego
przeglądu realizacji zaleceń
IX Nadzwyczajnego Zjazdu
Partii w dziedzinie polityki
kadrowej. Kilkuletnia pra­
ktyka potwierdziła trafność
zasad i metod określonych
w „Głównych założeniach
polityki kadrowej PZPR”
przyjętych na XIII Plenum
KC PZPR.

Prawidłowa realizacja
.polityki kadrowej jest pod­
stawowym obowiązkiem
władz partii oraz państwa i
wynika z Intencji konstytu­

cyjnego zapisu o przewod­
niej roli spełnianej — w

budownictwie socjalizmu
w Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej — przez Pol­
ską Zjednoczoną Partię Ro­
botniczą. Polityka kadrowa

staje się istotnym elemen­
tem koalicyjnego sprawo­
wania władzy, ważnym
czynnikiem porozumienia
narodowego.

Rozszerzona została spo­
łeczna baza pozyskiwania
kadr. W doborze ludzi na

stanowiska kierownicze
wzrósł udział członków so­
juszniczych stronnictw oraz

osób bezpartyjnych. Jaw­

ność zasad polityki kadro­
wej stwarza klimat dla po­
dejmowania decyzji kadro­
wych w sposób kolegialny,
w demokratycznym trybie.
Przeciwdziała to zarazem

powrotowi do złych praktyk
z przeszłości.

Do przestrzegania zasad
polityki kadrowej przyczy­
niają się również komisje
rewizyjne i komisje kon­
troli partyjnej. Czynią to

jednocześnie, w przypisa­
nym zakresie, organa wła­
dzy 1 administracji.

Wdrażanie „Głównych
założeń polityki kadrowej
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Defilady,
które przeszły do historii

Jutro Plenum
KK PZPR

W sobotę, 10 bm, o

godz. 10, w sali kon­
ferencyjnej KK PZPR,
ul. Solskiego 43, roz-

poczną się obrady ple­
narne Komitetu Kra­
kowskiego Partii. Tema­
tem Plenum będzie
stan przygotowań kra­
kowskiej organizacji
pdrtyjnej do X Zjazdu
PZPR i przyjęcie ma­
teriałów na wojewódz­
ką konferencję przed-
zjazdową.

Spotkania, dyskusje, wymiana doświadczeń,

upowszechnianie wiedzy o polityce kulturalnej

partii i państwa

Bogate trzy lata „Krakowskiej Kuźnicy"
Analiza trzyletniej dzia­

łalności Ośrodka Kultury
„Krakowska Kuźnica” była
przedmiotem wczorajszych ob­
rad Egzekutywy Komitetu
Krakowskiego PZPR, którym
przewodniczył I sekretarz KK
PZPR Józef Gajewlcz.

„Krakowska Kuźnica" utwo­
rzona została zarządzeniem
prezydenta Krakowa z 9 lu­
tego 1983 roku jako państwo­
wa specjalistyczna placówka,
działająca w środowisku kul­
tury, nauki i oświaty. Do jej

głównych zadań należy two­
rzenie dla tych środowisk
możliwości wspólnych spot­
kań, dyskusji, wymiany poglą­
dów i doświadczeń, prezento­
wanie dorobku twórczego ar­
tystów 1 naukowców, upo­
wszechnianie wiedzy o poli­
tyce kulturalnej partii i pań­
stwa, wiedzy społeczno-poli­
tycznej i ekonomicznej oraz

szeroko rozumianej humani­
styki.

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Woda dla krakowian

wisi... na
(Inf. wł.) Wczoraj reporter

„Gazety” towarzyszył wicepre­
zydentowi m. Krakowa Janu ­
szowi Jakubowskiemu, który
dokonał wizytacji całej inwe­
stycji Raba II w Dobczycach
Najbliżej Krakowa leży na­
stawnia w Piaskach Wielkich
Praca wre jak w ulu. Tutaj
docierająca z Dobczyc woda
rozdzielana będzie do poszcze­
gólnych rurociągów zasilają­
cych sieć miejską. Dużo ciep­
łych słów pada pod adresem
Chemobudowy — mniej dla
tych, którzy odstają trochę z

budową niezbędnej sieci ka­
nalizacyjnej. A 1 czerwca

„Bipropiec” przystąpi do
wznoszenia 52-metrowej wie-

wciągniku
ży ulgi — stanowiącej rodzaj
amortyzatora przeciwdziałają­
cego niezwykle niebezpieczne­
mu dla rurociągów zjawisku
tarana hydraulicznego. Dalej
w Krzyszkowlcach oglądamy
komorę zasuw. Tu pada po raz

pierwszy słowo, które będzie
się powtarzało. Chodzi o

wciągniki, których... brakuje,
Jak się okazuje na 13 braku­
jących wciągnikach wisi cała
Raba II. Wciągnik to element
suwnicy, bez której nie moż­
na montować ciężkiej armatu­
ry. Wciągniki robią zakłady
WUKO w Zduńskiej Woli.
Nie obędzie się więc bez in­
terwencji.
(DOKOŃCZENIE NA STB. ł)

Maleje skażenie w rejonie
czernobylskiej elektrowni atomowej

MOSKWA (PAP). W rejonie
awarii czernobylskiej elektro­
wni atomowej nadal prowa­
dzone są prace mające na ce­
lu likwidację skutków emisji
substancji radioaktywnych —

przede wszystkim izotopu jo­
du 131 o krótkim okresie roz­
padu. Jak się ocenia poziom
skażenia w strefie bezpośred­
niego zagrożenia zmniejszył

już 2,5—3 razy. Obecnie
V’ nosi on ok. 0,4 milirentgena

na godzinę. Im dalej od cen­
trum, tym promieniowanie
jest mniejsze. W Kijowie i w

innych miejscowościach poło­
żonych stosunkowo niedaleko
od czernobylskiej elektrowni
poziom skażenia jest niewiel­
ki i nie powoduje żadnego za­
grożenia dla zdrowia ludnoś­
ci.

Jak podał w czwartek na

spotkaniu z dziennikarzami
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Są na najtrudniejszych budowach

W „Budostalu“ potrafią
myśleć ekonomicznie

Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Specjalistycznego „Budo-
stal” istnieje zaledwie od pół­
tora roku. Nie znaczy to jed­
nak, że jest tak całkiem nowe:

wywodzi się z PRW „Budo-
stal — 7”, jednak jego profil
działania zmienił się zasadni­
czo. Znaczną część prac wyko­
nuje w hutach. Są to prace
wykończeniowe i antykorozyj­

ne. Głównym kierunkiem
działania są jednak budowy
specjalistyczne. To właśnie ta
firma podjęła się —i wykona­
ła w niespełna 2 lata — re­
mont i rozbudowę dawnego
gmachu Pogotowia Ratunko­
wego przy ul. Siemiradzkiego
z przeznaczeniem na szpital

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Józef Gajewlcz przyjął
redaktora naczelnego

„Borby"
Zdravko Collcla

Wczoraj, I sekretarz Komi­
tetu Krakowskiego PZPR Jó­
zef Gajewicz, przyjął przeby­
wającego w Krakowie redak­
tora naczelnego „Borby” z

Belgradu — Zdravko Colicia.
W trakcie spotkania I sekre­
tarz KK PZPR zapoznał go­
ścia z przygotowaniami kra-
(DOKONCZENIE NA STR. 7)

My też chcemy jeździć bezpieczniej!

Wkrótce nasza akcja —

PRZETESTUJ SIĘ SAM
My też chcemy jeździć bezpiecznie. I staramy się to czy­

nić za kierownicą sami, ale chcielibyśmy także, by wszyscy
użytkownicy dróg znali doskonale wszystkie przepisy. Dla­
tego korzystając z uprzejmości dyrektora Wydziału Komu­
nikacji Urzędu m. Krakowa — KRZYSZTOFA SZLENKA
(jako kierowca dyrektor także chce być bezpieczny na dro­
dze) uzyskaliśmy możliwość wydrukowania wszystkich
pytań z jakimi spotykają się kandydaci na-kierowców (ale
także i ci kierowcy, którzy zdają egzaminy kontrolne!) w

czasie testów egzaminacyjnych. Będziemy je drukować cy­
klicznie — kto zbierze wszystkie wydrukowane przez „Gaze­
tę Krakowską” pytania, będzie miał komplet, jakim dyspo­
nują obecnie tylko egzaminatorzy. Pamiętaj! Tylko w „GK”
testowe pytania egzaminacyjne na wszystkie kategorie pra­
wa jazdy! Druk rozpoczynamy w poniedziałek. I

„Piraci" Polańskiego
zainaugurowali

festiwal w Cannes
PARYŻ (PAP). W czwartek

wieczorem w Pałacu Kongre­
sowym rozpoczął się 39. Festi­
wal Filmowy w Cannes. Jest
to największa tego rodzaju
impreza na świecie, obsługi­
wana przez 2 tys. dziennikarzy
prasy, radia i telewizji.

Festiwal rozpoczął się od ga­
lowego pokazu słynnego już
filmu „Piraci” w reżyserii
Romana Polańskiego. Jest to

barwny film przygodowy, któ­
rego akcja toczy się pod ko­
niec XVII wieku „na morzach

(DOKOŃCZENIE NA STR W

Dyżur telefoniczny prorektora

WŁADYSŁAWA ZIOBRONIA

Jak dostać się
(Inf. wł.) Prorektor Po­

litechniki Krakowskiej
profesor WŁADYSŁAW
ZIOBRON był bardzo za­
dowolony z dużego zainte­
resowania wczorajszym te­
lefonem redakcyjnym na

temat rekrutacji na Poli­
technikę. „Jeśli jest dużo
kandydatów — powiedział
profesor — możemy ocze­
kiwać dobrego naboru”.
Telefonujących rzeczywi­
ście było wielu.

Z treści rozmów telefo-

na Politechnikę?
nicznych wynika, że i w

tym roku największe za­
interesowanie wzbudza
architektura'. O możliwo­
ści studiowania na tym
wydziale pytało najwięcej
naszych Czytelników. W
tym roku przyjmie się
-irawdopodobnie 80 studen­
tów, zaś liczba kandydatów
oscylować będzie w gra­
nicach 240—250.

Poza architekturą du­
żym powodzeniem cieszy
(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

warszawiaków więcej łez niż radości. De­
filada była triumfem tych co szli najkrót­
szą drogą do Ojczyzny, ale także zapowie­
dzią ostatecznego zwycięstwa i odbudowy
zniszczeń. Zabrakło dobrze wymusztrowa-
nych oddziałów i barwnych pułków kawa­
lerii, byli jednak ci, którzy krwią i po­
tem wywalczyli wolność. Taka też pozo­
stała ta defilada w historii naszego oręża.

Najbardziej wstrząsnęła światem defila­
da Armii Czerwonej w Moskwie 7 listo­
pada 1941 r. Trwało niemieckie natarcie
na stolicę Kraju Rad. Cała hitlerowska
machina wytężała ostatnie siły, by klina­
mi pancernymi opasać Moskwę, a potem
zgodnie z planem Hitlera zburzyć miasto.
Na całym świecie nie ustawały dyskusje
nad terminem upadku Moskwy. W odda­
lonym o tysiące kilometrów Kujbyszewie
na spotkaniu z ewakuowanym personelem
placówek dyplomatycznych A. Wyszyński
zapowiedział, że w związku z ciężką sytua­
cją pod Moskwą nie będzie 7 listopada ani
uroczystej akademii, ani defilady. Wielu
historyków dziś tę wypowiedź uznaje za

klasyczną wpadkę. Jest to chyba jednak
pogląd niesłuszny. Bardziej trzeba upa­
trywać w nim elementu dezorientacji prze­
ciwnika. Trzeba pamiętać, że w ZSRR
działała wówczas m.ln. ambasada Japonii
— wiernego sojusznika Niemiec.

Akademia odbyła się w podziemnej sta­
cji metra. Nazajutrz, o tej samej godzinie
co zawsze, stanęły wojska na ulicach do­
chodzących do placu Czerwonego. Nie były
to jednak oddziały akademii wojskowych i
paradne pułki poszczególnych rodzajów sił
zbrojnych. Wszystkie oddziały defilujące
przed Mauzoleum Lenina dopiero co opuś­
ciły transporty, by zaraz po defiladzie zdą­
żać na front, kilkadziesiąt kilometrów od
Moskwy. Wzdłuż całej ulicy Gorkiego sta­
ły dwa szeregi czołgów, tych najnowocześ­
niejszych: T-34 i KW. Na trybunach na

każdego cywila przypadło dwóch lub
trzech wojskowych. Wielu z nich przybyło
także z frontu. Mieli zatłuszezone. wytarte
czapki, brezentowe rękawice, płaszcze żoł­
nierskie, kożuszki przecięte na krzyż rze­
mieniami od naganów i torb polowych. Na
placu Czerwonym ustawiło się w kwadra­
ty kilka pułków piechoty. Z uderzeniem
kurantów kremlowskich poprzez białą
siatkę padającego śniegu zebrani ujrzeli
wchodzącego na trybunę Stalina w płasz­
czu wojskowym i uszance. Kilka godzin
wcześniej w referacie na uroczystej aka­
demii dokonał on wszechstronnej analizy
przebiegu działań wojennych, sytuacji po­
litycznej i perspektyw. Teraz, jakby zapo­
minając o tym, ehciał dodać otuchy żołnie­
rzom i całym narodom ZSRR, mówiąc:
„jeszcze kilka miesięcy, jeszcze pół roku,
może jeszcze jakiś rok i hitlerowskie Niem­
cy muszą rozpaść się pod ciężarem swoich
zbrodni". Wiedział, że umęczonemu krajo­
wi ten zi.strzyk nadziei jest konieczny. Po
.przemówieniu Stalina w coraz gęściej pa­
dającym śniegu ruszyły do defilady zgro­
madzone wojska. Nie słychać było stukotu
butów, żołnierze na nogach mieli walonki,
szli prosto do okopów.

Nie da się przecenić znaczenia tej defi­
lady. Natchnęła otuchą naród radziecki, a

za miesiąc komunikaty podały o rozgro­
mieniu wroga pod bramami Moskwy. Wy­
warła ona także wrażenie na sojusznikach
dowodząc determinacji ZSRR w prowa-

Prawie równolegle, bo kilka dni po
wyzwoleniu Mińska, w przemarszu-defi-
ladzie na ulicach tego całkowicie zniszczo­
nego miasta przeszli białoruscy partyzanci.
W latach II wojny światowej byli najlicz­
niejszymi ugrupowaniami prowadzącymi
podziemną walkę. Toteż kiedy wyszli z la­
sów i zebrali się w stolicy swojej republiki,
były ich dziesiątki tysięcy. Różnorodnie
ubrani i uzbrojeni wzięli udział w tej je­
dynej w swoim rodzaju defiladzie.

Nie był to koniec historycznych defilad
tego gorącego lata 1944 r. 2 pancerna dy­
wizja francuska gen. Philippe’a Leclerca
wkroczyła do Paryża 25 sierpnia. Prawie
całe miasto było w rękach powstańczych
oddziałów Krajowej Rady Ruchu Oporu.
Charles de Gaulle przybył do Paryża je­
dnocześnie z dywizją Leclerca. Czekało go
entuzjastyczne przyjęcie. Setki tysięcy
Francuzów towarzyszyły Generałowi w

pochodzie-demonstracji ulicami wyzwo­
lonej stolicy Nie przeszkodził temu na­
wet jakiś snajper — szaleniec, który od­
dał z dachu jednego z budynków kilka
strzałów. Został natychmiast zlikwidowa­
ny. W dwa dni później w defiladzie
przed de Gaullem wraz z wojskami fran­
cuskimi szły dwie dywizje amerykańskie
„pożyczone” w marszu na front przez gen
D. Eisenhowera. Skrytykowała ten fakt
prasa brytyjska zauważając, że wojska
brytyjskie także brały udział w wyzwole­
niu Francji.

Parada zwycięstwa w czerwcu 1945 r. w

Moskwie jest powszechnie znana, jak i u-

dział w niej polskiej delegacji Rzucone u

stóp Kremla zdobyczne sztandary nie­
mieckich jednostek były symbolem klęski
faszyzmu. Mało jednak pisze się o defila­
dzie sojuszników w Berlinie. Po moskiew­
skiej paradzie G. Żuków zaproponowa’
Amerykanom, Anglikom i Francuzom, ab-
w stolicy Trzeciej Rzeszy urządzić defilr
dę na cześć zwycięstwa nad Niemcami, Od
była się ona we wrześniu 1945 r. w rejonir
Reichstagu i Bramy Brandenburskiej. V
ostatniej chwili naczelni dowódcy wojs'
sojuszniczych zrobili unik i przysłali swo­
ich zastępców niższej rangi Defilada do­
szła jednak do skutku i odbierał ją G. 2u
kow. Widzami było 20 tys. mieszkańców
Berlina.

Klęska Japonii nie została uczczona de
filadą lądową. Kapitulację Japończycy
podpisali 2 września 1945 r. na pokładzie
pancernika USS „Missouri” w Zatoce To
kijskiej. Chmurne od rana niebo rozjaśni
ło się pod koniec ceremonii, nad okrętam
floty rozpoczęły defiladę potężne siły po­
wietrzne. Swoistą „defiladę” odby’
Mac Arthur dwa dni wcześniej po wylądo­
waniu na japońskim lotnisku Atsugi. Jego
droga do Jokohamy wiodła wśród szpale
ru żołnierzy japońskich stojących... tyłem.

Nie odbyła się defilada po zakończeni!-
walk w Stalingradzie. 91 tysięcy pozosta­
łych przy życiu Niemców przez zamarznię­
tą Wołgę pomaszerowało długimi kolumna­
mi do niewoli. W centrum miasta nie było
ani jednej ulicy nadającej się na defiladę.
W słoneczny ranek 4 lutego 1943 r. na pla­
cu Poległych Bojowników odbył się wiec.
Plac był zryty lejami po pociskach i bom­
bach. Były jeszcze świeże, sprzed trzech
dni.

LECH KMIETOWICZ
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Uchwała Biura Politycznego KC PZPR
w sprawie polityki kadrowej

w partii i państwie
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

PZPR” traktować należy
~ Jako proces długofalowy.

W Ich dotychczasowej rea­
lizacji na podkreślenie za­
sługują następujące dzia­
łania:

— określono podstawy
spójnego i przejrzystego sy­
stemu polityki kadrowej w

partii i państwie;
— wdrożono tryb postę­

powania instancji partyj­
nych przy powoływaniu
kadr kierowniczych, okre­
ślając zakres stanowisk 1
funkcji, których pełnienie
wymaga politycznej akcep­
tacji instancji partyjnych,
a także wytyczne w spra­
wie tworzenia i wykorzy­
stania rezerwy kadrowej
oraz kodeks i pragmatykę
pracowników PZPR, zorga­
nizowano system ich poli­
tycznej edukacji;

— uchwalono i wdrożono
ustawę o pracownikach u-

rzędów państwowych, wpro­
wadzono kodeks powinno­
ści, systemowo uregulowa­
no ich prawa 1 obowiązki;

— wprowadzono w wielu
przedsiębiorstwach gospo­
darki uspołecznionej oraz

instytucjach państwowych
własne, dostosowane do
konkretnych warunków,
zakładowe systemy pracy z

kadrami;
— wdrożono w partii o-

raz w administracji państ­
wowej 1 gospodarczej okre­
sowe przeglądy kadrowe;

— stworzono podstawy
do racjonalnej gospodarki
zasobami kadr kwalifiko­
wanych 1 przygotowania
ich do pełnienia odpowie­
dzialnych stanowisk 1 fun­
kcji;

— wprowadzono szeroki
wac' arz form kształcenia

doskonalenia służących
podnoszeniu zawodowych 1
politycznych kwalifikacji o-

sób na stanowiskach kie­
rowniczych oraz rezerwy
kadrowej;

— zapoczątkowano w

partii i administracji pań­
stwowej doskonalenie kwa­
lifikacji pracowników me­
todą odbywania staży i
praktyk;

— rozszerzono zasięg 1

praktykę obsadzania stano­
wisk w drodze konkursów;

— systematycznie wzra­
sta liczba młodych pracow­
ników zajmujących kierow­
nicze stanowiska w partii,
administracji państwowej,
gospodarce narodowej,
zwłaszcza na szczeblach
podstawowych;

— zwiększa się udział
kobiet w sprawowaniu kie­
rowniczych funkcji.

Pozytywne tendencje w

polityce
'

kadrowej zostały
już zapoczątkowane. Ich u-

trwalenie i uzyskanie ocze­
kiwanych efektów wymaga
konsekwencji w realizacji
przyjętych zasad oraz zde­
cydowanej walki z wystę­
pującymi jeszcze negatyw­
nymi zjawiskami. Znajo­
mość słabszych stron reali­
zacji polityki kadrowej po­
winna inspirować organi­
zacje i instancje partyjne
do ich zdecydowanego
przezwyciężenia.

Biuro Polityczne, na pod­
stawie „Postanowienia"
XXV Plenum KC PZPR,
zaleca zapewnienie pełnej
zgodności praktycznych
działań kadrowych z

„Głównymi założeniami po­
lityki kadrowej PZPR”.
Szczególną uwagę należy
zwrócić na:

— pogłębianie klasowego
charakteru polityki kadro­
wej (przygotowywanie
przodujących robotników
do pracy w aparacie partyj­
nym oraz do pełnienia fun­
kcji w organizacjach społe­

Polskie samochody dla Chin
WARSZAWA (PAP). 8 bm.

zostały podpisane kontrakty
na dostawy polskich samocho­
dów osobowych 1 ciężarowych
do Chin. Dostarczymy tam 10
tys. samochodów z FSO (w
tym 8,4 tys. polonezów i 1600
fso 1500), a ponadto 5 tys. „ma­
luchów” i 500 samochodów
ciężarowych marki „jelcz”.
Wartość tego kontraktu prze­
kracza 100 min franków
szwajcarskich. Większość po­
jazdów ma być wysłana do
Chin jeszcze w tym roku.

Obecny kontrakt jest wyra­
zem pogłębiania się współpra­

Jutro, w sobotę, oczekuję na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red.
OLGIERD JĘDRZEJCZYK - komentator „GK“ i od godz. 14 do 18 red.
ALEKSANDRA LISIECKA — zastępca sekretarza odpowiedzialnego.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżuruję także od godz. 10 do 14
red. WIESŁAW KRAJ — zastępca sekretarza odpowiedzialnego I od godz.
14 do 18 red. TOMASZ ORDYK - kierownik Działu Wiejskiego.***

Zrzeszenie Właścicieli Nieruchomości w Krakowie, odpowiadając na naszą kry­
tyczną notatkę z dyżuru telefonicznego w dniach 15 i 16 marca br.. stwierdziło, że
brak oświetlenia budynku przy ul. Bonerowskiej 11 wynikał z niedbalstwa admini­
stratora. Winnemu potrącono część premii za kwiecień. (elka)

cznych, samorządowych i

odpowiednich ogniwach
władzy państwowej);

— konsekwentne i śmiałe
powoływanie na kierowni­
cze stanowiska osób bez­
partyjnych, przestrzeganie
w tym względzie zasady
równych szans wobec kan­
dydatów na odpowiedzial­
ne funkcje;

— przyspieszenie rozwoju
młodych, ideowych, uzdol­
nionych i perspektywicznych
kadr. Spełnianie przez par­
tię promotora w tym pro­
cesie. Systematyczne przy­
gotowywanie młodych kadr
do zadań związanych z peł­
nieniem kierowniczych fun­
kcji. Wprowadzenie w mi­
nisterstwach i wojewódz­
twach, w zakładach pracy
i uczelniach, wspólnie przez
czynniki partyjne i służbo­
we, specjalnych programów
promowania młodych kadr.
Zgodnie z postanowieniem
XXIV Plenum KC PZPR,
przyspieszenie rozwoju
kadr naukowych, zwłaszcza
w dziedzinach o węzłowym
znaczeniu dla przyszłości
kraju;

— stwarzanie pracującym
kobietom optymalnych
szans awansu zawodowego;

— ścisłe przestrzeganie
wymogu, by organizacje i
instancje partyjne wyda­
wały kandydatom na kie­
rownicze stanowiska opinie
i rekomendacje na podsta­
wie wnikliwej oceny ich
postawy, pracy oraz możli­
wości;

— zwiększenie udziału
PRON, organizacji młodzie­
żowych, kobiecych i społe­
czno-zawodowych, a także
ogniw samorządowych w

realizacji polityki kadro­
wej;

— wspieranie wymagają­
cych i sprawiedliwych o-

sób z kierowniczych stano­
wisk, które śmiało i upor­
czywie zwalczają różne
szkodliwe zjawiska i fakty,
stawiają na nowatorskie,
postępowe czynniki rozwo­
ju;

— traktowanie zmian na

stanowiskach 1 funkcjach
kierowniczych jako natu­
ralnego zjawiska, wynika­
jącego z generalnej zasady
rotacji kadr;

— dokonywanie zmian
na stanowiskach, odpowie­
dnio do okolicznośbi z za­
chowaniem wymogów kul­
tury realizacji polityki ka­
drowej;

— zwalnianie z kierowni­
czych stanowisk osób, któ­
re nie są w stanie sprostać
zwłaszcza nowym, wyso­
kim wymaganiom;

— wyciąganie stosow­
nych wniosków wobec o-

sób, które zaniedbały obo­
wiązki, przyjęły biurokra­
tyczny styl pracy, spowo­
dowały straty, nadużyły
zaufania, skompromitowa­
ły się moralnie, naruszyły
prawo itp.;

— koncentrowanie wy­
siłku na pracy z kadrami
tych ogniw, których rola w

mechanizmie działania pań­
stwa jest szczególnie istot­
na, a ich funkcjonowanie
w danym momencie wy­
maga jakościowej zmiany
na lepsze;

— systematyczne podno­
szenie kwalifikacji 1 po­
ziomu pracy kadr admini­
stracji państwowej;

— optymalizowanie ob­
sady stanowisk kierowni­
czych równolegle z racjo­
nalizowaniem systemów za­
rządzania gospodarką naro­
dową;

— przeprowadzanie co 2
lata przeglądów kadro­
wych — jako zasady po­
wszechnie obowiązującej w

partii i państwie, w tym
także w odniesieniu do

cy w dziedzinie motoryzacji
między Polską a Chinami. Na

drogach tego kraju jeździ już
sporo naszych samochodów o-

sobowych i ciężarowych. FSO
w swoim czasie wysyłała do
Chin „warszawy”. W latach
80. żerański kombinat wy­

ekspediował tam już kilkana­
ście tysięcy polonezów. Zostały
one pozytywnie ocenione.

Dobrą opinię zyskały także
„maluchy”, których 5 • tys.
sprzedano do Chin w ub. r.

Chiński transport wykorzy­
stuje również tysiące naszych

etatowych pracowników
organizacji społecznych i
zawodowych. Połączenie
przeglądu kadrowego z wy­
stawieniem okresowej oce­
ny kwalifikacyjnej;

— objęcie całej kadry
kierowniczej 1 rezerwy ka­
drowej — systemem pod­
noszenia kwalifikacji. Biu­
ro Polityczne KC PZPR u-

znaje za konieczne, by Se­
kretariat KC PZPR okre­
ślił zadania spoczywające
w tym względzie na wy­
działach Komitetu Central­
nego i komitetach woje­
wódzkich PZPR, a Prezy­
dium Rządu odpowiednio
na ministerstwach 1 urzę­
dach wojewódzkich;

— zapewnienie niezbęd­
nego przepływu kadr mię­
dzy aparatem partyjnym,
administracją państwową i

gospodarczą szczebla cen­
tralnego, terenowego i za­
kładami pracy. Zastosowa­
nie systemu planowych
praktyk, zwłaszcza wy­
miennych długotermino­
wych, jako swoistej formy
tego przepływu. Opracowa­
niem powyższych założeń,
w ujęciu organizacyjnym,
prawnym i finansowym,
zajmie się wspólny partyj-
no-rządowy zespół roboczy;

— utrwalenie konkurso­
wego sposobu wyłaniania
kandydatów na określone
stanowiska, zwłaszcza dy­
rektorów przedsiębiorstw.
Rozszerzanie te] metody na

inne funkcje w przedsię­
biorstwach, a także na o-

kreślone stanowiska w u-

rzędach administracji pań­
stwowej;

— przeanalizowanie po­
trzeby dostosowania nie­
których ustawowych regu­
lacji funkcjonowania przed­
siębiorstw i spółdzielni —

do założeń racjonalnej po­
lityki kadrowej partii i
państwa;

— aktywizowanie dzia­
łalności i wzmocnienia roli
służb pracowniczych, w

tym zwłaszcza kadrowych.
Zapobieganie przejawom
formalizmu 1 biurokracji w

pracy służb i komórek ka­
drowych;

— upowszechnianie zało­
żeń polityki kadrowej par­
tii odpowiednio w kręgach
partyjnych, administracji
państwowej i organizacjach
społecznych oraz wśród o-

gółu obywateli;
— pozyskiwanie społecz­

nej aprobaty dla realizacji
polityki kadrowej poprzez
pełniejsze motywowanie
decyzji kadrowych, szersze

publiczne naświetlanie cech
i predyspozycji osób powo­
ływanych na konkretne
stanowiska kierownicze;

— korzystanie w więk­
szym stopniu z naukowych
ekspertyz w procesie wdra­
żania założeń polityki ka­
drowej partii i państwa;

— Biuro Polityczne KC
PZPR zobowiązuje Sekre­
tariat KC PZPR i Prezy­
dium Rządu PRL do opra­
cowania i przyjęcia harmo­
nogramów realizacji zadań
zawartych w niniejszej u-

chwale.
*

Biuro Polityczne KC
PZPR zwraca się do in­
stancji i organizacji partyj­
nych, do wszystkich człon­
ków partii, o podjęcie pro­
blematyki polityki kadro­
wej, ujętej w niniejszej u-

chwale, w ramach ogólno-
partyjnej dyskusji przed
X Zjazdem PZPR. Wynika­
jące stąd wnioski spożyt­
kowane zostaną na Zjeż-
dzie.

BIURO POLITYCZNE
KC PZPR

Warszawa, 9 maja 1989 r.

samochodów ciężarowych. Do­
piero co skończyła się realiza­
cja zeszłorocznego kontraktu,
zgodnie z którym wysłaliśmy
do Chin: 5600 starów i 1100
jelczy, a ponadto przesado 500
autobusów x Jelcza 1 Sanoka.

Współpraca handlowa na­
szego przemysłu motoryzacyj­
nego z Chinami, jakkolwiek
korzystna, nie jest jednak
przedsięwzięciem łatwym. Pro­
blemy dotyczą organizacji ser­
wisu, jako że nasze samocho­
dy jeżdżą w różnych regionach
tego rozległego , kraju. Nowe

kontrakty dowodzą, że fabryki
potrafiły się uporać z tym
niełatwym zadaniem.

Piąta runda radziecko-amerykańsklch
rokowań rozbrojeniowych - rozpoczęta
GENEWA (PAP), plenarnym wadzili rozmowy Michaił Gor-

posiedzenlem obu delegacji — baczow i Ronald Reagan,
radzieckiej i amerykańskiej — Piąta runda rozpoczęła się
rozpoczęła się w czwartek przy braku Istotnego postępu
piąta runda, trwających od 12 w rozpoczętych czternaście
marca 1985 radziecko-ameTy- miesięcy temu rokowaniach,
kańskich rokowań rozbrojenio- Przed przyjazdem delegacji
wych, poświęconych broni ko- amerykańskiej i rozpoczęciem
smicznej oraz Strategicznej i czwartkowego posiedzenia prze-
średniego zasięgu broni ją- wodniczący delegacji ZSRR
drowej. Pierwsze posiedzenie amb. Wiktor Karpow, w roz-

plename obu delegacji w plą- mowie z dziennikarzami
tej rundzie rokowań trwało stwierdził, że strona radziecka
ponad godzinę i odbyło się w pokonała już swoją część dro-
siedzibie radzieckiej misji dy- gi prowadzącej do celu ro-

plomatycznej przy Europej- kowań. Teraz jest sprawą
sklm Biurze ONZ w Genewie, partnera ZSRR w rokowaniach,
gdzie w listopadzie ub. r. pro- aby uczynił krok do przodu.

Studenci AWF otrzymali
piękną halę sportową

Fot. W. Klag

(Inf. wł.) Akademia Wycho­
wania Fizycznego im. Broni­
sława Czecha w Krakowie
wzbogaciła się wczoraj o nowy
obiekt — pełnowymiarową
halę sportową z widownią na

540 osób. Inwestycję tę rozpo­
częto w 1976 roku, potem z

uwagi na kłopoty finansowe
jej budowa była zawieszona na

kilka lat, w lipcu 1985 roku po­
żar opóźnił o kilka miesięcy
przekazanie hali. Wreszcie
wczoraj dyr. Andrzej Włodar­
czyk z Budopolu Kraków (ge­
neralny wykonawca) przekazał
klucze od hali prorektorowi
AWF doc. dr. hab. Stanisławo­
wi Gołąbowi. W uroczystości
przekazania hali wzięli udział:
sekretarz KK PZPR Kazimierz
Augustynek, wiceprezydent m.

Krakowa Barbara Guzik oraz

liczne grono młodzieży akade­
mickiej.

„Nowa hala — powiedział
nam dyrektor administracyjny
uczelni CZESŁAW KOŁO­
DZIEJ — przeznaczona jest
przede wszystkim do celów
dydaktycznych, (równocześnie

Ze Swlerdłowska do Nowego Sącza
ISSBKSnSMBBUZWMBBMBSBKKSBSMBaBaBSBMSSanaSSSMBBHaBBBMSSBSMM

Eda Usolcewa odnalazła

grób ojca-czerwonoarmisty
(Inf. wł.) W 1941 roku, kie­

dy Niemcy hitlerowskie na-

padły na Związek Radziecki
i dla mieszkańców tego
olbrzymiego państwa rozpo­
częła się Wielka Wojna Ojczy­
źniana, z położonej pół tysią­
ca kilometrów od Murmańska
miejscowości Monczegorsk, na

front wyruszył także młodszy
lejtnant Flegont Pawłowicz
Usolcew. Miał on wtedy 26
lat i w domu pozostawił naj­
starszego syna Aleksandra,
trzyletnią córeczkę Edę oraz

żonę, która niedługo miała
urodzić następne dziecko
(później druga córka otrzy­
mała imię Gala). Rozwój
działań wojennych zprawił, że
żona Flegonta wraz z dzieć­
mi musiała przeprowadzić się
do swojej matki mieszkającej
w Swierdłowsku. Tam wycho­
wywała trójkę dzieci 1 oczeki­
wała powrotu męża. Nie­
stety wyczekiwała bezsku­
tecznie. Wczesną wio­
sną 1945 roku młodszy lejt­
nant Usolcew, podczas działań

frontowych został ciężko ran­
ny i zmarł 17 kwietnia.

Przez wiele powojennych
lat, korzystając z pomocy
Czerwonego Krzyża, żona po­
szukiwała miejsca, w którym
został pochowany Flegont
Pawłowicz Usolcew. Kiedy
umierała w 1978 roku do od­
szukania grobu ojca zobowią­
zała starszą córkę. Eda Uso­

Bogate trzy lata „Krakowskiej Kuźnicy"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Dominującą formą działal­
ności „Krakowskiej Kuźnicy”
były spotkania z wybitnymi
działaczami partyjnymi i pań­
stwowymi, mające charak­
ter Informacyjny, a jednocześ­
nie stwarzające okazję dla
uczestników tych spotkań do
wymiany poglądów i dyskusji
na najbardziej aktualne prob­
lemy szeroko pojętej polityki
partii i państwa.

W ciągu trzyletniej dzia­
łalności „Krakowska Kuźni­
ca” skupiła wokół siebie sze­
rokie grono osób aktywnie
działających w ośrodku. Są
wśród nich licznie reprezento­
wani przedstawiciele środowi­
ska nauki, kultury, oświaty,
dziennikarze.

W trakcie dyskusji, w któ­
rej uczestniczyli przedstawi­
ciele ośrodka, podkreślono, że
„Krakowska Kuźnica” odegra­
ła pozytywną rolę integracyj­

można tu ćwiczyć na 3 boi­
skach do koszykówki względ­
nie siatkówki), jej wymiary
pozwalają na organizowanie
spotkań zgodnie z wymogami
międzynarodowymi. W budyn­
ku hali znajduje się pełne za­
plecze sanitarno-socjalne, tak­
że pięć sal wykładowych oraz

pomieszczenia dla Katedry
Gier Zespołowych. Nowa hala
to część planu inwestycyjnego
uczelni, w planie mamy budo­
wę dwóch hal sportowo-gim-
nastycznych z zapleczem (ich
budowę już rozpoczęto) a tak­
że krytego basenu."

Wczoraj odbyło się też sym­
boliczne przekazanie stadionu
lekkoatletycznego z bieżnią
tartanową, na którym już od
kilku miesięcy prowadzone są
zajęcia i rozgrywane zawody
Na bieżni tartanowej rozegra­
no wczoraj zawody lekkoatle­
tyczne w ramach „Święta
Sportu” na AWF, dzisiaj w

nowej hali odbędą się mecze

siatkówki i piłki ręcznej a w

sobotę koszykówki.
(ans)

lcewa, która tak jak i jej
siostra Gala, jest inżynierem
w Zakładach Turbomotoryza-
cyjnych w Swierdłowsku,
kontynuowała więc poszuki­
wania. Pomagał jej w tym
brat Aleksander będący inży­
nierem górniczym na Syberii.
Wysiłki uwieńczone zostały
sukcesem. Opatrzone symbo­
lami Czerwonego Krzyża 1
Czerwonego Półksiężyca piż­
mo, jakie niedawno nadeszło
do Edy Usolcewej, informowa­
ło. że jej ojciec czerwonoarmi­
sta pochowany jest w specjal­
nej kwaterze na cmentarzu

komunalnym w Nowym Są­
czu. w Polsce.

W przeddzień 41. rocznicy
zwycięstwa nad hitlerowskim
faszyzmem Eda Flegontowna
Usolcewa przyjechała do No­
wego Sącza. Wraz z sekreta­
rzem Zarządu Wojewódzkiego
Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej w Nowym Są­
czu Piotrem Krukiem odwie­
dziła cmentarz. Na mogile, w

której spoczywa jej ojciec
wysypała grudki ziemi z ro­
dzinnych stron 1 złożyła
wspaniały bukiet z czerwonych
goździków. Wiązanka kwiatów
ozdobiła także obelisk, sławią­
cy bohaterstwo czerwonoar­
mistów, wznoszący się w spe­
cjalnej kwaterze żołnierzy ra­
dzieckich na sądeckim cmen­
tarzu.

STANISŁAW SMIERCIAK

ną w złożonej sytuacji poli­
tycznej ostatnich lat. Podkreś­
lano również konieczność dal­
szego doskonalenia działalno­
ści programowej ośrodka, po­
szerzenia jego współpracy z

liczniejszym niż dotychczas
kręgiem twórców, uczonych,
działaczy kultury i aktywu
młodzieżowego.

Za szczególnie wskazane u-

znano zwiększenie aktywności
ośrodka, zwróconej ku środo­
wiskom studenckim 1 oświa­
towym, jak również rozwój
kontaktów ze środowiskiem
robotniczym Krakowa.

W kolejnych punktach ob­
rad Egzekutywa przyjęła ma­
teriały na krakowską konfe­
rencję przedzjazdową oraz za­
poznała się z informacją pre­
zydenta miasta Krakowa o

stanie realizacji wniosków i
postulatów, zgłoszonych w

trakcie kampanii wyborczych
do rad narodowych, samorzą­
du terytorialnego ( Sejmu.

Posiedzenie Rady Państwa
(DOKOŃCZENIE ZR STR. 1) iksze ryzyko powstania zagro- sżwowej Inspekcji Pracy W

żeń wypadkowych. Zdntensy- 1985 r. wysoko oceniająe
rowskl i przewodniczący Wo- filcowano również działalność wzmożoną aktywność kontrol-
jewódzfclej Rady Narodowej w kontrolną w kierunku ogra- ną i działalność profilaktyczną
Słupsku — Mieczysław Wój- nlczenia przyczyn chorób za- służb inspekcyjnych. Wskaza-
cik. wodowych. Zwiększona o 70 no, te poza zintensyfikowa-

Rada Państwa pozytywnie proc., w stosunku do 1984 r„ niem szkolenia i częstymi kon-
oceniła realizację przez rady liczba kontroli, przeprowadzo- trolami w zakładach pracy, a

narodowe w województwach nych przez Państwową Inspe- także wdrażaniem obowiązu-
słupskim 1 katowickim, zadań keję Pracy spowodowała, że jącyah aktów prawnych, ko-
w dziedzinie oświaty i wycho- wydano więcej decyzji naka- nieczne jest wypracowanie no-

wanla młodzieży, podkreślając zujących wstrzymanie prac 1 wej strategii działania, która
w szczególności osiągnięcia w usunięcie zagrożeń. Stwierdzo- powinna doprowadzić do u«

tworzeniu bazy materialnej no, że częstą przyczyną pow- trwalenda wagi spraw bezpie-
wysiłkiem społeczno-samorzą- stawania zagrożeń była zła czeństwa i warunków pracy
dowym przy dużej intensyw- organizacja pracy, lekcewa- w świadomości obywateli. W
ności działań obydwu woje- żenie obowiązujących przepi- szczególności potrzebny jest
wódziach rad narodowych, ich *ów oraz niefrasobliwy sto- wzrost oddziaływania w tym
prezydiów i komisji. sunek administracji jednostek zakresie samorządów pracow-

Rada Państwa rozpatrzyła gospodarczych do przepisów o niczych oraz ogniw związków
projekt wspólnej uchwały Ra- bezpieczeństwie i higienie pra- zawodowych. Również działał-
dy Państwa i Rady Ministrów cy. Badania inspekcji wskaza- ność szkoleniowa powinna w

w sprawie rozwoju uspołe- ły również na przypadki nie- szerszym zakresie uwzględniać
cznionej drobnej wytwórczo- wykonywania uchwał Rady efekty postępu naukowo-tech-
ści. Ministrów przez organy zało- nicznego. Należy także bez-

W projekcie uchwały prze- życielskie i zakłady pracy. zwłocznie przywrócić w pro-
widziano zobowiązanie radna- Kontrole przeprowadzane gramach studiów na wyższych
rodowych do opracowania przez Państwową Inspekcję uczelniach przedmioty kształ-
kompleksowych, obejmujących Pracy obejmowały również cące w zakresie ochrony pra-
wszystkie formy działalności przestrzeganie przepisów re- cy. Konieczne jest doskonale-
gospodarozej, programów roz- gulujących stosunek pracy, a nie współdziałania organów
woju drobnej wy twórczości na w szczególności odnoszący się inspekcji pracy ze związkami
okres pięcioletni, ze zwrócę- do pracy chronionej, czasu pra- zawodowymi, radami narodo-
niem specjalnej uwagi na cy. uprawnień urlopowych 1 wymi, prokuraturą oraz s

wszohstronne wykorzystanie wynagrodzeń za pracę. Rów- różnymi organami kontroli
zasobów i możliwości lokal- nież w tym zakresie stwier- społecznej i zawodowej.
nych. dzono liczne uchybienia, wska- Rada Państwa wskazała na

Wskazano na podstawowe zujące na niedostateczną zna- znaczenie polityczno-ustrojo-
czynniki determinujące prawi- jomość prawa pracy przez służ- we humanizacji pracy oraz jej
dłowe planowanie rozwoju i by pracownicze. Skutkiem godnych i bezpiecznych wa-

kształtowania bazy drobnej stwierdzonych w czasie kon- runków, a także podkreśliła,
wytwórczości, podkreślając ko- troll uchybień, poza doraźny- że zapewnienie właściwych wa-

niecaność oparcia jej rozwoju mi decyzjami oraz karami runków pracy należy trakto-
na surowcach miejscowych o- pieniężnymi, były wystąpię- Wać na równi z innymi naj-
raz na zagospodarowaniu nie nia kierowane do kontrolowa- ważniejszymi zadaniami roz-

wykorzystanych obiektów, nych zakładów pracy oraz or- woju społeczno-gospodarczego
zwłaszcza dla przetwórstwa ganów założycielskich, zawie- kraju.
rolnego. W projekcie uchwały rające wnioski dotyczące za- Rada PaAstlwa rozpatrzyła
przewiduje się również stoso- Dobiegania naruszania przepi- spraWozdanie z działalności
wanie różnorodnych ulg i pre- sów prawa pracy i zasad BHP. adWokatury w 1985 r. oraz za-

fereneji podatkowych, a także Wykonując swoje zadania ała się x nadaniami, któ-
dogodmeń kredytowych, sprzy- ^Jwowa Inspekcja _ Pracy re Naczelna Rada Adwokacka

jających rozbudowie i moder- współpracowała ze związkami rPaliTMwać w 1986 r

nizacji drobnej wytwórczości, zawodowymi i Społeczną In- stwierdaorao dalszy postęp w

Podkreślono, że uchwała po- spekcją Pracy. . Godny jest integracji- środowiska adwo-
wrnna sprzyjać ożywieniu dzia- podkreślenia duży wzrost akty- kackieg0 oraz zaangażowanie
łania rad narodowych, ich or- wności 1 skuteczności działa- zdecydowanej większości a-

ganów wykonawczych i zarzą- nla społecznych inspektorów dwokatów w realizację idei

dzających oraz jednostek go- pracy, którzy przyczynili się porozumienia narodowego w

spodarki uspołecznionej w do znacznego rozszerzenia ob- atmosfęrze poszanowania pra-
rozwoju drobnej wytwórczości szaru 1 częstotliwości kontroli WOrządności i zasad demokra-
i przemysłu terenowego. O rosnącej randze społecz- cji socjalistycznej. Wskazano

Rada Państwa rozpatrzyła nej inspekcji wyraźnie świad- na najbliższe zadania całej
sprawozdanie głównego inspe- czy przyjmowanie jej u- adwokatury oraz na moźliwo-
ktora pracy z działalności wag i wniosków do realizacji ści , . samorządnego działa-
Państwowej Inspekcji Pracy w bez sprzeciwów ze strony kie- ramach istnieiacvch
1985 r. oraz zapoznała sie z rownictw zakładów pracy. W faktur organizacyjnych

opinią Rady Ochrony Pracy do 1985 r. Państwowa Inspekcja
tego sprawozdania. Przedsta- Pracy kontynuowała działał- Rada Państwa zwróciła u-

wionę informacje wskazują na ność konsultacyjno-szkolenio- wagę na potrzebę stałego do-
utrzymywanie się wielu za- wą dla społecznych insnekto- skonalenia zasad naboru kan-
grożeń bezpieczeństwa pracy rów pracy. dydatów do adwokatury orał
oraz brak uzyskania wyraźnej Rada Ochrony Pracy w swo- szkolenia aplikantów. Pod-
poprawy w niektórych gałę- im stanowisku stwierdziła, że kreślono wysoką rangę społe-
ziach gospodarki narodowej, działalność Państwowej Inspe- czną zawodu adwokata, której

Zgodnie z przyjętym pro- fceji Pracy w 1985 r. była zgo- utrzymanie wymaga nie tyl-
gramem Państwowa Inspekcja dna x programem jej działa- ko wysokich kwalifikacji, ale
Pracy skierowała działalność nia, a przedłożone sprawozda- równocześnie dużej dbałości o

kontrolną głównie na zakłady ntó odzwierciedla stan warun- poziom etyczny i postawy 0-
pracy oraz gałęzie przemysłu, ków pracy i zawiera prawi- bywatelskie. Na tym tle zwró-
w których ze względów te- dłowe wnioski. cono uwagę na konieczność
chnologicznych lub z innych Rada Państwa, przyjęła spra- usprawniania postępowania dy-
przyczyn,, Występuje najwię- wozdanie x działalności Pań- scyplinarnego.

Powinności

inteligencji
wiejskiej

Wczoraj w Nowym Są­
czu odbyło się plenarne
posiedzenie Wojewódzkie­
go Komitetu ZSL, poświę­
cone wytyczeniu zadań
oraz określeniu roli inte­
ligencji wiejskiej.

Ostatnie lata nie sprzy­
jały rozwojowi organiza­
cyjnemu ZSL, przeciwnie
— znaczna część członków
stronnictwa, w tym także
wielu ludzi wykształco­
nych — opuściło szeregi
partyjne. W dyskusji pod­
kreślano, że wiele decyzji
było zbyt pochopnych, nie
przemyślanych, nodejmo-
wanych pod wpływem
emocji. ZSL w Nowosą-
deckiem stwarza warunki
powrotu do swojej partii
ludziom, którzy mogą 1
powinni odegrać ważną
rolę w społeczno-gospodar­
czym 1 politycznym rozwo­
ju nowosądeckiej wsi.

Plenarne posiedzenie
prowadził prezes WK ZSL
Stanisław Smierciak. a

gościem obrad był sekre­
tarz NK ZSL Roman Sia­
rek.

(ak)

V Międzynarodowe
Sympozjum

Hydrometalurgii

Hydrometalurgia to
dziedzina techniki, która
ma zastosowanie w otrzy­
mywaniu metali nieżelaz­
nych. Można je otrzymy­
wać z surowców i półpro­
duktów, bądź odzyski­
wać z innych metali, np. z

łożysk czy też z elemen­
tów układów elektronicz­
nych, jak odzyskuje się
m. in. srebro, cynk i cy­
nę. Można też otrzymywać
metale nieżelazne z odpa­
dów przemysłowych jak
np. cenny wolfram. Zagad­
nienia otrzymywania i
uzyskiwania metali nieże­
laznych niezbędnych w róż­
nych gałęziach gospodarki
są przedmiotem obrad V
Sympozjum Hydrometa­
lurgii. Naukowcy z Anglii,
Berlina Zachodniego, Buł­
garii, Czechosłowacji, NRD,
Węgier, Włoch i Związku
Radzieckiego zgłosili spo­
ro referatów poruszających
technologiczne, oszczędno­
ściowe problemy uzyski­
wania metali nieżelaznych.
Sympozjum zostało zor­
ganizowane przez Insty­
tut Metalurgii Metali Nie­
żelaznych AGH i trwać bę­
dzie do 10 maja br.

(Pa)

Komunikat Ministerstwa

Pracy, Plac i Spraw Socjalnych
Dodatkowe dni wolne od pracy

Ministerstwo Pracy, Płac i Spraw Socjalnych przypomina,
że do końca bieżącego roku obowiązują w uspołecznionych
zakładach pracy, jednolicie ustalone przez ministra pracy,
płac i spraw socjalnych, terminy dodatkowych dni wolnych
od pracy, a mianowicie:
17, 24 maja, 6. 13, 20 września,
7, 14. 21 czerwca, 4, 11, 18 października,
5, 12, 21 lipca, 8, 15, 22 listopada,
2, 9, 16, 30 aierpnla, 6, 13, 27 grudnia.

W przypadkach szczególnych, uzasadnionycli względami
technologiczno-ekonomicznymi. organ założycielski lub odpo­
wiednio kierownik jednostki nadrzędnej, rada nadzorcza
spółdzielni, zarząd spółdzielni lub związku spółdzielczego, mo­
gą wyrazić zgodę na ustalenie terminów dodatkowych dni
wolnych od pracy również w tygodniu, w którym występują
określone odrębnymi przepisami święta, będące dniami wol­
nymi od pracy.

O głoszenia ekspresowe
BARAKOWÓZ, pakamera — ku­
plę. Tal. 48-M-lL g-18694

CIĄGNIK własnej konstrukcji —

sprradam. Władysław Szczygieł,
J2-415 Raciechowice 1OT, woj. kra­
kowskie. g-188«2

DOM jednorodzinny, euperkam-
lortowy, duży ogród, okolica Li­
manowej — sprzedam. Oferty
12022 „Presa” Kraków, Wlślna 2.

g-19022

MASZYNĘ dzlewlarekę, dwupłyto­
wa — sprzedam. Tel. 11-28-07.

g-UOSO

SILNIK Mercedeea 200 — sprze­
dam. Tel. 55-14-11. g-19218

DZIAŁKĘ budowlana w rejonie
Krakowa — kuplę. Oferty 19147
„Prasa” Kraków, Wlślna 2.

g-l?147

TOKARZA, frezera-Slusarza za­
trudni zakład rzemieślniczy. Kra­
ków, Ul. Rękawka 49, w godz.
18—17. g-19332

Przedsiębiorstwo Handlu Zagranicznego „AGROS”
s siedzibą w Warszawie, ul. Chałubińskiego S

zatrudni pilnie
na samodzielnym stanowisku

w Delegaturze w Krakowie, ul. 'Straszewskiego 24/9

> mężczyznę w wieku do lat 45 z wyższym wykształ­
ceniem okonomicznym lub rolniczym, ze znajomo­
ścią Języków obcych: angielskiego lub niemieckiego
i rosyjskiego.

OFERTY prosimy składać pod adresem: Polska Izba
Handlu Zagranicznego Kraków, ul. Floriańska 3.

Do podania należy załączyć:
— kweitionarlusz osobowy
— życiorys
— odpis dyplomu
— zaświadczenie o znajomości języków obcych
— opinię z ostatniego miejsca pracy
Warunki płacy i płacy do uzgodnienia.

OFERTY prosimy składać w terminie 7 dni od ukaza­
nia się ogłoszenia. K-4195

SZLIFIERKĘ, bułgarska — sprze­
dam. Tel. 78-24-99. g-l»19T

CZĘŚCI do konstrukcji ciągnika,
silnik „S" 1S KM, nowy, most

„Lublina” — aprzedam. Andrzej
Łabuzek, Cierna 149. g-19328

DOM murowany w miejscowości
Rożnów — sprzedam. Oferty 19291
„Prasa” Kraków, Wlślna 2.

JAMNIKI długowłose — sprze­
dam. Kraków, Mogilska 58/8, wie­
czorem. g-19337

PRACOWNIK H1L z żona — po­
szukują mieszkania. Tel. 44-15-82,
po godz. 18. g-19433

CANON-T-70, wysokiej klasy
aparat fotograficzny — sprze­
dam. Tel. 48-0823. g-19420

REMONT pomp hydroforowych.
Haag, Kraków, Rynek Dębnicki,
ul. Różana 25. g-1917

MURARZY-tynkarzy — zatrudni
rzemieślnik. Teł. 66-83-87, po 18.

'-^'7
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HENRYK CYGANIK, JERZY SKROBOT

na froncie włoskim zdezerterował
z armii i dołączył do powstania
Garibaldiego.

Jeszcze dwie fotografie. Przedsta­
wiają chłopców z lasu. Stanisław
Marek i Józef Marek. Wnukowie
Jana Kantego. Już w mundurach
niekompletnych wprawdzie, party­
zanckich, ale... polskich. Obaj wal­
czyli w szeregach Batalionów
Chłopskich.

Chałupa wiejska w Żarnowce ko­
ło Makowa Podhalańskiego. I ten

niezwykły zbiór rodzinnych zdjęć. I

niezwykła historia jednej chłopskiej
rodziny. Pewnie nikt nie napisze
powieści ani sagi tego rodu. Zdję­
cia mówią tak niewiele. Nie można
z nich wyczytać nawet tego, że

osoby, które przedstawiają — to

polscy chłopi, polscy górale. Ludzie,
którzy mieli we krwi poczucie ko­
nieczności walki o wolność...

Józef Łabuz z Sidziny był czło­
wiekiem marnej postury. Niski,
chudy, jakby poskręcany przez
wiatr losów. W chałupie bieda pi­
szczała i siedmioro dzieci. Upra­
wiał marny kawałek ziemi, dora­
biał w lesie.

Ród Józefa wyprowadzał się z

Austrii. Któryś z Habsburgów
ściągnął tu Józefowego dziadka do

wycinki drzewa na Wielkiej Pola­
nie. Więc kiedy przyszła wojna,
Niemcy znaleźli ów szczegół w ży­
ciorysie Łabuza. Co jakiś czas

przyjeżdżał do niego landrat z No­
wego Targu i mówił: Bój się Bo­
ga, Józek, przecież ty jesteś Niem­
cem, podpisz, chłopie, volkslistę, a

twoje życie się odmieni. Brali go
na obietnice i na strach Propono­
wali specjalne przydziały żywno­
ści, lepszą pracę, potem oskarżali o

zdradę, grozili więzieniem, a Józek
miał tylko jedną odpowiedź: A dyc
jo Polok...

Łabuz nie był w partyzantce, nic
nie można powiedzieć o jakiejś je­
go działalności w ruchu oporu. A
jednak ile odwagi, ile godności o-

sobistej musiało być w tym czło­
wieku, aby w tych okolicznościach
przetrwać w swym uporze, w wier­
ności samemu sobie. I ojczyźnie,
która wówczas podobną serdecz­
nością odwdzięczyć się nie mogła.

Znakomity autor „Tańczącego ja­
strzębia”, „Marsza weselnego”, „Zie­
mi przypisanego” i innych książek
zbudowanych w formie monologu we­
wnętrznego, pisarz krakowski, w fa-
ulknerowskim stylu przedstawiający
przemiany wsi polskiej i cenę awan­
su społecznego chłopa polskiego po
1945 r. — słowem JULIAN KAWA­
LEC — udostępnił nam frag­
menty nowej, jeszcze nie wydanej
swojej powieści pt. „Biadolenia”,
którą drukować będzie LSW. Jest to

powieść wielowątkowa, w dużej mie­
rze oparta na reminiscencjach z cza­
sów dzieciństwa i młodości, na prze­
życiach własnych i zapamiętanych
opowieściach, pełna refleksji i cha­

rakterystycznych dla pisarza inwer­
sji czasowych. Drukujemy fragment
zatytułowany przez autora „Modli­
twa dziadka”.

„Modlitwa dziadka” oparta jest na

autentycznym wydarzeniu i mówi o

przyjaźni, która na krótko a do­
zgonnie zagościła w sercach starego
polskiego chłopa i młodziutkiego ra­
dzieckiego wywiadowcy Wani. Pod­
czas przegrupowania sił Armii Czer­
wonej w Polsce przed kolejną, zwy­
cięską ofensywą, radzieccy zwiadow­
cy stacjonowali przez pewien czas

we wsi. Jak skończyła się wyprawa
radzieckiego zwiadowcy — poniżej.

Po chałupie nie ma już śladu.
Pola a Jesionka zarosła borowina­
mi. Pierwsze wiosenne ■trawy opie­
rają się miękko stopom. Gdzie tu

myśleć o wojnie, kiedy człowiek
staje oniemiały pod niebieską ko­
pułą nieba, podobną sklepieniu świą­
tyni. I w głównym ołtarzu Tatry,
w lewej bocznej nawie — Gorce z

Turbaczem, w prawej — jeszcze
bielejąca w słońcu czapa Babiej
Góry. Wiatr nosi ciszę na* skrzy­
dłach ptasich. Ciszę... Trudno sobie
wyobrazić te ścieżki, te ściany la­
su i te wierzchołki w gdakaniu ka­
rabinów, w plaśnięciach komend, w

szeleście partyzanckich butów. Pa­
mięć płowieje. Pokolenie czterdzie­
stolatków — jak my — zna te szla­
ki jedynie z wędrówek z plecakiem.
Ten szlak od Malin ku Policom —

również.
Naiwnie mówimy do siebie, że

nie chcielibyśmy przeżyć wojny, ale
moment wyzwolenia, ten pierwszy
dzień wolności — bardzo. Nasza
naiwność bierze się z faktu, iż nie
mamy zielonego pojęcia o losach,
uczuciach i cierpieniach, jakie prze­

bywali tu ludzie. A jednak wraca­
my co dwa, co trzy lata na te po­
lany. I nie tylko po to, by dozna­
wać jakichś nieokreślonych olśnień
w ciszy tego kościoła gór. Także i
po to, aby fizycznie dotknąć wspo­
mnień, które dla nas ktoś snuje
jak niedobry sen. Aby fizycznie
dotknąć... wojny. I dziękować loso­
wi, że nam jej oszczędził.

Łatwo jest rekonstruować zda­
rzenia opisane wielokrotnie, udo­
kumentowane, przypieczętowane" e-

pitetem bohaterszczyzny, do której
już współcześni mają spory dys­
tans, ponieważ nie znają jej ceny.
Zresztą, żyje jeszcze wielu uczestni­
ków i świadków tych zdarzeń. Sto­
ją pomniki. Przemawiają dokumen­
ty i muzea. Na piersiach wiszą
krzyże i medale. Szkoły noszą
imiona bohaterów. Ale czy ktoś za­
ryzykowałby nadanie szkole imienia
Kaśki z Jesionki? No, właśnie. A
ilu ich było, tych bezimiennych
mieszkańców górskich wsi, którzy

■w czasie wojny normalnie gospoda­
rowali, pracowali, budowali chału­
py, płodzili dzieci, ścinali drzewo,
żyli...? Ale jednocześnie z naraże­
niem życia własnego i całej rodzi­
ny żywili partyzantów, przyjmowa­
li na nocleg, informowali o ruchach
nieprzyjaciela, ilu ich było? I kto
potrafi odtworzyć ich imiona i na­
zwiska? Kto potrafi pochylić głowę
nad ich mogiłami? Pozostają tylko
w pamięci zdarzenia zbiorowej
martyrologii: pacyfikacja Wysokiej,
Sidziny, Jordanowa...

*

Nawet nie ma już tej gruszy i
gc-rzkimi gruszkami, o której wspo­
minał ongiś Ludwik Maj, działacz
ludowy z Sidziny Kiedyś na Je­
sionce pasła się krowa, kury łazi­
ły po podwórku i na niewielkim
spłachetku ziemi rosły ziemniaki.
Katarzyna Kaczmarczyk, zwana

przez ludzi ze wsi Kaśką z Jesion­
ki, żyła w swej samotni między
niebem a- wierchami. Nie umiała
pisać ani czytać. Cały jej świat za­
mykał się w okręgu horyzontu, ca­
ły sens jej życia tkwił na tej po­
lanie jak samotny rozłożysty buk.
Stuk-stuk motyką o kamienie, ku­
bek mleka na śniadanie, baczenie,
żeby lis nie porwał kury. I tak
dzień po dniu. C: ze wsi nie dzi­
wowali się Kaścynemu losowi. Mil-
kliwa była, jakaś dziwna, jakby z

tej wielkiej rodziny wiejskich od­
mieńców. Jeśli rozruszać wyobraź­
nię, można ją zobaczyć pochyloną
nad kosą, tam w dole, na przełę­
czy. Samotność nauczyła jej każ­
dej pracy na roli. Tylko jaka ta ro­
la? Ale żyć przecie trzeba, skoro się

już to życie przytrafiło. We wło­
sach siwe pasma, na dłoniach z po­
wykrzywianymi palcami zarosłe
ziemią bruzdy, oczy szare błogosła­
wiące urodę świata — idealny
wzór jedności natury i człowieka.

Zaniepokoiły Kaśkę wystrzały, co

je usłyszała od Wysokiej A potem
łuny pożarów. Ale przecie nikt na

Jesionkę z pocztą nie chodził. A
nawet gdyby, to Kaśka i tak by do
końca nie pojęła, co naprawdę dzie­
je się w dolinach. Ot, wojna. Pa­
miętała jeszcze pierwszą. Pewnie
wiedziała, że to nic dobrego, lecz
kiedy wygasły łuny, nad polaną z

powrotem powiało Ciszą. Wojna zło­
żył wizytę na Jesionce dopiero
trzy lata później. Wraz z pierwszy­
mi oddziałami partyzanckimi.

Czy Kaśka rozważała znaczenie
takich pojęć jak „ojczyzna”, „pa­
triotyzm”, „wolność”? Pewnie nie.
Na pewno nie. Jej światem rządzi­
ły podstawowe normy moralne. Te
najprostsze. Ludzkie. Więc kiedy
ktoś zastukał do drzwi jej chałupy,
prosząc o nocleg, miejsce przy ciep­
łym piecu i łyżkę zupy, bez waha­
nia przyjmowała leśnych gości pod
dach. Przychodzili chłopcy z od­
działów Kalinowskiego, „Boruty”,
z grupy „Harnasie”, kładli się po­
kotem na podłodze, suszyli mundu­
ry, gotowali strawę, opatrywali ra­
ny, odchodzili. I znów wracali. U
Kaśki na Jesionce zawsze mieli
pewną gościnę.

To było tuż po pacyfikacji Si­
dziny. Do drzwi Kaścynej chału­
py zastukał, słaniający się na no­
gach radziecki partyzant. Był ran­
ny. Zanim Kaśka zdążyła opatrzyć
mu ranę, od przełęczy usłyszała
echa niemieckich komend. Tyralie­
ra szkopów przeczesywała las. Kaś­
ka w mgnieniu oka dotaszczyła
partyzanta do kępy jałowców, tam

go położyła, przykryła cetyną i
wróciła do domu. Niemcy wrzesz­
czeli, pytali, czy nie widziała leś­
nych. Nie musiała odgrywać żad­
nej roli. Popatrzyli, jeden mrugnął
do drugiego porozumiewawczo,
wiadomo, odmieniec. Poszli dalej.
Jeszcze przez kilka dni partyzant
leżał w chałupie Kaśki, jak po­
wiadają tutejsi — „opiekowany”
przez nią. Zagoiła się rana, wróci­
ły siły, a on — do oddziału.

Ilu takich kładło zmęczone ciała
w ciepłej Kaścynej izbie? Nigdy nie
liczyła. Wiedzieli, że na Jesionkę
można jak w dym. Ta chałupa by­
ła jakby jakąś dziurą w górach, w

której zawsze można było się schro­
nić, odpocząć, coś zjeść, wyleczyć
rany. A Kaśka po prostu się nie
bała. Nie wiedziała, co to strach.
Przecież racja była po stronie tych,
którzy mówili do • niej tym samym
językiem. I byli ścigani. W końcu
wizyty tych gości niczego nie zmie­
niały w jej codzienności. Nadał ko­
siła trawę, pasła krowę i dawała
baczenie na kury. Czasem któryś
narąbał drzewa, ciupnął kosą ze

dwa pokosy czy załatał dziurę w

dachu, ale w sumie wszelako na

pomoc nie liczyła. To ktoś od niej
oczekiwał pomocy.

Niczego nie ryzykowała, nie mia­
ła świadomość bohaterstwa, ba, na­
wet wyobrażenia o jakiejś szczegól­
nej swej roli w tej wojnie, w któ­
rej w zasadzie nie brała udziału.
Była tylko samotną kobietą miesz­
kającą na odległej od wsi polanie,
a tylko jakiś odruch wewnętrzny,
jakiś instynkt samarytanki dykto­
wał jej sposób zachowania się w

tym prosto rozumianym układzie. A

kiedy w końcu Niemcy, podejrze­
wając znaczenie Jesionki w party­
zanckiej grze, spalili jej chałupę,
bez słowa wyniosła się do wsi, do
krewnych. Odeszła w zapomnienie.

Przyszedł ów pierwszy dzień wol­
ności. Kaśka' nawet go nie zauwa­
żyła. Bo przecież w jej życiorysie

emocje wojenne sprowadzały się do
jednego: nakarmić, przenocować,
pomóc. Tyle domów, tyle wsi spa­
lili Niemcy. Dlaczego mieli oszczę­
dzić jej chałupę? Nie może być
mowy o karze czy o odpowiedzial­
ności, o ryzyku czy też o konsek­
wentnej walce. O żadnym geście.
To była tylko czysta naturalność.

Bywalcy chałupy na Jesionce od­
łożyli karabiny. Niektórzy czas

wojny poczęli odcinać od życiory­
su jak kupony od beli materiału.

Zachłysnęli się władzą i odznacze­
niami. Zapomnieli o Kaśce z Je­
sionki, o'jej chałupie — tym ma­
leńkim porcie chroniącym ich w

czas największego sztormu. Lud­
wik Maj napisał o Katarzynie Ka­
czmarczyk w swoich ludowych
„Wieściach”. O tej, która nie skła­
dała żadnych przysiąg, nie należa­
ła- do żadnego oddziału, nie nosiła
broni. A przecież... Przyjechali u-

rzędnicy z Suchej Beskidzkiej, zro­
bił się mały szum wokół zapom­
nianej Kaśki. Przyznano jej zapo­
mogę w wysokości pięciuset zło­
tych. Odezwali się ludzie, którzy
ongiś byli gośćmi na Jesionce. Zna­
lazło się wielu opiekunów owego
samotnego odmieńca. Dziwiła się. O
co tyle ruchu? Przecież nigdy i ni­
gdzie nie zgłaszała żadnych preten­
sji w sprawie tego zapomnienia.
Przecież tylko robiła to, co każdy
na jej miejscu zrobić powinien.

Umarła równie cicho jak żyła.
Pogrzeb w Sidzinie był skromny.
Nikt nie przemawiał nad trumną.
Nawet pośmiertnie nie przyznano
jej żadnego odznaczenia. Może by
nie wiedziała co z nim zrobić. Po­
nieść je w to niebo błękitne nad
Tatrami? Po co? Tam pewnie ta­
kich wyróżnień nie respektują.
Tam być może liczą się przede
wszystkim zwyczajne czyny podyk­
towane jednym wielkim pragnie­
niem wolności. Swojej i bliźnich.

Cóż więcej można powiedzieć o

życiu Kaśki z Jesionki, anal-
fabetce, żyjącej samotnie, któ­
ra najdalej chodziła do Jordano­
wa? Przez moment wydawało się,
źe jej cień przemknął przez pola­
nę. Ale przecież wiadomo, źe na­
wet cień po niej nie pozostał. Ża­
den ślad. Pamięć potrafi być o-

krutna—
*

Chałupa wiejska. Na ścianie o-

prawne w rzeźbione ramki foto­
grafie. Na pierwszej mężczyzna w

mundurze austriackiego żołnierza.
Lewa ręka wsparta na rękojeści
szabli, twarz z wąsem sumiastym,
poważna. Oczy jakby wyblakłe od
słońca. A może to obraz fotografi­
czny wyblakł w czasie. Jan" Kanty
Woźny — cóż poza fotografią po
nim pozostało? Był chłopem. Mu-
siał zostać również żołnierzem. Ale
gdzieś na dnie jego podświadomo­
ści istniało jakieś naturalne in­
stynktowne pojęcie wolności. Może
nie umiał go zdefiniować, ale na

pewno go czuł, skoro w 1848 r. zde­
zerterował z cesarskiej armii i wraz

z grupą górali dołączył do powsta­
nia Lajosa Kossutha na Węgrzech.
Był dowódcą polskiego oddziału
walczącego w tym powstaniu do
końca. Podczas jednej z wielu zwy­
cięskich potyczek odebrał Rosja­
nom, którzy przyszli Austriakom na

pomoc w tłumieniu Kossuthowskie-
go zrywu, kasę pułkową. Przy­
wiózł pieniądze ze sobą, do rodzin­
nej wsi, aby w końcu oddać je do
dyspozycji Rządu Narodowego w

powstaniu styczniowym.
Druga fotografia przedstawia

również młodego człowieka w au­
striackim mundurze. To syn Jana
Kantego. Postąpił identycznie jak
ojciec. Podczas walk austriackich

*

Jeszcze jedna postać — Lataw-
cowa z Wysokiej. Była działaczką
„Wici”, w czasie okupacji — łącz­
niczką. Ostatnie miesiące 1944 r.

Każdy już czuł zbliżający się ów
upragniony dzień wyzwolenia.
Niemcy coraz rzadziej wychodzili
w góry, partyzanci coraz śmielej
schodzili do górskich wsi Nad Wy­
soką, wsią w pierwszych dniach
września 1939 r. wręcz zrównaną
z ziemią, świtało.

Radość ludzi wyrażała się rów­
nież i w tym, że nierzadko w ja­
kiejś chałupie odezwała się harmo­
nia, ktoś postawił na stół litrową
butelkę bimbru, ktoś przyniósł po­
łeć słoniny i ludzie... zatańczyli.
Jeszcze nocą, jeszcze w chałupie
oddalonej od centrum wsi, ale —

zatańczyli.
Podczas takiej jednej potańców­

ki ludzie z lasu musieli salwować
się ucieczką, zaskoczeni przez od­
dział niemiecki. Nie zdążyli nawet

pozbierać broni. Wtedy Latawcowa
zgarnęła wszystko, co zostało, wrzu­
ciła do łóżka, przykryła jakimiś
betami, sama kładąc się pod derką
i udając obłożnie chorą. Udało
się dzięki jej zimnej krwi urato­
wać również wieś, chałupy, ludzi...

*

Okruchy. Skromne, zbierane
podczas wędrówek po górach.
Fragmenty losów zamknięte w

kilku zaledwie zdaniach. Dowód na

to, co już powiedzieliśmy wcześ­
niej, że pamięć może być okrut­
na. Tymczasem owych bezimien­
nych trzeba liczyć na tysiące. Od
tych, którzy przy kolczykowaniu
bydła przepinali kolczyki z dorod­
nych sztuk na marne, którzy ry­
zykując życiem decydowali się na

nielegalny ubój, aby wesprzeć mia­
sta, po tych mieszkańców górskich
wsi, którzy pomagali na wszelkie
możliwe sposoby partyzantom. Pła­
cili za tę pomoc, za tę swą god­
ność niekiedy ceną życia, zniszcze­
niem całego dobytku. Mieli prze­
cież świadomość, że partyzancki
oddział jest jak wędrowny ptak, a

oni nie mają żadnego wyboru:
muszą trwać na tej ziemi, muszą
ją orać i tworzyć chleb. Więc ry­
zykowali zgoła więcej niż ich go­
ście z lasu. A jednak ryzykowali.
Z własnej woli, z poczucia jedno­
ści celu, którym była owa góral­
ska... śleboda.

Bez wątpienia, nasz wybór szcze­
gółów do portretu owej masy
bezimiennych jest przypadkowy.
Ale przecież nie o szczegóły tu
chodzi. Pewnie dziś, po czterdzie­
stu kilku latach nikt ich nie zbie-
rze, bo stworzenie kompletnego
portretu cywilnego ruchu oporu
jest chyba niemożliwe. Tu zawsze

charakterystyka sprowadzać się
będzie do opisu zjawisk, rzadko —

ludzi. I niechaj tak zostanie. Tyl­
ko w naszej świadomości trzeba
zachować proporcje i poza wielki­
mi bitwami widzieć również tę
jedną, nieustanną, konsekwentną,
prowadzoną nie zawsze z bronią w

ręku, często wręcz prywatną, bar­
dzo osobistą walkę o wolność jed­
nostki, domu, wsi, małego skraw­
ka pejzażu, który dla wielu bez­
imiennych był całą ojczyzną.*

Kiedy się stoi na polanie, w peł­
nym słońcu, twarzą w twarz z oł­
tarzami gór, wtedy łatwo zrozu­
mieć motywy, które uskrzydlały
owych bezimiennych bohaterów.
Tym motywem była instynktow­
nie odczuwana wolność jednostki
Wielkie fronty wyzwalały całe
państwa, całe narody. Te małe
fronty górskich dróg i lasów wy­
zwolić pragnęły owego konkretne­
go, pojedynczego człowieka. W su­
mie—itewielkieitemałemu-
siały wzajemnie się uzupełniać,
wspierać, bo w końcu szły do tego
jednego punktu. Najważniejszego
Do wolności.

To nie był taki zwykły
zwiad, to był nocny zwiad
dla specjalnych zadań, do
zbierania informacji o nie­
przyjacielu, żeby wiedzieć, ja­
kie ma siły, w których miej­
scach jest silniejszy, a w któ­
rych słabszy, czy chce się bić,
czy ogarnęło go zwątpienie i
woli się cofać, niż zawzięcie

drut nie powstrzymał bezsze­
lestnego czołgania; ciemnego
koloru, żeby się nie odróżniał
od nocy a był jej cząstką
niby kostka cukru roztopiona
w czarnej kawie...

Potem Wania włożył do
specjalnych kieszeni nożyce
do cięcia drutu, krótką broń,
sztylecik i inne rzeczy po-

bo czekał na smutnego Niem­
ca, którego mu obiecał Wa­
nia; uchylił drzwi sionki i
patrzył w sad, było ciemno,
ale daleko na horyzoncie
błysło czasem nagłe światło,
w nocnej ciszy słyszało się
pojedyncze strzały, które już
na nikim nie robiły żadnego
wrażenia, weszły w codzien-

JULIAN KAWALEC

Mlitws feiitta
bronić a nawet od czasu do
czasu nacierać...

Są różne sposoby zdobycia
Informacji o nieprzyjacielu,
jest lorneta, jest luneta, moż­
liwość fotografowania i ob­
serwowania z samolotu, jest
człowiek z krótkofalówką na

tyłach wroga; ale to wszystko
nie jest tak dobre, jak infor­
macja pochodząca bezpośred­
nio od samego nieprzyjaciela,
którego tacy jak Wańka u-

mieją wśród nocnej ciszy,
przerywanej jakimiś pojedyn­
czymi strzałami albo w ogóle
nie przerywanej pochwycić
żywego i żywego, zdrowego
dostarczyć do sztabu.

— Starik — mówił do mo­
jego dziadka ten młodziutki
żołnierz Wania, który nie­
dawno wyskoczył z objęć żeg­
nającej go matki w syberyj­
skiej chatynce nad Angarą i
ochotniczo podążył na wojnę —

Starik, przyprowadzę ci dziś
tłustego Niemca...

— Przyprowadź chłopcze
tłustego, dużego i w okula­
rach — odpowiada’ dziadek,
jakby był szefem sztabu, któ­
ry kwaterował w dużej izbie
jego chałupy, i jeszcze mó­
wił — lubię, gdy taki gruby
i duży esesman z okularami
na nosie trzęsie się ze stra­
chu za zastrzelenie brata i za

zamordowanie szwagra i za

zamęczenie tego chłopaka
mieszkającego po sąsiedzku,
który przynosił mi machorkę,
lubię strach Niemca: a jesz­
cze bardziej lubię, gdy takie-

trzebne do tej roboty; a gdy
zrobiło się ciemno, powie­
dział do mojego dziadka:
Wrócę przed świtem — i wy­
szedł; ale nim zamknął za

sobą drzwi, dziadek nakreślił
pospiesznie w powietrzu znak
krzyża, tak pospiesznie, jak­
by pragnął, aby ten znak ni­
by coś rzeczywistego wysu­
nął się za żołnierzem przez
otwartą sionkę na pełną noc

i płynął za jego plecami ni­
by coś żywego i czującego..

A gdy drzwi się zamknęły
i został sam w tej nie oświe­
tlonej żadnym światłem sion­
ce, zaczął szeptać — Boże
spraw, aby wrócił, nim skoń­
czy się ta noc; on w ciebie
nie wierzy, ale ty uwierz w

niego i usuń suche patyki
spod jego stóp, piersi i brzu­
cha, aby nie trzeszczały, gdy
będzie się skradał do tego
Niemca; a gdy będzie W wi­
klinach, powiedz krzakom,
żeby się nie kołysały i nie
szumiały i powiedz sypkiej
ziemi na brzegu małego sta­
wu, żeby się nie obsuwała
pod jego nogami; Ty możesz

wszystko, gdy chcesz, możesz
nawet rozkazać błotu, żeby
nię mlaskało, gdy będzie na

nim stawiał nogi, zrób tak.
żeby po błocie szedł jak po
podłodze posypanej piórami;
bądź przy nim, gdy chwyci
Niemca za gardło i spraw,
aby ten Szwab nie gulgotał
głośno jak indor, ale uspokoił
się po pierwszym capnięciu i
żeby się to odbyło w wiel­
kiej ciszy i chłopiec mógł

ność niby naturalny głos pól,
lasów i przyrzeczr.ych wik­
lin...

Gdyby mu dobrze poszło, to

powinien już tu być — po­
myślał a może nawet powie­
dział bezgłośnie do samego
siebie, stojąc w otwartych
drzwiach — Boże, pamiętasz
o co Cię prosiłem, czy byłeś
z nim od samego początku i
czy teraz jesteś przy nim,
Ty mógłbyś przecież takiemu
Niemcowi doradzić, żeby się
troszeczkę cofnął od okopów
i podszedł na skraj brzozo-
wego zagajnika, w którym
czai się Wania i żeby on nie
widział Wani a Wania go wi­
dział i mógł go znienacka
złapać i przyprowadzić do
sztabu, albo gdyby inaczej
wyszło, przynajmniej zabić;
mój Boże, ile dobrego mógł­
byś Ty zrobić, gdybyś chciał
— szeptał dziadek, patrząc w

noc, która jeszcze nie' ustę­
powała — gdybyś chciał —

powtórzył z rozpędu ostatnie
słowa i opatrzył je westchnie­
niem; a potem jakby niecierp­
liwie, pobożnie ale z domiesz­
ką niecierpliwości — chciej
Boże czynić same dobre rze­
czy, Spraw, abym za chwilę
usłyszał szuranie niskich ga­
łęzi jabłonek a potem kroki;
gdyby się to stało, przeszedł­
bym na klęczkach cały koś­
ciół, od drzwi do ołtarza, o-

biecuję Ci; czy mi się zdaje,
czy już lekko poszarzało, dla­
czego nie przyprowadziłeś go
jeszcze, powiedz mu, że już
niewiele nocy zostało i jeśli

Radzieccy żołnierze na terenie Kancelarii III Rzeszy — maj 1945 r.

mu dużemu i grubemu Niem­
cowi pokażą się łzy w oczach
i on mówi, że cheiałby żyć,
bo u niego w domu jest Mut-
ter, Frau und Kinder i on

choć taki elegancki, choć ta­
ki pan Niemiec, maże się jak
dziecko, gdy go prowadzisz
do pułkownika na zeznania...

— Raźno bywajet, starik —

mówił do dziadka żołnierz —

jest Niemiec, który płacze i

jest taki, który przy stole na­
szego pułkownika wykrzyku­
je — heil Hitler, ale dziś
przyprowadzę ci takiego, ja­
kiego lubisz, nim nadejdzie
świt zobaczysz smutnego, plą­
czącego Niemca — mówił da­
lej żołnierz z nocnego zwia­
du i śmiał się na cały głos,
aż się dziadkowi udzieliło i
on uśmiechnął się do żołnie­
rza, który przygotowywał się
do wyprawy, bo słońce zasz­
ło już dość dawno i znad
czarnych lasów za rzeką nad­
chodziła noc...

Włożył na siebie obcisły,
śliski strój ciemnego koloru;
obcisły, żeby nie powiewał i
nie hamował ruchów, bo w

nocnym zwiadzie do specjal­
nych zadań bardzo się liczą
dokładne i ciche ruchy i nie
powinna im przeszkodzić na­
wet najmniejsza fałda na u-

braniu ani sterczący guzik;
śliski, żeby o nic nie zaha­
czyć i żeby nawet kolczasty

wrócić bezpiecznie i przypro­
wadzić smutnego Szwaba, to

jest dobry chłopiec i nie boi
się iść w nocy po Niemca i
mówi do mnie przyjemnie,
jest lepszy niż rodzony wnuk;
zrób to dla niego i dla jego
matki i dla mnie, bo przez
całe życie służyłem Ci wier­
nie i ochroń go, a gdyby ten

Niemiec, którego sobie upa­
trzył, spostrzegł w ostatniej
chwili, co się święci i nie by­
ło innej rady i musiało się
go zabić, to niech ten chło­
piec zabije przy Twojej po­
mocy, prowadź jego rękę i je­
go sztylet, żeby mógł szybko
i cicho to zrobić; i nie złość
się Panie Boże, że o takie
rzeczy Cię proszę, ale prze­
cież wiesz, że jest wojna i
musi się zabijać tych, którzy
zabijają niewinnych: a gdy­
by temu chłopcu nie udało
się chwycić żywego Niemca i
muciał się cofać pod kulami,
powiedz niemieckim kulom,
żeby go nie trafiły a przele­
ciały obok niego; Ty możesz

wszystko, boś Bóg i Ciebie
nawet kula musi usłuchać i
gdy jej każesz, żeby przy
tym żołnierzu zakrzywiła lot
to zakrzywi i on wróci cały
i zdrowy...

Tej nocy dziadek spał
krótko, on nigdy nie miał
długiego snu, ale tej nocy
spał krócej, niż zwykle, zer­
wał się dobrze przed świtem,

chce żyć, musi wrócić przed
świtem; powiedz mu, żeby się
nie martwił, gdyby się mu

nie udało chwycić Niemca,
niech wraca sam, bo noc się
kończy, ale ją potrzymaj je­
szcze trochę, zrób tak, żeby
dzisiaj później przyszedł świt;
teraz już wyraźnie poszarzało,
pobielę kapliczkę na rozsta­
ju i odnowię Matką Boską,
która w niej stoi, gdy ujrzę
go żywego; już świta, co się
dzieje Panie Boże, nigdy tak
późno nię wrócił, przecież się
nie zgodziłeś, aby go zabili,
nie, na pewno się nie zgo­
dziłeś; coraz jaśniej na świę­
cie a jego nie ma, wysłuchaj
mnie Panie Boże i ocal go,
innych próśb nie wysłuchaj a

tej wysłuchaj, urządzę Ci
za to w naszym kościele pięk­
ną szopkę na Godnie święta,
postaram się o drewniane
bydlęta pomalowane w łaty i
ze złoconymi rogami i o no­
wy żłób, zamówię nowe Dzie­
ciątko u starego Wojćśecha,
który rzeźbi świętych; już
widno, toś Ty taki Boże, po­
zwoliłeś zginąć temu chłopcu
i teraz czekasz, żebym się u-

pokorzył i powiedział to, co

od wieków wszyscy wypo­
wiadają, choć na świecie za­
razy, pomory i wojny, choć
w mękach umierają niewin­
ni, czekasz, żebym uklęknął i

powiedz!ał -- taka widać by­
ła wola Niebios...
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POROZUMIENIE
Wkrótce powstanie mię­

dzynarodowa sieć konta­
ktowa, obejmująca m. in.
alarmowe linie telefonicz­
ne, w celu skoordynowania
akcji pacyfistów w krajach,
gdzie już są, bądź gdzie ma­
ją być rozmieszczone pociski
rakietowe NATO. Decyzje
takie podjęto w Holandia
podczas obrad międzynaro­
dowej konferencji w spra­
wie pokoju.

W forum tym uczestniczy­
ło blisko 150 przedstawicieli
organizacji pacyfistycznych
z W. Brytanii, RFN, Belgii,
Holandii, Włoch 1 Stanów
Zjednoczonych. Pacyfiści
postanowili również prze­
prowadzać akcje protesta­
cyjne w różnych krajach
wokół baz wojskowych, kie­

dy i nich będą wyjeżdżać
konwoje udające się na

ćwiczenia lub manewry.
Podczas obrad omawiano

także stosowanie przez woj­
skowych s baz techniki o

nazwie „Zapping", polega­
jącej na wysyłaniu fal ele­
ktromagnetycznych powo­
dujących zaburzenia pracy
serca, ból 1 zawroty głowy,
a nawet częściowy paraliż.-
Pacyfiści podejrzewają, te
technika ta jest stosowana
w W. Brytanii przeciwko
kobietom stale przebywają­
cym pod bazą Greenham
Commom — zauważono bo­
wiem, że odczuwają one te­
go rodzaju symptomy, regu­
larnie nasilające się przed
mającymi nastąpić ruchami
konwojów rakietowych.

DIALOG
Jak podała agencja

MTI,od8do10paź­
dziernika br. w Buda­
peszcie odbędzie się teo­
retyczne kolokwium or­
ganizowane przez Insty­
tut Filozofii Węgleńskiej
Akademii Nauk i Papie­
ską Akademię Im. Św.
Jerzego. Spotkaniu pa­
tronują Prezydium Wę­
gierskiej Akademii Nauk
i watykański Sekreta­
riat ds. Niewierzących.

Udział w Kolokwium
weźmie 15 uczonych —

marksistów 1 15 teologów
katolickich z różnych
krajów europejskich.

Dokonają oni wymia­
ny poglądów na temat:

Społeczeństwo 1 wartości
moralne.

CO PISZA INNI
„Koszty utrzymania

personelu ONZ pochła­
niają obecnie 75 proc,
wydatków budżetowych
1 — jeśli konieczne bę­
dą oszczędności — to

tylko tutaj należy ich
szukać.”

(„BPA”)

.Japonia coraz częś­
ciej domaga się przy­
znania jej większej roli
w sprawach międzyna­
rodowych, skarżąc się,
U w gronie wielkich te­
go świata jej głos nie
znajduje posłuchu."

(„Reuter”)

„Ną 5 mld dolarów o-

cenlają eksperci szkody
materialne spowodowa­
ne w 1985 r. w Meksy­
ku przez straszliwe
trzęsienie ziemi. Znacz­
nie więcej będzie praw­
dopodobnie kosztować
ten kraj latynoamery-
rykańskl inna, właśnie
trwająca katastrofa: za­
tykający dech spadek
cen ropy na światowych
rynkach."

(„Der Splegel”)

DOKUMENTY

CENY
Czechosłowacja obok

NRD 1 ZSRR ma najniższy
wzrost cen detalicznych na

świecie.
W ciągu 15 lat (1970—

1984) wzrosły one o 19,5
proc., podczas gdy dochody
ludności (płacowe) zwięk­
szyły się o 46,5 proc., a

płaee realne o 22,3 proc.

Rząd Indii zamierza usta­
nowić nową strefę wolnego
handlu, co pozwoliłoby na

przekształcenie odległych
wysp Andamanów i Niko­
barów w centrum przemy­
słowe, rywalizujące z Hong­
kongiem czy Singapurem.
Od czasu uzyskania niepo­
dległości w 1947 r. Indie u-

ważają położone na wschód
od kontynentu wyspy za

przyczółek obronny na O-
ceanie Indyjskim, ograni­
czając eksploatację tego ob-

TRAGEDIE
Gdy grupa dziennikarzy zagranicznych przybyła do mia­

steczka Klboga w Ugandzie i zobaczyła stertę trupich
czaszek, a na jej tle siedzącego kilkunastoletniego chłop­
ca, nie mogła ukryć łez. Ten chłopiec był sierotą. Przed
trzema laty jego rodzice zginęli z rąk wojska ugandyjskie-
go.

Nowy prezydent kraju Towerl Museveni wraz z grupą
dziennikarzy objeżdżał kraj, by mogli się oni naocznie

przekonać, do ezego doprowadziły rządy jego poprzednika
Miltona Obote. Za jego pięcioletnich rządów straciło ży­
cie ok. 200 tys. ludzi.

Gdy Brytyjczycy wytyczyli granicę tego kraju, zna­
lazły się w nim liczne, zwaśnione plemiona. Na południu
ludy Baganda, na północy ludy Milotów i Milo-Hamitów.
Te z kolei dzieliły się na liczne mniejsze zwaśnione plemio­
na, których antagonizmy pogłębiały jeszcze różnice reli­
gijne (muzułmanie, wyznawcy miejscowych kultur 1
chrześcijanie). Od początku proklamowania niepodległości
w 1962 r. do władzy „dorwały się” plemiona północne, któ­
re opanowały armię 1 były faworyzowane przez kolejnych
władców tego kraju: Obote, Amina, ponownie Obote i O-
kello, z których każdy faworyzował inne plemię milockie.

Bagandowie niejednokrotnie próbowali uzyskać znacze­
nie odpowiadające ich pozycji ekonomicznej. Po sześciu
latach walk opanowali cały kraj 1 stolicę Kampalę. A ich
przywódca Yoweri Musevenl został ostatnio prezydentem.

Zmiana prezydenta nie położyła kresu walkom. Zwolen­
nicy obalonego Tito Okello nie złożyli broni. Być może

mediacja Tanzanii 1 Kenii doprowadzi do rozejmu i położy
kres bratobójczym walkom.

Dziennik urzędowy Watykanu „Acta Apostolicae Sedis”
opublikował dokument skierowany przez prefekta do
spraw doktryny wiary kardynała Josepha Ratzingera do
4 tys. biskupów Kościoła rzymskokatolickiego. Z listu
tego wynika, że w ostatnim okresie rozpowszechniły się
w wielu krajach seanse egzorcyzmów, wykonywanych
przez osoby świeckie.

„Od kilku lat — stwierdza kardynał Ratzinger — mno­
żą się tu i ówdzie zgromadzenia modlitewne mające na

celu przezwyciężenie wpływów diabelskich. Zgromadze­
niom tym przewodzą osoby świeckie, czasem nawet w

obecności kapłana”. Autor dokumentu przypomina, te z

punktu widzenia prawa kościelnego nie dozwolone są ja­
kiekolwiek działania egzorcystyczne bez odpowiedniej
zgody biskupa. Formuła egzorcyzmów przeciwko szatano­
wi opracowana przez Leona XIII nie może być stosowana

przez wierzące osoby świeckie, a również kapłani mogą
ją stosować za pozwoleniem swego biskupa. Kardynał
Ratzinger apeluje do biskupów, by ci „czuwali, aby osoby
nieupoważnione nie kierowały zgromadzeniami modlitew­
nymi, w czasie których zadaje się pytania demonom i sta­
ra się poznać Ich tożsamość”.

Boom egzorcyzmów 1 działań przeciwko szatanowi
wybuchł w ostatnich miesiącach we Włoszech, zwłaszcza
w Turynie, gdzie kardynał Anastaslo Ballestrero miano­
wał sześciu nowych egzorcystów.

Jeden z periodyków katolickich „Jesus” opublikował
pod tytułem „W imię szatana" dokumentację na temat
kultów demonicznych. Jak pisze gazeta „od czasu do czasu

mówi się o czarnych mszach, profanacjach, rytualnych
morderstwach”.

KSIĄŻKI
Michaił Gorbaczow za­

mierza podobno napisać
książkę poświęconą stosun­
kom amerykańsko - radzie­
ckim od 1918 r. aż do na­
szych dni. Książka ta —

według dziennika „Washing­
ton Post” — miałaby być
opublikowana w Stanach
Zjednoczonych.

Projekt taki ujawnił nie­
dawno dziennikowi, amery­
kański wydawca Stewart
Bichardson, który publiko­

wał już w USA dwie książ­
ki M. Gorbaczowa, w tym
zbiór przemówień, listów i
wywiadów prasowych, za­
tytułowany „A Time for
Peace” („Czas na pokój”).

Stewart Richardson po­
wrócił niedawno z Moskwy,
gdzie sam rozmawiał z

Gorbaczowem i pisze, że ra­
dziecki przywódca rozwa­
żał, czy starczyłoby mu

czasu na poświęcenie się
takiej pracy.

PLANY
szaru do wyrębu lasów, u-

praw rolnych, rybołówstwa
oraz celów turystyki na ma­
łą skalę. Rokrocznie wyspy
odwiedza ok. 2 tys. gości
zagranicznych — przy czym
ruch turystyczny ogranicza
się tylko do 6 wysp, na

których są hotele oraz lot­
nisko, zbyt małe i słabo

wyposażone.

Program zagospodarowa­
nia archipelagu, popierany
przez premiera Rajiva Gan-
dhiego ma na celu rozwój
zagranicznej wymiany han­
dlowej. jak również zachęce­
nie do powrotu biznesme­
nów indyjskich, którzy bę­
dą musieli opuścić Hong­
kong w związku z zawar­
ciem przez Chiny i W. Bry­
tanię porozumienia w spra­
wie powrotu do ChRL tego
terytorium.

ODSZKODOWANIA
Na mocy wyroków sądo­

wych w USA, tylko w 1984
r. szpitale amerykańskie i
inne placówki służby zdro­

wia zmuszone były zapłacić
przeszło 2 mld dolarów za

nieprawidłowo postawione
diagnozy.

SUROWCE SONDAŻE
W Tel Awiwie poinformo­

wano, iż na terenie Izraela
odkryto znajdujące się w

dwóch miejscach poważne
złoża uranu „o dużych war­
tościach handlowych”. Nie
podano dalszych szczegółów
— agencje odnotowują, iż
szacunkowo złoża tego cen­
nego surowca mogą wynosić
nawet 1 ćwierć miliona ton.

Spekuluje się, iż Izrael
mógłby w najbliższym cza­
sie osiągnąć całkowitą wy­
starczalność w zaopatrzeniu
w paliwo atomowe, a także
stać się eksporterem uranu.

UPI sugeruje, ii Izrael
posiada już „co najmniej
kilka” bomb jądrowych
zbudowanych dzięki uzys­
kaniu uranu a RPA.

PROCESY

Czołowy tygodnik zacho-
dnioniemlecki „Stern” zle­
cający systematycznie in­
stytucjom demoskopijnym
badania opinii publicznej,
zapytał w Jednej z ankiet
mieszkańców RFN na ile
sympatyczni lub niesympa­
tyczni wydają im się przy­
wódcy ZSRR i USA. Pod­
czas gdy o Michaile Gor­
baczowie „w sumie dobre
mniemanie” miało 42 proc,
ankietowanych, złe — 14

proc., a pozostali byli nie­
zdecydowani, to o Ronal­
dzie Reaganie dobrą opinię
miało tylko 24 proc, oby­
wateli, złę 45 proc., a nie­
zdecydowanych było 21

proc. Ankietę przeprowa­
dzono wśród reprezenta­
tywnego kręgu mieszkań­
ców RFN w grudniu 1985 r.

•'Wolt a* łonetag”/SzwaJeirla/
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W październiku ub. r.

zmarł na AIDS znany a-

merykański aktor filmowy
Rock Hudson. Miał lat 59.
Zgodnie z wolą zmarłego,
lwia część jego 30-milio-
nowego majątku przypaść
ma jego przyjacielowi,
także aktorowi. George’owl
Naderowl.

A tymczasem realizacja
testamentu jest wstrzyma­
na, gdyż roszczenia do 10
min dolarów wniósł były
„kochanek" Hudsona Marc
Christian, notowany w ak­
tach policji obyczajowej w

Los Angeles jako „pospo­
lita męska prostytutka”.
Obaj panowie spotkali się

na jakimś spotkaniu z udziałem wielkich gwiazd Holly­
woodu. Marc pracował jako barman w jednym z nocnych
lokali. A tak naprawdę to chciał być muzykiem, fotomo-
delem, a najlepiej gwiazdą filmową.

Romans ze znanym aktorem miał mu w tej karierze
pomóc. Jak wspomina niedoszły gwiazdor: Hudson był
dżentelmenem, dopiero po trzech miesiącach spóbowal
mnie pocałować”. W 1983 r. Christian sprowadził się do
willi Hudsona, gdzie zajął miejsce dotychczasowego ko­
chanka. Idylla trwała ok. roku. Otrzymał on nowego
„cadillaca”, siostra Christiana urządziła w willi Hudsona
w Beverly Hills, swoje wesele, a rodzice na swoje 40-le-
cie pożycia małżeńskiego otrzymali wymarzoną działkę.
Jednak aktor czuł się coraz gorzej. Chudł i odczuwał
ogólne zmęczenie. Jego namiętność do dotychczasowego
przyjaciela słabła, czego najlepszym dowodem były wy­
prawy na Hawaje i do Las Vegas po nowych przyjaciół.

Najdramatyczniejsze chwile zdarzyły się ’.r Paryżu,
gdzie aktor poddał się specjalistycznym badaniom, które
wykazały, że jest chory. Christ!: n, który także był nad
Sekwaną, dowiedział się o tym z dziennik*, telewizyjn -

go. To był szok. „Całował mnie, chodził ze mną do łóżka,
chociaż wiedział o wszystkimi Wszyscy e tym wiedzie­
liście i okłamywaliście mnie!".

A teraz Christian żąda 10 min dolarów jako odszkodo­
wanie za ewentualne zarażenie się wirusem AIDS. Zda­
niem prawników jego szanse nn te 10 min są marne —

przynajmniej do czasu kiedy Jest zdrowy. Jedyna nadzie­
ja, ‘że po 5 latach wirus się odezwie, ale wtedy plcaiądze
nie będą mu już potrzebne, chyba, te medycyna znajdzie
jakiś skuteczny lek. .

Rząd irlandzki zamierza
przeprowadzić referendum
w sprawie wprowadzenia w

tym kraju rozwodów, któ­
re do tej pory, na mocy o-

bowiązującyh przepisów
prawnych, są oficjalnie za­
kazane.

Obywatele mają się wy­
powiedzieć czy są za, czy
przeciw wprowadzeniu po­
prawki do konstytucji, któ­
ra zezwalałaby na przepro­

wadzenie rozwodów w naj­
bardziej drastycznych przy­
padkach. Poprawka prze­
widywałaby, źe do otrzy­
mania rozwodu konieczna
jest wcześniejsza pięciolet­
nia separacja.

Według ocen demografi­
cznych ok. 70 tys. Irlandczy­
ków pozostaje oficjalnie w

związku małżeńskim, choć
faktycznie ich małżeństwo
dawno wygasło.

Jak poinformowała A-

gencja ATA, liczba ludno­
ści Albanii osiągnęła w lu­
tymbr.3min.W1936r.
wynosiła ona 1 min, zaś do
2mindoszław1968r.W
ciągu minionych 40 lat ro­
czny przyrost liczby ludno­
ści wynosił 2,5 proc. We­
dług prognoz demograficz­
nych w 2000 r. Albania bę­
dzie miała 4 min mieszkań­
ców.

Wizyta papieża
w synagodze
rzymskiej zrobiła
głębokie wraże­
nie na gminach
żydowskich we

Włoszech — pisze
ADN. Komentarze
były bardzo pozy­
tywne, choć nie­
którzy ubolewali,
źe Jan Paweł II
nie poszedł za we­
zwaniem o dyplo­
matyczne uznanie
państwa Izrael.

KOMENTARZE
Najwyższy ra­

bin Elio Toaff po­
wiedział na konfe­
rencji prasowej,
iż sądzi, że nie
trzeba będzie dłu­
go czekać na dy­
plomatyczne uzna­
nie Izraela przez
Watykan. „Istnie­
je wiele przesła­
nek, które pozwa­
lają mi wierzyć,

te dojdzie do te­
go” — powiedział

dziennikarzom.

Wizytę papieża
w synagodze rabin
Toaff uznał za

szczególnie ważną
w aspekcie likwi­
dowania religijne­
go antysemityzmu.

Szef państw* i-

zraelskiego Chalm
Cherzog powie­

dział w Jerozoli­
mie, że wizyta pa­
pieża pomoże na­
prawić „history­
czny błąd” Kościo­
ła katolickiego
wobec Żydów.

Równocześnie

Cherzog skryty­
kował wahania

Watykanu Jeśli
chodzi o dyploma­
tyczne uznani*
Izraela.

^

■■ Po wiosennych akcjach oddział partyzan­
cki „Błyskawica” zmienił swoją kwaterę i
przeniósł się 30 lipca 1944 r. do Stopnicy. Tam
dowódca „Błyskawicy” Władysław Kordula —

„Roman” został powiadomiony przez szefa
placówki terenowej AK Jana Połomskiego —

„Dęba” o przybyciu oddziału niemieckiej żan­
darmerii wraz z taborami do wsi Zamoście.
Zarysowała się perspektywa uderzenia o świ­
cie następnego dnia i rozbicia wroga. „Dąb”
zobowiązał się do przysłania przewodnika,
który wskaże domy zajęte przez Niemców.

Z nie wyjaśnionych przyczyn przewodnik
zameldował się o piątej rano, tak że oddział
dotarł na pozycje wyjściowe dopiero koło szó­
stej. Przewodnik poinformował, że Niemcy
zajęli tylko jeden dom 1 stodołę. Kierując się
tymi danymi „Roman” podzielił oddział na

dwie części. W skład pierwszej grupy osobi­
ście przez niego dowodzonej weszli: „Puchacz”
z lekkim karabinem maszynowym. „Lis”, „Ja­
strząb”. „Dziki” „Orzeł” i „Słowik”. Zdaniem
grupy było ubezpieczenie szosy prowadzącej
do Tymbarku i uderzenie na stodołę. Druga
grupa pod dowództwem „Błyskawicznego”
składała się z „Rzeżuchy”, „Rybki”, „Mściwo­
ja”, „Szczygła”, „Klona” oraz „Pokornego” 1
miała za zadanie zaatakować budynek mie­
szkalny. Sekcja cekaemów na czele z .Gołę­
biem” ubezpieczała akcję od strony szosy z

Limanowej.
Na sygnał dowódcy grupy zaczęły podcho­

dzić pod zabudowania przez ziemniaczane po­
le. Gdy już poderwali się do ataku, od strony
Limanowej pojawiło się kilka samochodów
załadowanych niemieckimi żołnierzami. „Ro­
man” natychmiast wydał komendę „Padnij!”
i zabronił otwierania ognia. Niemcy zdezorien­
towani i przypuszczalnie nie mając żadnego
rozeznania w sytuacji po chwili odjechali w

stronę Tymbarku.
Jednak głośna komenda i ruch zaalarmował

żandarma-wartownika w zabudowaniach.
W stronę partyzanckich stanowisk posypały
się pociski i granaty. W odpowiedzi party­
zanci otworzyli huraganowy ogień, który o-

studził zapały Niemców. Moment zaskoczenia
jednak przepadł. Grupa „Błyskawicznego”
zdążyła doskoczyć pod ściany budynku. Niem-

Włcdzimierz Rozmus-ps, „Runko"

Akcja pod
Tymbarkiem
cy zorientowawszy się, że są otoczeni zaczęli
wydzierać się „Nicht schiessen!” — nie strze­
lać. Za chwilę w bramie pojawił się ubrany
tylko w bieliznę Niemiec z białą płachtą. Wy­
dawało się, że akcja jest już zakończona, ale
„Klon” nie wytrzymał napięcia i strzelił do
Niemca. Ten upadł, a pozostali otwarli gęsty
ogień i zarzucili partyzantów granatami. Ci
nie byli dłużni i również użyli granatów. Usi­
łowali także podpalić zabudowania, ale prze­
moczone po ulewnym deszczu w nocy drze­
wo nie chciało zająć się ogniem.

Tymczasem ubezpieczenie meldowało o zbli­
żającej się od Tymbarku tyralierze niemie­
ckich żołnierzy. Również samochody jadące z

Limanowej stanęły, choć Niemcom trudno by­
ło zorientować się w tym rozgardiaszu. Sy­
tuacja dla partyzantów stawała się coraz groź­
niejsza i „Roman” dał sygnał odwrotu. Wraz
z kilkoma kolegami przeskakuje szosę. Tym­
czasem na podwórku pozostali: „Błyskawicz­
ny”, „Mściwoj”, „Klon” i „Rybka”. Są ostrze­
liwani z kilku stron, bowiem okazało się, że

Niemcy kwaterują także w innych budynkach.
„Błyskawiczny” trafiony pociskiem pada. Na

pomoc idzie „Mściwoj" 1 „Klon”, natychmiast
„Rybka” osłania ich ogniem automatu prażąc
w bramę. Rozrywający się obok granat rani
ciężko w brzuch „Mściwoja” i po raz drugi
„Błyskawicznego” w prawą dłoń.

Widzi to wszystko dowódca. Podrywa się
strzelając seriami pocisków i próbuje pomóc
kolegom. Zaraz jednak dostaje odłamkiem
granatu w pierś. Pozostałym udaje się jed­
nak wynieść kolegów spod ostrzału. „Błyska­
wiczny" jednak już nie żyje. Naprędce zor­
ganizowane dwie podwody wiozą rannych i za­
bitego w kierunku kwater położonych w gó­
rach. Sekcja cekaemów osłania odwrót zatrzy­
mując nacierających Niemców z kolumny sa­
mochodowej. W drodze umiera dowódca od­
działu „Roman”. Obu zabitych pozostawiono
w kostnicy na cmentarzu w Słopnicach.

Dowództwo obejmuje „Puchacz”. Po połud­
niu oddział odskoczył do leśniczówki we wsi
Mogilnica. Wieczorem patrol w składzie „Pu­
chacz", „Rzeżucha”, „Rybka”, „Czarny”, „Sło­
wik”, „Orzeł” i „Dziki” wziął udział w pogrze­
bie kolegów. Nad trumnami przemówił do­
wódca placówki terenowej „Dąb”; salwa z

partyzanckich karabinów zakończyła tę smut­
ną ceremonię.

Ciężko ranny .„Mściwoj” leżał na kwaterze.
Staranną opieką otoczyły go dwie sanitariusz­
ki przybyłe z oddziału partyzanckiego por.
Krystyna Więckowskiego — „Zawiszy”. Po­
moc ta była niestety nieskuteczna. W wyni­
ku odniesionych ran „Mściwoj” zmarł i został
pochowany na tym samym cmentarzu w Sło­
pnicach koło „Romana” i „Błyskawicznego”.

Po tej akcji oddział stracił trzech dzielnych
partyzantów. Gwałtownie zmniejszyły się
się także zapasy amunicji, szczególnie do an­
gielskiego „brenna”. Z pomocą przyszedł od­
dział „Zawiszy” przekazując skrzynkę amuni­
cji do kb, kilkaset naboi do pistoletów i spo­
ro pocisków do „brenna". W międzyczasie na

kwaterę przybył „Kruk”. Przywiózł rozkaz
krakowskiego „Kedywu” o przeprawieniu się
przez Wisłę i koncentracji oddziałów w Biór-
kowie.

Przed wymarszem przyjęto do oddziału:
Zygmunta Zdebskiego — „Alf”, Tadeusza Go-
licę — „Blondyn”, Mieczysława Czopka —

„Bystry”, N.N. — „Chmura”, Mieczysława No­
waka — „Dąb”, N.N. — „Dudek”, N.N. -r-

„Grot”, N.N. — „Jurek”, Kazimierza Ludygę
— „Leonidas”, Władysława Czajkę — „Mon­
te", N.N. — „Sokół”, Tadeusza Niewidoka —

„Wadoń” i N.N. — „Wardorf”. Z rokazu „Ke­
dywu” dowództwo nad oddziałem przejął
„Kruk”.

3 sierpnia 1944 r. partyzanci wyruszyli w

drogę. Na dwa dni zatrzymali się na odpoczy­
nek w Jaroszówce. Tam patrol pod dowódz­
twem „Rybki” skonfiskował i‘spalił na ryn­
ku wszystkie papiery kontyngentowe z Urzędu
Gminnego. Poprzez Wolę Batorską, Igołomię,
Glewice 8 sierpnia partyzanci dotarli do
Biórkowa k. Kocmyrzowa. Oddział partyzan­
cki „Błyskawica” liczył wówczas 36 żołnierzy.
Jego uzbrojeniem był ckm, Ikm, 5 pistoletów
maszynowych MP. 3 „steny”, „bergman", 26
karabinów, 10-strzałowy karabin rosyjski, 14
pistoletów 1 36 granatów. Ze skrytek w Zabie­
rzowie na miejsce koncentracji ściągnięto 30
karabinów i pistoletów maszynowych MP.

9 sierpnia 1944 r. rozkazem „Kedywu" po­
wołano na bazie oddziału II kompanię „Bły­
skawica”, która weszła w skład formującego
się Batalionu Szturmowego nr 209, a następ­
nie samodzielnego Baonu Partyzanckiego
„Skała”. Dowódcą kompanii został kpt. „Po­
wolny”. (c.d.n.)

Oprać. ELKA, ZT

W języku zachodnich Słowian „wojsko" *•

znaczało mnóstwo, tłum, chmarę ludzi. Jest*
cze nie powstało nasze państwo, a już ple­
miona zamieszkujące dzisiejsze ziemie przet
setki lat kultywowały demokrację wojskową,
polegającą na powszechnym obowiązku walki,
a o wojnie decydowano na wiecach.

Mieszko I i jego następcy siłę zbrojną o-

pierali o drużynę książęcą, pospolite ruszenie
wolnych chłopów i zbrojne zastępy możno-
władców. W okresie dzielnicowego rozdrob­
nienia obowiązki wojskowe, aczkolwiek nie­
równomierne, obciążały wszystkie klasy 1
warstwy społeczne. Do służby stawali ryce­
rze — feudałowie z pocztem zbrojnych ludzi,
chłopi z własnym uzbrojeniem, a grodów bro­
nili mieszczanie. Na ponad 32-tysięczną armię
pod Grunwaldem 18 tysięcy stanowiło polskie
rycerstwo zorganizowane w 91 chorągwiach.

Wieki XV—XVII charakteryzują się wzro­
stem roli wojsk zaciężnych. Nigdy jednak nie
były one u nas formą tak dominującą jak na

zachodzie Europy. Liczyły w różnych okre­
sach 1500—8000 najemnych, a często liczbę tę
kształtowała chudsza lub zasobniejsza kasa
królewska. Szczytowa ilość najemnych forma­
cji przypada na rok 1621 1 dochodzi do 37.200
żołnierzy. W tym 'to też okresie pojawia się
wojsko kwarciane utrzymywane z czwartej
części (kwarty) dochodów z ziem królewskich.
Stefan Batory tworzy piechotę wybraniecką
uzbrajaną na koszt poszczególnych wsi.

Nie za pieniądze
broni się Ojczyzny

Głębokie reformy wojskowe przeprowadź*
Władysław IV dzieląc wojsko na autorament

(zaciąg) narodowy i cudzoziemski. W 1652 t.

następuje uchwalenie komputu (etatu) woj­
ska. Będzie on zmienny 1 zatwierdzony przez
Sejm. Od dojrzałości i poczucia odpowiedzial­
ności panów szlachty oraz chęci lub niechęci
uchwalenia podatków będzie zależała siła
polskiego oręża. Takż* owe sejmy będą roz­
strzygały o pospolitym ruszeniu. W 1655 r.

powstaje piechot* łanowa — jeden piechur
z 15 łanów ziemi.

Czasy saskie przynoszą praktycznie rozpad
siły zbrojnej Niesprawiedliwe i nieraz nie*
ściągalne podatki podcinają budżet na obronę
Rzeczypospolitej. Wojska, którego liczba spada
w okresie przedrozbiorowym do 16 tysięcy
żołnierzy, żyje z rekwizycji, a czasem rabun­
ków. Rosną za to prywatne armie magnatów.

Okres panowania Stanisława Augusta
Poniatowskiego jest próbą ratowania da­
wnej świetności polskiego oręża. W 1764
roku powstają Komisje Wojskowe, od­
dzielne dla Korony i Litwy. Pierw­
sza Szkoła Rycerska, a wkrótce królewska
szkoła artylerii i inżynierii dostarczają wy­
kształconych oficerów. Departament Wojsko­
wy i Królewska Kancelaria Wojskowa two­
rzą podwaliny pod nową organizację spraw
wojskowych. Czteroletni Sejm rzuca hasło
stutysięcznej armii, ale środki finansowe po­
zwalają jedynie na 65-tysięczną. Będzie ona

broniła Konstytucji 3 Maja i państwa. W cza­
sie insurekcji Tadeusz Kościuszko głosi hasło
300-tysięcznej armii ludowej. Jej celem ma

być reprezentacja interesów całego narodu, a

nie tylko szlachty. Doszła ona tylko do liczby
72 tys. żołnierzy, pojawiły się jednak po raz

pierwszy elementy obrony terytorialnej.
Po rozbiorze Polski przyszła kolej na legio­

ny. Nieraz potem Polacy będą tworzyli for­
macje wojskowe na emigracji. Nie opierały
się one o powszechny obowiązek służby woj­
skowej, lecz nakaz patriotyzmu będzie wszyst­
kich Polaków, znajdujących się w orbicie
działania jednostek legionalnych, pchał w

szeregi. Przez Legiony gen. H. Dąbrowskiego
przejdzie 33 tys. żołnierzy, polegnie jedna
trzecia. W Księstwie Warszawskim liczebność

polskiego wojska osiągnie w szczytowym o-

kresie wyprawy Napoleona na Moskwę 100
tys. osób. W powstaniu listopadowym na 200
tys. zasobów ludzkich zostanie zmobilizowa­
nych 85 tys. żołnierzy. W partyzantce powsta­
nia styczniowego apogeum liczebne sił zbroj­
nych to 30 tys. walczących.

Na frontach I wojny światowej walczyć bę­
dzie 2,5 min Polaków. Będą w Legionach, w

armii J. Hallera, w korpusach, jednostkach
rewolucji radzieckiej na Wschodzie, a przede
wszystkim w armiach zaborców. Potajemni*
na polskich ziemiach aktywnie rozwinie przy­
gotowania do niepodległości Powszechna
Organizacja Wojskową (POW). Z tych to o-

kruchów do 15 stycznia 1919 r. ochotnicze od­
rodzone wojsko osiągnie stan 110 tys. żołnie­
rzy. Od następnego dnia, przez cały okres II

Rzeczypospolitej, będzie w praktyce realizo­
wana zasada powszechnej i obowiązkowej
służby wojskowej. W ciągu roku da oria mi­
lionową armię, a po demobilizacji w 1920 r,
etat pokojowy polskiej armii obejmie 270 tys.
żołnierzy 1 18 tys. oficerów. Służba wojsko­
wa w piechocie będzie trwać 18 miesięcy.
Od marca 1939 roku liczebność polskiej armii
rośnie, by we wrześniu do obrony niepodle­
głości stanęło milion żołnierzy.

I znów przyjdzie tworzyć na obczyźnie o-

chotnicze formacje. Nie wyróżnią się one do­
brym zapleczem z kantynami, kinami, ośrod­
kami wypoczynku. Częściej jednak będzie się
słyszeć o bohaterstwie ich oręża. 9 maja 1945
r. na wschodzie Niemiec stanie 400-tysięczna
siła zbrojna Polski, a na zachodnich rubie­
żach 200-tysięczna armia. W sumie po ZSRR,
Wielkiej Brytanii i USA czwarta siła alian­
tów. Już od sierpnia 1944 na wyzwolonych o-

bszarach Polski rejestracja zdolnych do służ­
by wojskowej w okresie sierpień 1944 r. —

maj 1945 r. obejmuje 1,4 min osób. Pobór da
blisko .200 tys. uzupełnień do 1 AWP i jed­
nostek formowanej 2 AWP.

Gdy więc tu i ówdzie pojawiają się głosy
nawołujące do przekształcenia powszechnego
obowiązku w system najemny, należy przy­

pomnieć autorom tych poglądów zarówno o

narodowej roli naszej armii jak i o trady­
cjach oręża polskiego. Jej ludowy charakter
tak widoczny w ostatniej wojnie światowej,
mógłby zostać wsparty praktycznymi dowo­
dami wpływu służby wojskowej na podniesieni*
kwalifikacji zawodowych i intelektualnych,
nie mówiąc już o czynniku kondycji fizycznej
i nauki współżycia w kolektywie. Argumenty
te, zresztą niebagatelne, nie mogą zastąpić tra­
dycyjnego stosunku do wojska jako patrioty­
cznej manifestacji swojej polskości. Nie da się
ona przeliczyć na złotówki żołdu, gdy pragnie
się lansować, zapatrzywszy się na wzorce

państw zachodnich, model najmu do wojska.
Cokolwiek można by tu wymyślić, to i tak
byłoby ono obce tradycji polskiej państwowo­
ści. Poza nielicznymi okresami powszechny
obowiązek służby wojskowej był podstawą o-

brony naszej ziemi i naszego bytu. Zmieniły
się uwarunkowania społeczne i ekonomiczne,
zmieniły się doktryny wojskowe lecz pieniądz
był stale w naszym kraju mniej ważny niż
obrona niepodległości.

Zgodnie z założeniami u
‘

-ojowymi i tra­
dycją naszego oręża, przez wszystkie lata do
dziś, synowi* i wnuki żołnierzy II wojny
światowej co rok stają do poboru w ramach
obowiązkowej służby wojskowej. Po kilku
miesiącach służby na placach apelowych sły­
chać: Ślubuję Ci, Ojczyzno!

LECH KMIETOWICZ
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POTYCZKI
Z TELEWIZJĄ

W 1958 roku, a więc dwadzie­
ścia osiem lat temu. Ku-Klux-
-Klan został oficjalnie roz­
wiązany. Nieoficjalnie jednak
wiadomo, że ta jaskrawo nietole.
rancyjna organizacja, licząca W
latach dla ruchu tłustych kilka
milionów członków, działa na­
dal. I choć męczy się w ukryciu,
wciąż zyskuje nowych sympaty­
ków. Wobec Murzynów, Żydów,
Azjatów, Arabów oraz imigrantów
wszelkiej maści 1 katolików róż­
nych orientacji stosuje bogatą
paletę argumentów: podpalenia,
samosądy, lincze, morderstwa.
Tropi także przeciwników poli­
tycznych. To właśnie bojówkarze

Tadeusz Boy-Żeleński, prześmiewca i satyryk (bo i ta­
kim go przecież znamy), wróg kołtuństwa i drobnomie­
szczaństwa, w zasadzie nigdy nie przestał być lekarzem,
ezego dowodem niechaj będzie zorganizowana przezeń
poradnia „Kropla Mleka" przekształcona w „Towarzy­
stwo Świadomego Macierzyństwa i Reformy Obyczajów"

Śmiem twierdzić, iż jeśli obyczaje mamy zreformowa­
ne (chociaż nie zawsze proces reform przebiegał zgodnie
z teorią i w końcu skutki jakoś rozminęły się z celami),
to o świadomym macierzyństwie można mówić jak o sa­
bacie czarownic. Ilu adwersarzy — tyle poglądów. Roz­
mnażać się bez opamiętania czy planować przyrost na­
turalny? Przerywać czy też zakazać przerywania ciąży?
Stosować środki antykoncepcyjne czy też (jak chce Ko­
ściół) zupełnie ich stosowania zabronić? Uczyć młode po­
kolenie biologii rozrodu czy też kazaś mu szukać swego
początku w dziobie bociana lub w kapuście? Są to py­
tania, które w naszej cywilizacji z końca XX wieku tyl­
ko pozornie wyglądają na rozwiązane.

Osobiście wyznaję pogląd, iż ta sfera życia biologiczne­
go i uczuciowego jest jedną z ostatnich dziedzin życia jed­
nostki, w której jednostka powinna mieć prawo całko­
witej niezależności. Sfera zbyt intymna, osobista i... szla­
chetna, aby ją brudzić ingerencją z zezwnątrz. Jest to

jednak założenie teoretyczne. Z rozmów z lekarzami
wiem, jak dalece potrafimy sami tę swoją intymność i

piękno zapaskudzić, spauperyzować, zeszmacić. I jak co­
raz częściej — zwłaszcza W środowiskach młodych — z

owego związku biologii i uczucia przy życiu ostaje się,
jedynie biologia, ba -- czysta fizjologia, rozumiana jak
potrzeba zjedzenia śniadania czy konieczność oddania
moczu. Kiedy miłość staje się jedynie czystą grą, spor­
tem, w którym nie bierze udziału ani serce ani rozum
— to wtedy, niestety, kończy się prawo do intymności.
Trudno się zgodzić, aby cenę za tak pojmowane przeży­
cia „sportowe" płaciło całe społeczeństwo. A płaci.

Ale istnieje również druga strona medalu. Do poradni
Krakowskiego Towarzystwa Świadomego Macierzyństwa
zgłasza się przeciętnie dwieście pięćdziesiąt pacjentek
dziennie. Poradnia ma znakomitą renomę, ponieważ per­
sonel lekarski i pielęgniarski gwarantuje nie tylko fa­
chową oraz serdeczną pomoc, ale również dyskrecję i...
wiarygodność. Czy nie jest to zastanawiający fakt wobec
wszechobecności tematyki seksuologicznej w .szkole, na

łamach periodyków, w telewizji? Gdzie są efekty popu­
larności syndromu „Wisłocka — Starowicz”? Być może
znów niektórym teoretykom i reformatorom oświaty wy­
dawało się, iż sprawy tak delikatne da się załatwić przy po-

Eksmisja
mocy akcji propagandowej, podczas gdy praktyka i rzeczy­
wistość wciąż pełna jestfaktów wręcz przerażających. Nie­
świadomość w owych intymnych sprawach biegnie na

wyścigi z nieodpowiedzialnością, co w skutkach rodzi ty­
siące jednostkowych dramatów, tragedii, a w życiu spo­
łecznym — wciąż pogłębiający się problem dzieci nie­
chcianych, dzieci porzuconych, dzieci niepełnosprawnych,
dzieci z rozbitych lub z marginesu rodzin, dzieci...

Wspaniały Boy rozumiał, że edukacji obyczajowej nie
załatwia satyra. Jednostka potrzebuje konkretnej pomo­
cy. Dlatego powołał „Kroplę Mleka”. Nam współczesnym
są również potrzebne przede wszystkim tego typu po­
radnie, których działalność musi doprowadzić do zani-
k u zjawiska przerywania ciąży oraz powoływania do
życia dzieci niechcianych. Akcja propagandowa to je­
szcze nie antykoncepcja. Wisłocka w gazecie to nie żywy,

Słowo „godność" powoli zaczy­
na się starzeć i wychodzić z u-

życia. Bardzo rzadko mówi się
0 kimś, że wygląda godnie albo
„trzyma się” godnie. Nawet ta­
kie pojęcia jak godność zawodo­
wa nabrały dzisiaj zupełnie in­
nego sensu. Nasze życie mknące
coraz szybciej, coraz częściej
zmieniające swój rytm, wymaga

VADEMECUM Z NASZEJ PROWINCJI

Jak porozumieć się z każdym?

Porozumiewamy się z adwokatem

„Panie mecenasie! Nie wiem jak pan długo już jest
adwokatem, ile pan spraw wygrał a ile przegrał, fakt, że

ma pan pozycję towarzyską, że pan się liczy. Jeśli w

pana karierze przeważają rozprawy przegrane, w wypad­
ku sprawy rozwodowej, z którą ja do pana przychodzę
ma pan murowaną wygraną. Jeśli ma pan większość spraw
wygranych, jeszcze jeden listek do wianuszka laurowego
na pewno panu nie zaszkodzi. Jest tylko jeden warunek

tej wygranej: musi się pan z nią ożenić, a jeśli jest pan
żonaty, stać się jej kochankiem. Broń Boże na całe ży­
cie! Tego nawet by ona nie zniosła. Na jakiś czas, może

pół roku, może rok. bo jej nie tyle zależy na miłości —

jako kobieta jest nawet atrakcyjną i dobrą kochanką,
ale nie to jest dla niej najważniejsze, nie to ja najbar­
dziej bawi — tylko chodzi jej o pozycję towarzyską, żeby
na mieście mówili jak ją tylko zobaczą, czy t> wiesz z

kim ona teraz śpi? Nawet byś nie zgadła z kim. gdybyś
myślała miesiąc! Wyobraźcie sobie. Albo jeszcze lepiej,
żeby do niej dotarła przypadkiem wiadomość, że oałe

miasto wprost żyje sensacją, z kim ona teraz śpi. Po pół
roku, maksimum roku jej to przechodzi — gwarantuję —

1 chciałaby już kogoś nowego. Wtedy pan się zwróci do
mnie i razem kogoś nowego jej wymyślimy. A na razie
to jest jedyne wyjście jeśli pan chce wygrać ten proces,

ponieważ jej wcale nie chodzi o podział majątku czy In­
ne takie rzeczy, tylko o pozycję, o którą dziś, przy takim

ruchu kadrowym, jest trudniej niż o pieniądze. A byle
kogo, to ona potrafi znaleźć sama!”.

Porozumiewamy się ■ antagonistą
na łamach gazety

Kilka miesięcy polemiki, to dostatecznie długi okres

aby zniecierpliwić czytelników, zwłaszcza jeśli dyskutuje
tylko jedna strona, zaś druga usiłuje tylko — powiedz­
my od razu uczciwie — bez powodzenia się odszczeki­
wać. Kogo mam na myśli pisząc „tylko jedna strona” po­
zostawiam to już uznaniu czytelników. Wyniesiona z do­
mu skromność nie pozwala mi niestety uczynić inaczej.
Mając jednak na względzie setki, a w niektórych dniach

wręcz tysiące solidaryzujących skj ze mną listów, które

przynosi mi codziennie listonoszka, nie mara po prostu
moralnego prawa pozostawić moich czytelników bez dal­
szego ciągu. Dlatego też, chociaż stanowi to dla mnie

pewne utrudnienie w związku z nowymi planami Jakie
zamierzam zrealizować, postanowiłem ułożyć moje wypo­
wiedzi w tej polemice w tom 1 oddać wydawnictwu! Nie

będzie to jedyny tom! — uspokajam od razu moich mi­
łych czytelników, którym przy tej okazji dziękuję za

listy i przepraszam, że nie odpisuję na każdy list ale

pewnie jednego życia by mi na to nie starczyło! W ciągu
najdalej następnego kwartału oddam tom drugi, potem
trzeci, czwarty, piąty itd. — niestety nie częściej nil raz

na kwartał, ale czytelnicy moi dobrze wiedzą, że zainte­
resowania mam o wiele szersze, w związku z czym nie

tylko na ten temat piczę książki.

(Myślę zresztą, że opublikowanie listów od czytelników
do mnie byłoby dla wydawców też bardzo interesujące!)
Wyciągam więc rękę do porozumienia z moim antago­
nistą. Niech ludowa prawda, że mądry głupiemu ustępuje
raz Jeszcze zatriumfuje!

Redaguje JERZY WITTLIN

Ku-Klux-Klanu, nazywający sie­
bie rycerzami, zamordowali w

miejscowości Greenboro pięciu
członków Komunistycznej Par­
tii Stanów Zjednoczonych. Nie­
dawno SDrawców tei zbrodni sad
uniewinnił.

W telewizyjnym programie
„Rasizm” znalazło się nagranie
wywiadu z Louisem Beamem,
przywódcą organizacji.

„Jestem dumny — powiedział
Beam — ze śmierci tych komuni­
stów. Trzeba podziękować Bogu,
że pięciu z nich zostało zabitych
przez naszych patriotów."

Ta szczera wypowiedź wywoła,
ła szok, nie tylko w Polsce. Ry­
cerze unikają jak ognia kamer,
wolą działanie. Reporterowi uda­
ło się jednak skłonić lidera do
wynurzeń, a ponadto zainstalo­
wać aparaturę na ceremonii za­
przysiężenia nowych bojowników.
Rzecz rozgrywała się w kalifor­
nijskim miasteczku El Kahon, zaś
w stan rycerski wstępowali obo­
je małżonkowie.

•„Czy możecie potwierdzić —

zapytał Komandor Klanu a zara­
zem Główny Kaptur San Diego,
George Wills — że jesteście bia­
li, jednocześnie zaś świadomi
treści dzisiejszego aktu?"

„Tak” — odpowiedzieli małżon­
kowie.

„Czy wierzycie w segregację
rasową?"

„Wierzymy, inaczej nie przyle­
libyśmy tutaj.”

„Głównym celem naszego ruchu
— kontynuował Wills — jest
utrwalenie pozycji wielkiej bia­
łej rasy. Ważny to cel. Ten kto
wstąpił do Klanu nie może my.
śleć inaczej. Jego obowiązkiem
jest podporządkowanie się zada­
niom organizacji."

„Czy chcecie zrezygnować te

wstąpienia do Klanu?"
„Nie chcemy!"*
W tym momencie Główny Kap­

tur zaprosił małżonków do zło­
żenia przysięgi, jednocześnie zaś

Innych zachowań 1 innych po­
staw. Mimo to nie ma chyba
człowieka, który myśląc o swo­
jej śmierci zachowałby wobec
niej całkowitą obojętność.

Będąc w podróży spotkałem
przed kilku dniami człowieka, z

którym ostatnio widzieliśmy się
w czasach mojej młodości. Z
trudem go poznałem, szedł po­
woli, z trudem łapał oddech,
przystawał, widać było, że — jak
to się mówi — „ledwie powłó­
czył nogami”. A kiedyś był uo­
sobieniem energii, kimś, kto
trząsł całym miastem. Gdy mijał
bramę budynku, w którym pra­
cował, wartownicy prężyli się a

urzędnicy drżeli na myśl, aby
nie domyślił się jak niewiele z

jego poleceń zdołali wykonać,
ponieważ wolell lenistwo od pra­
cy.

Ponieważ byłem na urlopie,
przywitałem się z nim, usiedli­
śmy w parku na ławce i zaczę­
liśmy rozmawiać. Zadziwił mnie
żywością umysłu; orientacją w

tym, co dzieje się u nas dzisiaj,
rozległością lektur (wracał z bi­
blioteki i ciężar pożyczonych
książek sprawiał, że z trudem
łapał oddech) a nade wszystko
roztropnością uwag na temat

najbardziej aktualnych spraw.
Gdy poinformowaliśmy się o na­
szych losach od ostatniego spot­
kania, zasępił się 1 powiedział:

— Martwię się, czy uda mi się
umrzeć godnie?

nakazał zebranym wyłączyć ma­
gnetofony i kamery. Zakaz reje­
stracji miał swoje uzasadnienie
— rota przysięgi zawiera jawnie
rasistowskie zaklęcia, odwołują­
ce się do najniższych Instynktów
ludzkich.

Na zakończenie ceremonii Ko­
mandor Klanu powiedział jeszcze:

„W imieniu władzy, którą re­
prezentuję ogłaszam, że od tej
chwili staliście się Rycerzami
Niewidzialnego Imperium — Ku-
-Klux-Klanu!"

Sabaty nazistów nie należą na

Zachodzie do rzadkości. Sprzy-

Schrony dla wybranych
siężeni z RFN, Belgii, Wielkiej
Brytanii, Francji spotykają się
oficjalnie. Jawnie gloryfikują
ideologię Adolfa Hitlera. Głoszą
ąuasi-naukowe teorie, z których
wynika, że rasy ludzkie nie są
równowarte. Przypomnijmy, że

analogiczne poglądy uzasadniały
zbrodnie ludobójstwa popełniane
przez szarmanckich rycerzy III

Rzeszy.
Współczesny rasizm — w prze­

ciwieństwie do hitleryzmu —

stroni jednak od podziałów w

obrębie rasy białej. Głosi nato­
miast wyższość tej rasy jako ca­
łości nad ludźmi o innym zabar­
wieniu skóry.

Z punktu widzenia nauki ra­
sizm jest doktryną kaleką. Głębo­
ko nieetyczną, sprzeczną z pow­
szechnie akceptowanymi zasada­
mi moralnymi.

A jednak w wielu krajach ma

zwolenników. Jest wykorzystywa­
ny do realizacji ważnych, acz

parszywych celów społecznych,
politycznych, moralnych.

Kiedy wyraziłem zdziwienie,
opowiedział mi o swoim przy­
jacielu, również działaczu par­
tyjnym. Gdy przed niedawnym
czasem umarł, mimo wyraźnego
życzenia wypowiedzianego przy
świadkach na łożu śmierci —

rodzina „nie chcąc się wstydzić
przed sąsiadami” urządziła mu

pogrzeb kościelny, czyli jak to

się nazywa „pochowała go po bo­

Godność śmiorci
żemu”. Ludzie, z którymi przez
wiele lat dzielił przekonania,
stali zażenowani z boku, nie wie­
dząc, czy człowiek ów przez ca­
łe życie kłamał przed nimi, czy
też jest ofiarą fanatyzmu i bra­
ku tolerancji swoich najbliższych.

Nietolerancja w życiu, między
ludźmi zdrowymi, chociaż jest
zjawiskiem smutnym, nie jest
tak trudna do zniesienia, jak
wówczas, gdy terenem jej dzia­
łania bywają miejsca ludzkich
cierpień: szpitale, domy dla nie­
uleczalnie chorych, cmentarze.

Słyszy się o chorych, którzy są
gorzej obsługiwani, lub nawet

pozostawieni własnemu losowi,
gdy oświadczą, że nie mają o-

Autorzy telewizyjnego progra­
mu „Rasizm" trafili także na

Wyspy Brytyjskie:
„W Wielkiej Brytanii, podobnie

jak we Francji i Stanach Zjed­
noczonych, dyskryminacja jest
zabroniona. Formalnie, bo w

rzeczywistości ugrupowania rasi­
stowskie i nazistowskie istnieją.
Działają jawnie, niekiedy przy

otwartym poparciu instytucji pań­
stwowych.

Jaskrawym przejawem narasta­
nia współczesnego rasizmu jest
sytuacja ludności kolorowej na

Wyspach Brytyjskich. Imigranci

z byłych brytyjskich kolonii,
zwłaszcza młodzi beskutecznie
poszukują tu pracy. W warun­
kach wciąż narastającego bezro­
bocia teorie rasistowskie trafiają
na podatny grunt. Wrogie nasta­
wienie przeciwko wszelkim imi­
grantom nie ominęło niestety
środowisk robotniczych, najbar­
dziej narażonych na skutki bez­
robocia. Na tym tle w Birmin­
gham i innych miastach brytyj­
skich doszło do dramatycznych
wydarzeń."

Kolejny fragment relacji roz­
grywał się we Francji. I tu życie
polityczne zdominował problem
imigracji. Bezpośrednim wino­
wajcą okazał się przywódca
skrajnie prawicowego Frontu
Narodowego, Le Pen. Eksperci
podkreślają, że skoro w niedaw­
nym sondażu tygodnika „Paris
Match" aż 71 procent ankietowa­
nych przyznało, iż stosunek Fran­
cuzów do imigrantów nacechow*
ny jest rasizmem, to niemała w

tym zasługa prawicowej francus­
kiej ekstremy.

serdeczny lekarz-przyjaciel w przychodni. Twierdzę, że
właśnie próby akcyjnego załatwienia wychowania se­
ksualnego naszego społeczeństwa (w tym szczególnie mło­
dzieży) doprowadziły do spłycenia i sprozaizowania miło­

ści, do eksmisji uczucia z biologii, zubożając jednostkę
duchowo i uczuciowo.

W tym kontekście naprawdę trudno pojąć decyzje, któ­
re mogą doprowadzić do rozwiązania Krakowskiego
Towarzystwa Świadomego Macierzyństwa, dziś je­
szcze prowadzącego swą poradnię przy ul. Boha­
terów Stalingradu (poradnię o charakterze profilaktycz­
nym i materialnie samowystarczalną, ze znakomitym
wyposażeniem medycznym i równie świetnym persone­
lem). Jeszcze w 1985 r. obiecywano Towarzystwu loka­
lizację przy ul. Mikołajskiej 4 i Towarzystwo było goto­
we przyjąć te warunki; od nowa, za własne pieniądze
znów przystosowywać pomieszczenia do potrzeb i chara­
kteru swej pracy. (Krótkie wyjaśnienie; Towarzystwo
musi opuścić budynek za Pałacem Pugetów, ponieważ te

budynki zostały oddane Akademii Muzycznej.) Obecnie
zmieniono pierwotną propozycję, przeznaczając dla
Towarzystwa kamienicę przy ul. Brackiej 10.
Wielkość tego lokalu jedynie w połowie spełnia warun­
ki, jakie gwarantują normalne funkcjonowanie poradni.
Wydział Spraw Lokalowych dzielnicy Śródmieście infor­
muje, że ta decyzja jest ostateczna. Dr Alicja Horak, dy­
rektorka poradni KTSM mówi: ta decyzja jest jedno­
znaczna z rozwiązaniem Towarzystwa.

I oto mamy bardzo piękny przykład jak z rozumem

i uczuciem rozmija się... biurokracja. Albo raczej — od­
wrotnie.

HENRYK CYGANIK

Z CIENIA

WĄTPLIWOŚCI

choty lub siły na rozmowę z

księdzem, słyszy się o wybry­
kach wobec dzieci nie chodzących
na katechezę lub „żarcikach”
wobec sąsiadów, których „nie
widuje się w kościele”. Nie mam

zamiaru zjawisk tych uogólniać.
Spotykałem księży, którzy w

swojej parafii byli przykładem
wielkiej ofiarności, widziałem
siostry zakonne ze spokojem 1

uśmiechem opiekujące się cho­
rymi, którzy w tzw. normalnym
życiu byliby skazani na bezgra­
niczne cierpienia i poniżenia,
spotkałem w swoim życiu wielu
ludzi głęboko wierzących, którzy
potrafili bardzo taktownie a na­
wet serdecznie odnosić się do
ludzi, o których wiedzieli, że ma­
ją zupełnie Inne poglądy. Znam
wypadki wzajemnej pomocy i
współpracy a nawet przyjaźni
między sąsiadami myślącymi nie
tylko Inaczej, ale wręcz przeciw­

stawnie.
Tak więc nietolerancja nie Jest

stanem normalnym 1 natural­
nym. Przeciwnie, występuje za­
zwyczaj u ludzi, którzy nie żyją

Reporterzy telewizji odwiedzili
również Republikę Federalną
Niemiec. „Uprzedzenia rasowe —

relacjonował sprawozdawca — to

jedna z najważniejszych przyczyn
niechęci, a nawet wrogości oka­
zywanej gastarbeiterom, zwłasz­
cza z Turcji i Libanu. Tu, za Ła­
bą, z policyjnej ochrony korzy­
stają nie tylko uczestnicy spot­
kań byłych członków zbrodni­
czych formacji SS. Zachodnionie.
miecka służba bezpieczeństwa,
oficjalnie i w majestacie prawa,
zapewnia spokój również obradu­
jącym neonazistom. Rozpędza na-

tomiast przeciwników obradują­
cej we Frankfurcie złowieszczej
Nacjonalistycznej Partii Niemiec.

A jednocześnie — niczym w

latach hitleryzmu — ludzie o od­
miennych poglądach są prześla­
dowani.

„Pozbawili mnie pracy — ze­
znawał do kamery nauczyciel z

Bawarii, Gerhard Bitterwolff —

bo jestem uczestnikiem ruchu
pokojowego. Wypowiadałem się
publicznie za rozbrojeniem i po­
kojowym współistnieniem, a to

uznawane jest w Republice Fe­
deralnej za czyn niezgodny z kon.
stytucją. W oficjalnym dokumen­
cie, jaki mi przedstawiono, stwier­
dza się, że pokojowe współistnie­
nie to marksistowsko-leninowska
propaganda, której głoszenie nie
leży w interesie Zachodu."

„Dwadzieścia jeden lat byłem
doręczycielem — dodaje Wolf­
gang Reb, zamieszkały w Saar-
brlldken. — Półtora roku temu,
na mocy zarządzenia ministra
poczty, zostałem odsunięty od

w zgodzie z własnymi przekona­
niami, z tym, co głoszą. Ktoś kto
wie, że ma rację, nie będzie
zwalczał racji drugiego człowie­
ka.

Nie wiedziałem jak mam po­
cieszyć mojego znajomego, który
chciał umrzeć godnie, to znaczy
zgodnie z tym jak żył. Nie wie­
działem, gdyż to, co się słyszy 1
widzi na cmentarzach dowodzi,
iż nie tylko ze względów „świa­
topoglądowych” coraz trudniej
jest mówić o godności 1 szacun­
ku do cudzej śmierci. Przepeł­
nione cmentarze, konieczność co­
raz większego poszerzania ich
terytoriów, pośpiech z jakim
dokonuje się pochówku, zacho­
wanie niektórych pracowników
cmentarnych sprawiają, że do
tragedii przeżywanej przez naj­
bliższych zmarłego dołączają się
rozmaite uboczne, niezbyt budu­
jące, okoliczności.

Jesteśmy chyba jednym i o-

statnich krajów na świecie, w

którym pogrzeb jest często oka­
zją do realizacji starego powie­
dzenia „zastaw się a postaw się”.
Rodziny prześcigają się w „ja­
kości” pogrzebów, bogactwie wy­
stroju i „wspaniałości” grobow­
ców. Myślę, że będzie to trudne
do zwalczenia, dopóki śladem
wielu krajów na świecie nie
przystąpimy do kremacji zwłok
1 pogrzeb będzie urzędowym ce­
remoniałem przeznaczonym dla
najbliższego kręgu rodzinnego.

pracy. Zwolniony na tej pod­
stawie, że jestem komunistą..."

Analogiczny los spotkał już w

Niemczech Zachodnich około sze­
ściu tysięcy lekarzy, inżynierów,
architektów, nauczycieli i urzęd­
ników. Podobnie jest w Chile,
rządzonym po dyktatorsku przez
generała Pinocheta, nie lepiej w

Republice Południowej Afryki. W
Stanach Zjednoczonych dyskry­
minacja jest oficjalnie zakazana.
Czym jednak — jeżeli nie uprze­
dzeniami do ludzi o innym kolo­
rze skóry — wytłumaczyć tragicz­
ne położenie kilkuset tysięcy In­
dian? Według źródeł waszyngtoń­
skich aż trzy czwarte Indian źy-
je w skrajnej nędzy. Przeciętny
wiek Indianina nie przekroczył
czterdziestu trzech lat.

Pracy 1 poszanowania praw
osobistych domagają się Murzy­
ni. Oni to bowiem — obok In­
dian oraz osób wywodzących się
z Ameryki Łacińskiej — zalicza­
ni są do najbardziej dys­
kryminowanej części amerykań­
skiego społeczeństwa. Potwier­
dzeniem nierówności obywatel­
skich jest nie tylko skala bez­
robocia. Cóż na przykład powie­
dzieć o odradzaniu się segregacji
rasowej w szkołach?

Gdy władza milczy, renesans

takich organizacji, jak Ku-Klux-
-Klan, ma swoje smutne uzasad­
nienie. Tym bardziej, że jego wy­
socy przedstawiciele rysują przed
swą klientelą coraz śmielsze pro­
gnozy. Jak choćby ta, utrwalona
na taśmie filmowej przez telewi­
zyjnego reportera:

„Niech wybuchnie wojna świa­
towa. Niech zginą Murzyni, kolo­
rowi, katolicy i Żydzi. To będzie
bardzo pożyteczne. Jako że
schronów atomowych starczy
tylko dla wybranych."

WITOLD RUTKIEWICZ

Mówi się i pisze na ten temat
coraz częściej. Warto może przy­
toczyć jeden z głosów, który wy­
dał mi się bardzo rozsądny:
„Sprawa kremacji zwłok — jak
najbardziej humanitarna, posia­
da wiele dodatnich aspektów —

pisze jedna z mieszkanek Kra­
kowa. — Kilka słów jak wyglą­
da to w Wielkiej Brytanii. Tru­
mna ze zwłokami stoi w kapli­
cy na podwyższeniu, odbywa się
nabożeństwo, przemówienia po­
żegnalne, kwiaty, a potem zasło­
na oddziela żegnanego z żyjący-
ml. Rodzina odbiera urnę po kil­
ku dniach. Taki sposób oszczę­
dza rodzinie przykrych wrażeń
samego chowania, powracających
myśli o powolnym psuciu się
ciała itp. Jest wiele innych a-

spektów tego problemu, np. po­
większające się wciąż obszary
cmentarzy. Ile razy powodzie za­
lewały cmentarze a woda zabie­
rała wszystko, ileż razy zwłoki
były profanowane przez hieny
cmentarne, ile jest grobów, któ­
rymi nikt się nie opiekuje?”.

Chociaż temat to smutny, mu-

simy się tym zająć i to jak naj­
prędzej. Domaga się tego rów­
nież to, co istotne dla każdego
i jego bliskich — sprawa godnej
śmierci.

STANISŁAW STANUCH

(Wiadomości towarzyskie)

Putrament: ..Domek nr 12

zdecydowanie najlepszy”
„Szesnastego czerwca wyjecha­

liśmy do Jadwisina. Dostaliśmy
ten sam domek nr 12 zdecydo­
wanie najlepszy" — poinformo­
wał czytelników Jerzy Putra­
ment. Jest nazwisko lekarza, wa­
ga własna oraz krótka informa­
cja o ciśnieniu.

Zygmunt nie zgadza się z

Wojtkiem
„Mam odmienną interpretację

tego, co Wojtek (przepraszam:
prezes) mówił tam choćby o mo­
tywacjach wyłącznie “dewizo­
wych” drukowania nieczłonków
ZLP poza krajem” — oświadczył
m. in. wiceprezes Zygmunt
Lichniak mówiąc o preaesie Woj­
ciechu Żukrowskim. Padają na­
zwiska nieczłonków.

Sokorski podsunął de Gaul-
le’owi charakteryzatorkę

„Towarzyszę de Gaulle’owi w

jego nagraniu telewizyjnym. Pil­
nuję by najładniejsza charaktery-
zatorka zadbała o twarz genera­
ła. Trwa to długo, nawet bardzo
długo, żona generała zaczyna się
denerwować, lecz de Gaulle wy­
chodzi z pracowni odmłodzony"
— zanotował Włodzimierz Sokor­
ski. Szczegółów charakteryzator-
ki brak.

Bińczycki: „Córka będzie w

tym roku zdawała maturę”
„Córka będzie w tym roku zda­

wała maturę w liceum plastycz­
nym, a syn jest jeszcze przed­
szkolakiem” — poinformował
prasę Jerzy Bińczycki. Jest do­
brze o rodzinie.

Lipiński o propozycji stry­
jecznej siostry ,

„W roku 1945 w Łodzi praco­
wała moja stryjeczna siostra,
Hanna Tomaszewska. Pewnego
dnia zwróciła się do mnie i do
Henryka Tomaszewskiego z pro­
pozycją abyśmy zaczęli projekto­
wać plakaty filmowe. Najpierw
żartowaliśmy, że Tomaszewska z

domu Lipińska zwróciła się do
nas tylko ze względu na zbież­
ność nazwisk, a potem na jej
propozycję odpowiedzieliśmy od­
mownie” — ujawnił na. łamach
Eryk Lipiński. Jeszcze bliższych
szczegółów brak.

Jaszcz zwrócił zaproszenie
W ujawnionym ostatnio liście

do Arnolda Szyfmana Jan Al­
fred Szczepański informuje, że
zwraca przesłane mu zaprosze­
nie na przedstawienie w Teatrze
Kameralnym „ponieważ moje
obowiązki recenzenta “Trybuny
Ludu« wymagają miejsc położo­
nych bliżej sceny”. Domysłów, o

który to rząd w zaproszeniu
mogło chodzić — brak..

Płechniczek o tym, co go łą­
czy z Górskim i Gmochem

„Z Górskim i Gmochem łączy
mnie to, że wszyscy trzej gra­
liśmy swego czasu w warszaw­
skiej Legii” — powiedział dzien­
nikarzowi Antoni Płechniczek.
Swoją wypowiedź Antoni Piech-
niczek określił jako żartobliwą.

Mętrak o „Przeglądzie Spor­
towym”

„Lektura “Przeglądu Sporto­
wego” czasami w zupełności za­
spokaja moją potrzebę konkre­
tu” .— poinformował swoich czy­
telników Krzysztof Mętrak. Nie

pada ani nazwa ani nazwisko.

Szlachtycz o piłce nożnej
„Toczą się zacięte rozgrywki

ligowe i wszystko jest niby w

porządku dopóki nie dochodzi do
konfrontacji międzynarodowej.
Wtedy zdajemy sobie sprawę, jak
bardzo odstajemy od poziomu"
— oświadczył popularnej dzien­
nikarce Stefan Szlachtycz. Pada
słowo o telewizji.
Brustman o intrygującym ją
problemie

„Od 12 lat czekam w spółdziel­
ni z pełnym wkładem. Na razie
mieszkam we wspólnym pokoju
z siostrą" — powiedziała Toma­
szowi Bieleckiemu w odpowiedzi
na pytanie Agnieszka Brustman.
Jest o szachach.

Fatyga: „Dla mnie Oskar
Wilde w sprawach kobiet nie

jest autorytetem”
„Dla mnie Oskar Wilde w

sprawach kobiet nie jest autory­
tetem, choćby dlatego, że wołał
patrzeć na portret Doriana Gra­
pa". — powiedziała dziennikarce
Agnieszka Fatyga. Istnieje praw­
dopodobieństwo subtelnej aluzji.

Malicka uwzięła się na

Skrzyńskiego
„Umarł dwa lata temu natu­

ralną śmiercią, kochając mnie do
końca. A ja nic, tylko ciągle nie,
całe życie nie. Uwzięłam się na

tego człowieka” — ujawniła o-

statnio szczegóły dotyczące hra­
biego Skrzyńskiego Maria Ma­
licka. Wspomniani są również:
malairz Geppert i dyplomata Kir-
kor.

Fronczewski o szczerości

Odpowiadając na pytanie czy
jest szczery. Piotr Fronczewski
oświadczył: „Tak i to nieszcze-
rością operową, albowiem opera
przez to szczera jest że jest nie­
szczera". Jest znak Zodiaku.

Redaktor prowadzący:
TUSIAK
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Będzie patrzył
na ocalony Kraków

KRÓTKO
(d) MINISTERSTWO O-

BRONY USA w opublikowa­
nym w czwartek oficjalnym
oświadczeniu podsumowu­
jącym nalot bombowy na Li­
bię w nocy 15 kwietnia po-

daje, że samoloty amery­
kańskie zrzuciły na Trypo-
lis 1 Benghazl ponad 225
bomb różnego typu o łącznej
wadze 80 ton. Pentagon
twierdzi, że ponad 80 proc,
bomb trafiło w uprzednio
wyznaczone cele 1 utrzymuje,
jakoby tylko 5 bomb „przy­
padkowo” — spadlo na bu­
dynki mieszkalne.

W CENTRUM MADRYTU
doszło w czwartek do nieu­
danego zamachu na 71-letnie-

go przewodniczącego hiszpań­
skiego Sądu Najwyższego
Antonio Hernandeza Gila. O

podłożenie ładunku wybu-
wego w samochodzie prze­
wodniczącego, miejscowa po­
licja podejrzewa separaty­
stów baskijskich ETA Szczę­
śliwym zbiegiem okoliczno­
ści nikt nie poniósł poważ­
niejszych obrażeń.

Rozmowo z twórcą pomnika marszałka Iwana Koniewa

artystą rzeźbiarzem ANTONIM HAJDECKIM
— Panie Profesorze, od

Wmurowania w Krakowie ka­
mienia węgielnego pod pom­
nik marszałka Iwana Konie­
wa upłynęło półtora roku
Jego odsłonięcie przewidziane
jest na 18 I 1987 r. Na jakin'
etapie są dzisiaj prace przy
realizacji tego przedsięwzię­
cia?

— Opracowane zostały już
szczegółowe projekty — ma­
kieta lokalizacji 1 rozwiąza­
nie otoczenia posadowienia
pomnika. Projekty te — oce­
nione przez komisję rzeczo­
znawców Ministerstwa Kultu­
ry i Sztuki i Komitet Budowy
— zatwierdzono do realiza­
cji. Trwają prace nad reali-

iem podczas mojego pobytu w

ZSRR wiele rozmów z żona,
marszałka Koniewa i jego
córkami. Pozwoliło mi to

stworzyć sobie indywidualny
obraz tego człowieka. Był po­
godny, dobry, sprawiedliwy
w ocenie, o niezwykłej wie­
dzy życiowej i przywódczej a

przy tym skromny. Liczył się
z każdym odruchem ludzkim
Potrafił rozumieć wszystkich,
i tych, którzy * ginęli i tych
którzy niejednokrotnie prze­
żyli swoją śmierć. Sam spo­
sób wyzwalania naszego mia­
sta ochraniający całą tę du-
chowo-historyczną materię,
ocalenie miasta dla następ­
nych pokoleń też przecież du-

Fot. JANUSZ PODLECKI

zacją samej postaci marszał­
ka Koniewa, przystąpiono do
projektowania fundamentów

pod pomnik, jak też
przestrzennych brył kamien­
nych, które tworzyć będą in­
tegralną strukturę tego mo­
numentu.

— Przypomnijmy — pom­
nik stanie w Krakowie, w

osiedlu mieszkaniowym Wi­
dok na rogu alei Koniewa i
ulicy Zarzecze. Wybór miej­
sca nie był chyba bez zna­
czenia.

— Jest to najszczęśliwsza
lokalizacja uwzględniająca
historyczne uwarunkowania.
Z tamtej właśnie strony ar­
mia marszałka Koniewa okrą­
żała Kraków. Ponadto wizual­
nie stwarza to miejsce jedno­
rodność myśli rzeźbiarsko-
-urbanistycznej, w osiedlu
znajduje się szkoła nosząca
imię Iwana Koniewa — to

wszystko przemawiało właś­
nie za wyborem tego miej­
sca.

— Zarówno miejsce Jak I

historyczne uwarunkowania
miały chyba niebagatelny
wpływ na twórczą koncepcję
dzieła?

— Wśród wyrzeźbionych
bloków kamienia, na podwyż­
szonym podeście wyprowadzo­
nym z tych rzeźbiarskich blo­
ków wyrastą sześciometrowa
postać odlana ze spiżu. Postać
jest zwrócona w kierunku
miasta, z wizją jego ocalenia.
Znajduje się w ruchu — wła­
śnie ten gest od zachodniej
strony Krakowa — jak i w

zadumie jakby z pytaniem:
jak ocalić Kraków?

— Sześciometrowa postać, a

więc nie będzie to gigantycz­
ny monument...

— Bo też nie chciałem że­
by była to postać gigantycz­
na, ale na skalę ludzką, ludz­
ki wymiar.

— Wyobrażam sobie, że to

szalenie trudne, oddać tę lu­
dzką skalę, to przecież nie
tylko sprawa parametrów, ale
cżegoś co trudno określić a

co wymaga znajomości nie
tylko realiów historycznych,
ale głębszych studiów nad
osobowością rzeźbionej po­
staci. Jak Pan sobie z tym
poradził?

— Przyśte-r’?e do koncep­
cji projektowej przeprowadzi-

żo o tym dowódcy i człowie­
ku mówi.

— Słucham tego Profesorze
i myślę, że to są bardzo
ulotne sprawy. W tej spiżo­
wej postaci zawrzeć i ideę
wyzwolenia miasta, i wiedzę
o człowieku...

— Nie tylko o jednym czło­
wieku...

— ?
— Tak, nie tylko o jednym,

bo w mojej artystycznej wi­
zji chciałbym zawrzeć praw­
dę o ludziach, którzy drugim
szli z pomocą. To bardzo hu­
manistyczne zadanie i piękna
idea. Chciałbym, aby w rzeź­
biarskim języku mogła znaleźć
głęboką, duchową siłę. Szu­
kam takiego wyrazu, który
by wytworzył w świadomości
społecznej pamięć o ludziach,
którzy zrobili wszystko, że­
by miasto z wojny wyszło ca­
ło. Z drugiej strony chciał­
bym, żeby ten monument był
na trwałe związany z archi­
tekturą miasta, aby siła su-

gestywności mogła wytwo­
rzyć takie związki, które na

trwałe połączą się z ideą hi­
storyczną miasta.

— Panie Profesorze, każdy
artysta marzy o pozostawie­
niu po sobie dzieł znaczących,
wielkich. Każdy chyba arty­
sta rzeźbiarz marzy o stwo­
rzeniu pomnika. Specjalnie
używam tu słowa: marzy, bo
przecież nie jest to zależne
tylko od gotowości twórczej
artysty a od zamówienia spo­
łecznego. Proszę powiedzieć
czy w swoim myśleniu o

pomnikowych dziełach uwz­
ględniał Pan postać marszał­
ka Koniewa?

— Nosiłem w sobio myśl:
jak — gdybym otrzy­
mał do realizacji taki pom­
nik — tworzyłbym tę postać?

— Ale przecież dopiero
ostatnio postanowiono, że

pomnik Koniewa w Krakowie
stanie. A przedtem?

— Cały czas studiów rzeź­
biarskich, twórcze niepomni-
kowe działania są przygoto­
waniem do dużych realizacji.
Każdy artysta rzeźbiarz nosi
w sobie gotowość podjęcia
się dużego zadania.

— A?e nie każda postać
Inspiruje jednakowo.

— To prawda. Mnie akurat
marszałek Koniew inspiruje,
bo uwrażliwiony jestem na

kształtowanie w swojej twór­
czości plastycznej idei histo­
rycznych. Równocześnie mam

głęboko zakodowaną myśl, że
nie tylko pomniki upamiętnia­
ją wydarzenia historyczne,
ale coś więcej — ma­
teria filozoficzna, chęć utrwa­
lenia myśli. Bo myśli i zjawi­
ska przecież, niektóre, wybra­
ne z mnogości, utrwalone w

kamieniu, spiżu, niosą war­
tości nieprzemijające.

— W tym co Pan teraz po­
wiedział. w koncepcji pomnika
również widać, że jest Pan J
nieodrodnym uczniem mistrza S
Dunikowskiego.

— Byłem zafascynowany
Dunikowskim. To dla niego £
właśnie przywędrowałem zI

Warszawy do Krakowa, żeby |
móc studiować pod jego kie- |

runkiem i w klimacie kra- |
kowskiej akademii. Odpo- !
wiądała mi • jego my- |
ślowa konstrukcja, je- I

go otwartość na wszystkie a

sprawy, to, że cenił sobie oso- i

bistą postawę twórczą stu- I

dentów, że ogromną wagę
przykładał do dyscypliny we­
wnętrznej. Staram się zwra­
cać uwagę na te same sprawy
w swojej pracy dydaktycznej,
nie.

— Panie Profesorze. Panu
nie wypada się chwalić, ale
nie sposób tu nie wspomnieć
o ocenie artystycznej koncep­
cji twórczej pomnikowej po­
staci marszałka Koniewa.

Wszyscy rzeczoznawcy bar­
dzo wysoko ocenili projekt,
podkreślając spójność ideową 8
i artystyczną zamierzenia, S
wzbogacenie plastyczne osie- |
dla, w którym monument sta- I

nie
— No cóż, nie będę ukry- |

wał, że cieszę się z takiej oce- |
nyiztego,żedanemibyło
podjąć się tego zadania w

moim warsztacie rzeźbiarskim.
Na ocenę społeczną finalne­
go efektu trzeba jeszcze po­
czekać, a ta ocena będzie
najważniejsza. Każdy artysta
zadowolony jest bowiem z tego
jeśli jego dzieło odbierane jest
tak jak sobie wyobrażał. To
jest najważniejsze co może

uzyskać od społeczeństwa.
Artyści tworzą przecież to,
czego inni nie potrafią zrobić
— mówię to bez megalomanii
— a czego potrzebują. Tru­
dno przecież wyobrazić sobie
życie bez sztuki, bez dawania
radości innym, bez przeżyć
estetycznych, bez chronienia
od zapomnienia takich po­
staci i myśli, które na takie
ocalenie od zapomnienia za­
sługują.

— Powszechnie przyjętą
praktyką jest, że przy reali­
zacji dzieł pomnikowych biorą
udział również inni artyści.
Kto będzie Panu pomagał?

— Młodsi koledzy, artyści
rzeźbiarze Aleksander Śliwa,
Edward Osiecki, Władysław
Dudek. Projektantem całej
architektury otoczenia jest
artysta plastyk, inżynier ar­
chitekt Tadeusz Wasilewski.
Do realizacji rzeźb w kamie­
niu zaangażowani są, inź. Cza-
chor, inż. Siupik 1 artysta rzeź­
biarz Waldemar Wesołowski.

— Wspomnijmy również o

przedsiębiorstwach, które w

tym dziele będą miały swój
udział.

— Prace związane z reali­
zacją rzeźbiarsko-kamieniar-
ską wykonywać będzie „Kam-
bud”, a odlew postaci — Gli­
wickie Zakłady Urządzeń
Technicznych w Gliwicach.
Teren do budowy przygotują
„Hydrokop” 1 „Biprostal".

— A skąd kamień?
— Z kamieniołomu w Rad­

kowie.
— Panie Profesorze, Pana

mistrz i nauczyciel Xawery
Dunikowski, gdy chwalono

pomniki, które stworzył,
zwykł podobno przypominać
Arystotelesowską dewizę, że

piękno zasadza się na porząd­
ku 1 wielkości. Chcialam Pa­
nu dedykować' tę dewizę w

przekonaniu, ża postać mar­
szałka Koniewa, jaką Pen
tworzy, będzie właśnie ilustra- i
cją tej maksymy.

URSZ8ŁA WM j

Z dalekopisu
ZEGARKI —

DZIWADEŁKA

Firma „Tissot” wyproduko­
wała ostatnio serię zegarków,
wykonanych z... alpejskiego
granitu, inną firma kupiła do

produkcji zegarków kieszon­
kowych kilogram miedzi z od­
padów pozostałych po remon­
cie Statuy Wolności w No­
wym Jorku. Wszystkich Jed­
nak prześcignęła chyba firma

„Corim” która umieściła zwy­
kły mechanizm zegarkowy w

kawałku meteorytu, którego
wiek, Jak twierdzi się .wy­
nosi 4,6 mld lat.

WIADOMOŚĆ KRZEPIĄCA

Do roku 2033 przeciętna
długość żyda ludzkiego zwię­
kszy się o cztery lata 1 wy­
nosić będzie: dla mężczyzn —

74,4 lat, ■ dla kobiet — 82,7
lat. Nie wyklucza się, te pod
konieo XXI wieku stuletni
ludzie przestaną być wyjąt­
kiem.

Krakowscy milicjanci
z „drogówki14 najlepsi

©SPORT ©SPORT®

Wczoraj w Krakowie zakoń­
czyły się okręgowe eliminacje
konkursu o tytuł milicjanta
ruchu drogowego roku 1980.
W konkursie udział wzięło 15
uczestników z 5 województw:
krośnieńskiego, rzeszowskiego
tarnowskiego, nowosądeckiego
i krakowskiego. Podczas 2-
-dniowych zmagań uczestnicy
konkursu rozwiązywali testy
ze znajomości prawa o ruchu
drogowym, wykazywali się
umiejętnościami udzielania po­
mocy przedlekarskiej oraz

sprawdzili się w jeździe sa­
mochodem i motocyklem.

Wczorajsza część e.imlnacji
obejmowała sprawdzenie u-

miejętności kierowania ru­
chem na skrzyżowaniu z sy­
gnalizacją świetlną i wyłączo­
ną sygnalizacją.

Zwycięzcą tego konkursu
został st. sierź. T. Bienas.

Drugie miejsce zajęła szer. T.
Bartyzel, a na trzecim miej-
cu uplasował się sierż. sztab.
A. Pietruszka. Wszyscy wy­
mienieni funkcjonariusze ru­
chu drogowego są przedstawi­
cielami Krakowa i wezmą
udział w eliminacjach central­
nych w Warszawie.

„Piraci" Polańskiego
zainaugurowali

festiwal w Cannes
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
południa”. W filmie tym w roli
piratów — występuje grupa
polskich kaskaderów. Film

zrealizowany w koprodukcji
francusko-tunezyjskiej budzi
tym większe zainteresowanie,
że jest to pierwszy obraz Po­
lańskiego po dziesięcioletniej
przerwie.

Niezależnie od samego fil­
mu, który tego dnia zaczęto
wyświetlać w 200 salach w

całej Francji, szczególne za­

interesowanie publiczności bu­
dzi wielki trójmasztowy ga­
leon — miejsce akcji „Pira­
tów” — zakotwiczony w sta­
rym porcie w Cannes.

W ciągu dwunastu dni fe­
stiwalu pokazanych zostanie
23 filmów oraz 30 innych po­
za konkursem. Przeważa opi­
nia, że tegoroczny festiwal jest
wyjątkowo dobrze obsadzony
1 że jego poziom powinien być
wyraźnie wyższy niż w ostat­
nich latach.

W ramach tzw. dwutygod­
niowego przeglądu reżyserów
wyświetlony zostanie film „Pa­
miętnik grzesznika” Wojcie­
cha Jerzego Hasa. W kategorii
filmów krótkometrażowych
pokażemy „Łagodną” Piotra
Dumały.

Jak dostać się na Politechnikę?
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

się Wydział Inżynierii Sa­
nitarnej i Wodnej. W ubie­
głym roku na jedno miej­
sce kandydowały dwie oso­
by. Wydział ten prowadzi
następujące specjalności:
zaopatrzenie w wodę i
unieszkodliwianie ścieków
i odpadów, urządzenia cie­
plne i ochrona powietrza
oraz budownictwo wodne.

Nadto Politechnika pro­
wadzić będzie rekrutację
na następujące wydziały:
Budownictwo Lądowe ze

specjalnościami konstruk­
cji budowlanych i inży­
nierskich, technologii i or­
ganizacji budownictwa,
dróg, ulic i lotnisk, dróg
żelaznych oraz mechaniki
stosowanej. Wydział Che­
miczny posiada trzy spe­
cjalności: chemię i techno­
logię nieorganiczną, che­
mię i technologię organicz­
ną oraz inżynierię che­
miczną 1 procesową. Na

Wydziale Mechanicznym
najpopularniejszą specjal­
nością są samochody i

ciągniki. Oprócz niej ist­
nieją: maszyny robocze
ciężkie, maszyny i urzą­
dzenia przemysłu chemicz­
nego i spożywczego, syste­
my i urządzenia energe­
tyczne. technologia maszyn
oraz obrabiarki i urządze­
nia technologiczne. Wy­
dział Transportu na trzech
kierunkach prowadzi spe­
cjalności: organizacja i
technika transportu, stero­
wanie ruchem w transpor­
cie, eksploatacja 1 utrzy­
manie pojazdów, pojazdy
szynowe i trakcja elektry­
czna.

Egzaminy rozooczną się
od 8 lipca, tylko na Wy­
dziale Architektury próba
z rysunku odbędzie się we

wcześniejszym terminie.
Niestety ministerstwo nie
określiło jeszcze daty te­
go egzaminu. Dawniejsi

absolwenci mogą składać
podania do 10 czerwca, te­
goroczni do 15 czerwca.

Egzaminy wstępne obej­
mują następujące przed­
mioty: rysunek (oceniają­
cy uzdolnienia plastyczne)
na Wydziale Architektury,
matematykę — pisemny i
testowy na wszystkich wy-,
działach, jeżyki obce — te­
stowy, fizyka — pisemny i
testowy — obowiązuje na

wszystkich wydziałach z

wyjątkiem architektury,
chemia — pisemny i testo­
wy do wyboru zamiast fi­
zyki na Wydział Chemicz­
ny. W poszczególnych
przypadkach może być
przeprowadzona rozmowa

z kandydatem będąca
uzupełnieniem egzaminu
pisemnego i testowego.

Rada Uczelniana ZSP
organizuje od 15 czerwca

kurs przygotowawczy.
Wszystkich dodatkowych
informacji udziela Dział
Spraw Studenckich Poli­
techniki Krakowskiej tel.
33-03 -00 wewn. 202. 222
lub 33-82-08. (zs)

Maleje skażenie w rejonie
czernobylsklej elektrowni atomowej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) lowana jest specjalna stacja
badawcza, która w najbliż-

pierwszy wiceminister zdro­
wia ZSRR Jewgienij Woro
biow, z 204 osób, które znaj­
dowały się w rejonie awarii.
18 jest zagrożonych, w tym
pięć — najbardziej. W kijow­
skim szpitalu, mimo wysiłków
lekarzy zmarła trzecia ofiara.
Powodem była otrzymana du­
ża dawka promieniowania.
Pierwsze dwie osoby ponio­
sły śmierć na skutek poparze­
nia i ran odniesionych bezpo­
średnio w wyniku katastrofy
Wszyscy poszkodowani otocze­
ni są troskliwą opie­
ką i otrzymują najnowo­
cześniejsze leki 5 osób leczo­
nych jest w szpitalach specja­
listycznych w Moskwie. Po­
mocy konsultacyjnej udzielają
dwaj lekarze amerykańscy,
którzy przybyli do Związku
Radzieckiego — znany specja­
lista od transplantologii prof
Gale oraz zajmujący się pro­
blemami immunologii prof.
Trasaki.

Jewgienij Worobiow stwier­
dził także, iż wszystkie osoby
zamieszkujące w rejonie elek­
trowni 1 ewakuowane ze stre­
fy o promieniu 30 km były
poddane badaniom lekarskim,
w tym przede wszystkim ba­
daniom krwi. Poza grupą o-

sób znajdujących się niedale-
go miejsca awarii nie stwier­
dzono żadnych zmian, pośred­
nio Jest to również argument
przeciwko tym wszystkim za­
chodnim publikacjom, w któ­
rych pisze się o rzekomym
wybuchu, czy też o silnym
napromieniowaniu.

Uczestniczący w spotkaniu
w Agencji Prasowej Nowost’
pierwszy zastępca przewodni­
czącego Państwowego Komi­
tetu ZSRR ds. Hydrometeoro­
logii 1 Kontroli Środowiska
Naturalnego Jurij Siedunow
poinformował, iż odpowiednie
służby ZSRR prowadzą syste­
matyczne pomiary skażenia
w całym Związku Radziec­
kim. Nieustannie dokonywane
są również lotnicze zwiady
radiologiczne. Oprócz tego na

granicy strefy o promieniu 30
km od miejsca awarii insta-

szym czasie będzie urucho­
miona.

Na skutek wyrzutu sub­
stancji radioaktywnych —po­
wiedział on — i pod wpływem
wiatrów oraz prądów atmo­
sferycznych. część skażonych

mas powietrza przeszła nad
Polską, a po zmianie kierun­
ku wiatrów — także nad Ru­
munią, Węgrami i Jugosła­
wią. W krajach tych zanoto­
wano podwyższony . stopień
promieniowania, ale niegroźny
dla zdrowia ludzi. W Związ­
ku Radzieckim zwiększoną
radiację zanotowano m. in. w

Kijowie 1 na południu kraju
Zjawiska te były jednak nie­
groźne. W Moskwie nie ob­
serwowano żadnych odstępstw
od normy. Przewiduje się, iż
w strefie bezpośredniego za­
grożenia radioaktywność bę­
dzie szybko maleć.

Z kolei prof. Wiktor Knlż-
nikow, ustosunkowując się do
niektórych pytań dziennika­
rzy stwierdził, iż w wyniku
promieniowania najbardziej
niebezpieczne byłoby spoży­
cie skażonych produktów spo­
żywczych, takich jak mleko 1
warzywa. Z tym jednak nie
powinno być problemu. W
wyniku awarii w czemobyl-
skiej elektrowni atomowej
nastąpiła emisja cząstek jodu
131, których okres rozpadu
wynosi 8—10 dni. Dzięki temu
nawet w okolicach położonych
niedaleko strefy awarii moż­
na obecnie kontynuować pra­
ce połowę Do jesiennych zbio­
rów — dodał on — po radio­
aktywnym jodzie nie będzie

już śladu. Profilaktycznie w

Związku Radzieckim wpro •

wadzono jednak ostatnio spe
cjalne i zaostrzone normy, o-

kreślające poziom zawartości
jodu w produktach spożyw­
czych. Normy te są znacznie
surowsze od tych, które sto­
sowano w innych krajach
(np. w WIk. Brytanii), gdzie
również miały miejsce awarie
w elektrowniach atomowych

Prof. W, Kniżnikow jeszcze
raz podkreślił, iż stopień ska­

żenia spowodowany awarią w

czernobylskiej elektrowni jest
niewielki. W niedalekim Ki­
jowie ocenia się go obecnie
na przykład na 150 milire
mów miesięcznie czyli trzy­
krotnie mniej niż wynosi nor­
ma bezpieczeństwa. Dawka ta

jest też np. mniejsza od tej
którą przyjmują pacjenci pod­
dający się prześwietleniom.

Na pytanie dotyczące syste­
mu przekazywania informa­
cji o awariach w elektrow­
niach jądrowych 1 ewentual­
nych ich następstwach J. Sie­
dunow stwierdził, iż obecnie
prowadzone są rozmowy z

Międzynarodową Agencją E-
nergii Atomowej, za pośred­
nictwem której informacje ta­
kie mogłyby być szybko prze­
kazywane. Agencja ta była
również informowana o a-

warii w elektrowni czernobyl­
skiej.

*

MOSKWA (PAP). Goszczący
w ZSRR na zaproszenie rządu
radzieckiego dyrektor general­
ny Międzynarodowej Agencji
Energii Atomowej Hans Blix,
przebywał w czwartek w Ki­
jowie, skąd m. in- udał się do
rejonu czernobylskiej elektro­
wni atomowej. W wywiadzie
dla telewizji radzieckiej H
Blix poinformował, iż obser­
wował z powietrza zabudowa­
nia elektrowni. Widzieliśmy
— stwierdził — iż prowadzone
są zakrojone na szeroką skalę
prace mające na celu utrzyma­
nie reaktora pod kontrolą. Wi­
dać, że w ostatnich dwóch ty
godniach wykonano ogromną
pracę. Mamy nadzieję, że sy­
tuacja ustabilizuje się — po­
wiedział dyrektor generalny
MAEA.

W Kijowie przebywa tak­
że grupa zagranicznych dzien­
nikarzy akredytowanych w

Związku Radzieckim. Spotkał-
się oni z wicepremierem U-
krainy Aleksandrem Liaszko
Zastępca szefa rządu ukraiń­
skiego poinformował, że sytu­
acja w rejonie elektrowni
znajduje się pod kontrolą. Po­
dał także, iż w chwili obec­

nej temperatura w uszkodzo­
nym bloku energetycznym ob­
niżyła się do 300 stopni Cel­
sjusza, A. Liaszko podkreślił
że zdrowie ludności nie jest
zagrożone i że gospodarka ob­
wodu kijowskiego funkcjonuje
normalnie.

Drugim etapem 39. WP była
drużynowa jazda na czas na 48
km. Zwycięstwo odniosła ekipa
ZSRR, która wyprzedziła o 1,23
min. NRD i o 1.51 min. Polskę
Po prologu i dwóch etapach
prowadzi ZSRR przed NRD
CSRS. Polska zajmuje 5 miej
sce ze atratą 2.15 min. do lide
ra. Wyniki jazdy drużynowej na

czas nie były zaliczane do kia
syfikacji indywidualnej W dal­
szym ciągu prowadzi Reges
(CSRS).

Polacy stracili do zwycięzców
1.51 min. kończąc etap w czwór
kę bez Krawczyka i Szerszyń-
skiego. Krawczyk na ok 15 kir

przed metą „złapał gumę”.

Drużyna ZSRR bezkonkurencyjna

Polacy nadal

na 5. miejscu
przed metą Szerszyński dał dłu­
gą, mocną zmianę, pękła guma
w kole. Ostatni odcinek poko­
nał jadąc na obręczy.

Szurkowski nie miał preten­
sji do zawodników, choć nieu-

krywał, że Uczył na lepszy wy­
stęp. „Gdyby nie pech Kraw­
czyka — bylibyśmy w stanie

wygrać ■ NRD. Wyprzedzili nas

tylko o 28 sekund”.

Wyniki II etapu: 1 ZSRR —

53 56, 2. NRD - 55.19, 3. Polska
- 55.47, 4 CSRS - 56.51, 5.

Bułgaria — 57.40, 6. Francja —

1:00.50.

Klasyfikacja drużynowa po
dwóch etapach: 1. ZSRR —

11:32.24 2. NRD - 11:33.36, 3.
Szurkowski zdecydował, że dru CSRS — 11:33.39, 4. Bułgaria —

żyna będzie kontynuować jazdę 11:34.37, 5. Polska — 11:34.39, 6.
w

’ piątkę. Gdy na ok. 2 km Francja — 11:40 49.

Samoporażka
Po środowym finałowym mo­

czu o PEMK jeden z moich

znajomych powiedział: ależ ta
Barcelona ma pecha, zdobywa­
ła 3-hrotnie Puchar Miast Tar­
gowych (przemianowany później
na Puchar UEFA), 2-krotnie
PZP, ale nigdy nie osiągnęła
najcenniejszego z pucharów -

PEMK. W latach 50. na

przeszkodzie stawał wielki ry
wal krajowy — Real Madryt (5

razy zdobywał puchar pod
rząd.'), w 1961 r. w finale lepszo
była Benfica Lizbona.

Otóż uważam, te Barcelono
nie może mówić o ładnym pe­
chu. KatoloAski klub zasłuże­
nie nie zdobył pucharu, bo to
co zaprezentował milionom te

lewłdzów trudno nazwać piłko
nożną. Barcelona przegrała ten
mecz na własne tyczenie, to by
ła — samoporaika...

A Już prawdziwy popis nieu
dolności dali piłkarze Barcelony
w strzelaniu rzutów karnych. »

strzały i wszystkie obronione

przez Dueadama' Bardzo spodo
bał mi się krótki a celny ko
mentarz w czechosłowackiej
TV. Komentator zmontował je
den po drugim sześć karnych
nie wykorzystanych przez oba ze­

społy. Widać jak na dłoni Jak
okropnie patałaszyli i Hiszpanie
i Rumuni. Strzelali karne bez-

rnyślnie, bez próby zmylenia
bramkarza, przeważnie półgór-
nym strzałem (najłatwiejszym
do obronienia) w prawy róg.
Dopiero Bumbescu kropnął szpi­
cem pod poprzeczkę i odczaro­
wał bramkę. To miało przeło­
mowe znaczenie w tym arcy-
nudnym meczu.

Barcelona nie zasłużyła na

puchar, czy na puchar zasłużyli
Rumuni? W ich grze była przy­
najmniej jakaś myśl, oni od

pierwszych minut prali konsek­
wentnie, defensywnie, im bliżej
koAca tym widaf było wyraź­
nie, te Rumunów satysfakcjonu­

je remis. Ich marzeniem było
doprowadzić do karnych Celu
dopięli, karne były dla nich

szczęśliwe
A swoją drogą gdzie te cza­

sy, kiedy finały były prawdzi­
wą piłkarską ucztą, jak choć­
by w 1952 roku, kiedy to po ka­

pitalnym meczu Benfica poko­
nała Real 5:3, choć ten prowa
dził 3:2 Czasy się zmieniają,
ginie techniczna piłka, coraz

mniej wielkich indywidualności
(ANS)

Chcieć
Jako pierwsze w woj. miej­

skim krakowskim do konkursu

„O zdrowie i sprawność załogi”
zgłosiły się Krakowskie Zakłady
Przemysłu Odzieżowego „Vistu-
la”.

„Uważaliśmy — mówią b. pre­
zes zakładowych związków za­
wodowych HENRYK FILICIAK
i szef koła TKKF KRZYSZTOF
GÓRNICKI - U zgłoszenie do
konkursu pobudzi do aktywnego
działania wszystkich tych, któ­
rzy odpowiedzialni są za rozwi­
janie i organizowanie rekreacji,
masowej kultury fizycznej, tury­
styki w naszym zakładzie. I rze­
czywiście znaleźliśmy zrozumie­
nie zarówno w pionie związko­
wym, w TKKF, PTTK, ZSMP.

aktywnie włączył się do wspól­
nego frontu działania nasz dział

socjalny. — Mamy wsparcie ze

strony dyrekcji, organizacji par­
tyjnej".

Co Już do tej pory udało się
przeprowadzić. Sporo ciekawych
imprez przeprowadził TKKF, we

wrześniu ub. r. zorganizowano
spartakiadę międzyzakładową
dla 5 zakładów (Krakowa, filii
w Myślenicach, Straszęcinie,
Łańcucie, Przeworsku), w któ­
rej uczestniczyło ok. 300 osób, a

konkurencji było 20. Systema­
tycznie organizowane są turnie­
je tenisa stołowego, były cieszą­
ce się dużą frekwencją zawody
strzeleckie, zespoły z Vistuli

uczestniczyły w turniejach siat­
kówki, piłki nożnej. Od maja bę­
dą organizowane — wzorem lat

ubiegłych — „niedziele na wo­
dzie” w Kryspinowie (wyjazd
własnym autokarem, na miejscu
różne konkursy, gry rekreacyj­
ne), będzie turniej badmintona i
w czerwcu znowu spartakiada
międzyzakładowa tym razem w

to móc!
Straszęcinie. Stale do dyspozycji
pracowników jest sala gimnasty­
czna w szkole w Dębnikach, (2
razy w tygodniu) także basen w

Koronie.
Aktywnie działa koło PTTK,

któremu szefuje Ryszard Magnu-
szewski. Wycieczki autokarowe

(byłoby ich więcej gdyby nie

problemy z paliwem), imprezy
kwalifikowane, wyjazdy do

własnych ośrodków w Czchowie
i Olszówce (czynny jest cały
rok) Także reaktywowane przed
rokiem samodzielne kolo ZSMP

(szefuje mu Józef Przęczek) ma

swój wkład w upowszechnianie
rekreacji i turystyki, włącza się
w organizację imprez masowych
na terenie zakładu pracy, orga­
nizuje wycieczki dla młodzieży
(Bieszczady, Zakopane).

„Staramy się odciążyć organi­
zacje społeczne — mówi z-ca kie­
rownika działu socjalnego EL­
ŻBIETA SZYDLAK — od pracy
papierkowej. Oni zajmują się
stroną merytoryczną, my stara­
my się wygospodarować fundu­
sze, zabezpieczyć stronę organiza­
cyjną. W ub. r. wydaliśmy na

sport i rekreację ok. 800 tys. zł".
Z przeprowadzonych rozmów

wynika jasno, że jak mówi przy­
słowie — chcieć to móc! Zebrała

się w Vistuli grupka osób, któ­
rym naprawdę leżą na sercu

sprawy rekreacji, kultury fizycz­
nej, turystyki A przecież zakład
nie ma ani własnej bazy spor­
towej (korzystają tylko z wypo­
życzanych obiektów, myśli się o

zacieśnieniu współpracy z Ko­
roną), załoga jest specyficzna,
większość to kobiety, w ponad
50 procentach spoza Krakowa.

Są kłopoty z benzyną, fatalnie

jest z podstawowym sprzętem
sportowym (nie można kupić ko­
szulek, trampek ftp.). (ANS)-

W kilku wierszach

♦ (a) Kolanowski zdobył brą­
zowy medal MP w judo, w wa­
dze 95 kg. Mistrzem został Belg
Van de Walie, wicemistrzem -

Vachon (Francja).
+ Piłkarze Anderlechtu Bruk­

sela zdobyli mistrzostwo Bel­
gii. W rewanżowym meczu, zre­
misowali w Bruges z FC 2:2.

Pierwszy mecz 1:1.

Mieczysław Młynarski za

kończył grę w wałbrzyskim
Górniku. Obecnie trwają per­
traktacje w sprawie gry Mły­
narskiego w jednym z klubów
belgijskich.

Nowym trenerem piłkarzy
n-ligowego Zagłębia Wałbrzych
został Horst Panic, b. szkolenio­
wiec Zagłębia Sosnowiec.

I liga siatkówki mężczyzn;
Beskid — Gwardia Wrocław
0:3. Resovla — Stoczniowiec 3:9
Czarni — AZS Olsztyn 3:0.

Ogólnopolska Spartakiada
Młodzieży — siatkówka dziew­
cząt: Wisła — Pilica Tomaszów
3:0 (Wisła w półfinale), piłka rę­
czna chłopców: MKS Gd. —

Krakus 27:25, p. r. dziewcząt.
Junak Włocławek — Pałac Tar­
nów 19:14.

W finale piłkarskich ME

juniorów (do lat 16) spotkają się
w Atenach Włochy i His-.pania.
W półfinałach Hiszpanie poko­
nali ZSRR 2:1, Włosi pokonali
NRD w karnych.

3 rekordy świata

Szałamowa

Trzy rekordy świasta ustano­
wił na ME w podnoszeniu cię­
żarów Szałamanow (Bułgaria),
zwycięzca w. piórkowej w dwu­
boju — 332,5 kg, w podrzucie
— 187.5 kg. 5 miejsce wywal­
czył Polak Pawluk — 270 kg

Klasa okręgowa —

Kraków

(g) Hutnik n — Błękitni Bo­
dzanów 2:0, Gościbia Sułkowice
— Clapardla 3:0, Świt Krzeszo­
wice — Nadwiiłan 0:L Georyt
— Tramwaj 1:0, Prokocim —

Dalin Myślenice 1:0, Orzeł Pias­
ki Wielkie — Cracovia II 1:2,
Kabel — Wisła II 3:1.

1. Clepardia 18 29 24:10
2. Gościbia 18 28 38:12
3. Świt 18 ‘25 33:16
4. Dalin 18 24 41:20
5. Prokocim 18 23 28:22
6. Hutnik II 18 21 31:11
7. Wisła II 18 19 30:20
8. G«oryt 18 17 19:23
9. Cracovia II 18 16 14:23

10. Kabel 18 15 17:22
11. Nadwiślan 18 12 14:36
12. Tramwaj 18 10 14:25
13 Błękitni 18 7 11:36
14. Orzeł 13 6 13:45
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Nigdy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

„Nikt nie może zapomnieć
eeny zwycięstwa — oświad­
czył — toteż nie pogodzimy
zif z uroczystym składaniem
wieńców na grobach żołnierzy
hitlerowskich przez aliantów".
Przekazując w Imieniu władz

pozdrowienia oraz życzenia z

Okazji Dnia Zwycięstwa i Dnia
Kombatanta, przewodniczący
MRN zakończył słowami:
„Nigdy więcej wojny! Niech
zyje pokój i przyjaźń polsko­
-radziecka!”

Następnie głos zabrał konsul
Konsulatu Generalnego ZSRR
w Krakowie Włodzimierz Ono-
■za, który m.in. powiedział:
„Tylko na ziemi polskiej — 600
iys. żołnierzy Armii Radziec­
kiej złożyło życie na ołtarzu
zwycięstwa. Dzisiaj owocuje
ono przyjaźnią między naszy­
mi narodami oraz współpracą
we wszystkich dziedzinach".
Konsul podkreślił wagę inicja­
tyw pokojowych ZSRR zmie­
rzających do ograniczeń zbro­
jeń nuklearnych. Weteranom

wojny, ludziom pracy, żołnie­
rzom, mieszkańcom Krakowa z

okazji Dnia Zwycięstwa życzył
twórczej pracy w pokoju.

Wczorajszą akademię zakoń­
czyła część artystyczna — kon-
Óert orkiestry wojskowej.

*

Również wczoraj odbyło się
Uroczyste Plenum Zarządu
Wojewódzkiego Związku Bo­
jowników o Wolność i Demo­
krację w Krakowie, podczas
którego wiceprezydent Marian
Kulig zasłużonych kombatan­
tów udekorował odznaczeniami
państwowymi i medalami woj­
skowymi. Krzyż Kawalerski
Orderu Odrodzenia Polski
otrzymał Leon Krestian, Krzy­
że Partyzanckie — Albina Jod­
łowska i Jerzy Matarski, War­
szawskie Krzyże Powstań­
cze — Alicja Olecka, Maria
Rapczewska, Stanisław Huńko
i Bohdan Zieliński. Były tak­
że medale „Zwycięstwo 1 Wol­
ność” oraz „Za udział w woj­
nie obronnej 39 r.” (wok)

*

Wczoraj na płycie dawne­
go lotniska w Czyżynach
przed Muzeum Lotnictwa 1

więcej wojny!
Astronautyki odbyła się po­
kojowa manifestacja młodzie­
ży. Pod obeliskiem wzniesio­
nym ku czci lotników pole­
głych w latach 1939—1945
żołnierze 1 harcerze zaciągnę­
li honorowe warty. Ucznio­
wie Szkół Podstawowych nr

128, 114, 64, Technikum Me­
lioracji Wodnych i Techni­
kum Kolejowego dożyli wią­
zanki kwiatów. Przemówienie
okolicznościowe wygłosił
przedstawiciel ZBoWiD Woj­
ciech Klonowski. . Harcerze
sformułowali także Apel o

Zachowanie Pokoju. Przedsta­
wiciel Krakowskiego Komite­
tu Ruchu Pokoju Gustaw
Lembas przekazał załodze ba­
lonu „Harcerz” plik rysun­
ków o tematyce pokojowej
wykonanych przez uczniów
szkół podstawowych ze Śród­
mieścia. Po manifestacji
przed Muzeum Lotnictwa 1
Astronautyki zebrani przeszli
do Szkoły Podstawowej nr

128 przy u] Ułanów 31, gdzie
odbyła się część artystyczna
uroczystości w wykonaniu
młodzieży z Ośrodka Zajęć
Pozaszkolnych nr 4. (Pa)

*

Wczoraj w samo południe
na placu Bohaterów Getta
przedstawiciele ogniska TKKF
przy PBP „Chemobudowa” i
uczniowie szkoły przyzakła­
dowej dożyli wiązanki kwia­
tów przed tablicą pamiątko­
wą. Następnie 24 uczniów
wzięło udział w biegu sztafe­
towym pod pomnik Pamier-
w Płaszowie, stojący na te­
renie byłego obozu

scy, którzy mogli, chwycili
za broń by pokonać okupan­
tów. Pod koniec wojny Pol­
ska miała czwartą armię na

świecie, która walczyła w ra­
mach koalicji antyhitlerow­
skiej. Żołnierze wszystkich
frontów II wojny światowej,
b. więźniowie obozów kon­
centracyjnych, pedagodzy,
którzy prowadzili tajne nau­
czanie, zrzeszeni są w orga­
nizacji kombatanckiej ZBoWiD.
Z okazji 9 maja — Dnia
Zwycięstwa członkowie od­
działu śródmiejskiego Związ­
ku Bojowników o Wolność i

Demokrację spotkali się w

auli Urzędu Dzielnicowego na

okolicznościowej akademii.
Podczas uroczystości, zasłu­
żonym żołnierzom i działa­
czom społecznym wręczone
zostały wysokie odznaczenia
państwowe 1 wojskowe, przy­
znane przez Radę Państwa.
Krzyż Oficerski Orderu Odro­
dzenia Polski otrzymał Zyg­
munt Strączek, Krzyże Kawa­
lerskie Orderu Odrodzenia
Polski: Józef Gajkowski, Wil­
helm Karp, Kazimierz MaJ-
gier i Józef Pudelskt Komba­
tanci zostali także uhonorowa­
ni: Krzyżami Partyzanckimi,
medalami „Za udział w wojnie
obronnej 1939 r.”. Medalami
Zwycięstwa i Wolności i
Krzyżami Oświęcimskimi.

(żur)

Drogi zwycięstwa

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD
TRANSPORTU MLECZARSKIEGO

w Nowym Sącza

zatrudni natychmiast
w podległym Oddziale w Nowym Targa

■ kierowców
H konwojentów■ mechaników samochodowych
■ mistrza
■ dyspozytorów
■ kontrolera technicznego

s terenu Nowego Targu i pobliskich okollo

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego WZTM.
Pracownikom przysługuje deputat śniadaniowy.
Istnieje możliwość dowozu pracowników transpor­

tem zakładowym.
Bliższych Informacji udzieli Kierownik Oddziału

WZTM w Nowym Targu, uL Ludźmierska 29, tel. 63-52,
63-74. K-3050

pracy...
(koź)

*

Kiedy na Bramie
burskiej
-czerwona flaga
wonego sztandaru,
to że dla narodu 'polskiego
skończyła się noc hitlerow­
skiej okupacji, Żołnierze Lu­
dowego Wojska Polskiego, u

boku Armii Czerwonej, wal­
czyli na wschodnim froncie o

wolność i niepodległość ojczy­
zny. Także polscy żołnierze
na froncie zachodnim przele­
wali krew za Polskę. Wszy-

Branden-
załopotała biało-

obok czer-

oznaczało

w malarstwie W. Korcza
(Inf. wł.) Wczoraj w siedzi­

bie Zarządu Krakowskiego
TPPR otwarto w obecności
sekretarza KK PZPR, prze­
wodniczącego ZK TPPR Jana
Ciepiela 1 przedstawicieli
Konsulatu Generalnego ZSRR
w Krakowie, wystawę malar­
stwa batalistycznego Włodzi­
mierza Karcza uświetniając
tym obchody Dnia Zwycię­
stwa. Prezentowane na wy­
stawie prace są częścią cyklu,
który w całości od 17 maja
będzie eksponowany w Klu­
bie Garnizonowym w Krako­
wie.

Włodzimierz Karcz, laureat
nagrody ministra obrony na­
rodowej w dziedzinie malar­
stwa batalistycznego jest
znawcą historii najnowszej,
okresu II wojny światowej w

szczególności, co bez trudu
można odczytać w prezento­
wanych dziełach. Tylko bo­
wiem autentyczne zaangażo­
wanie, kronikarska jakby pa­
sja. dać może takie efekty —

przepojenie płócien atmosferą
tamtych dni, przeżyciami żoł­
nierzy („List z domu”), co

sprawia, że nawet pewne nie­
dopracowanie warsztatowe

jest przy tym mniej widocz­
ne. Najważniejszy jest temat
— drogi zwycięstwa, warsztat

jest na drugim, mniej znaczą­
cym planie. Ten temat to

jakby historia 6. Pomorskiej
Dywizji Piechoty, ona to właś­
nie brała udział w wielu zma­
ganiach z wrogiem,'począwszy
od Lenino aż do Kołobrzegu.

Cykl rozpoczyna płótno za­
tytułowane „Lenino”, kończy
zaś artystyczna wizja żołnier­
skich ćwiczeń spadochronia­
rzy

'

z 6. Pomorskiej Dywizji
Powietrzno-Desantowej. Po
drodze zaś był Kołobrzeg, jak
mówi tytuł jednego z obra­
zów, były transzeje, wybuchy,
były walki o Przełęcz Dukiel­
ską, cała ta atmosfera walki,
nadziel na zwycięstwo, rado­
ści ze zwycięstwa wreszcie.
Nie będzie chyba niedyskrecją
uchylenie rąbka tajemnic
warsztatowych Karcza, który
maluje przy akompaniamencie
odgłosów z pola walki. Mag­
netofonowe nagrania tej spe­
cyficznej „muzyki” wybucha*
jących bomb, jęku rannych,
łoskotu broni są niezbędną
inspiracją dla artysty.

Zwolennikom twórczości ba­
talistycznej przypominam:
wystawa czynna jest w sie­
dzibie Zarządu Krakowskiego
TPPR, od 17 maja w Klubie

Garnizonowym. (or)

KRAKOWSKA STOCZNIA RZECZNA

Kraków, uL Stoczniowców 1, tel. 55-16-00

zatrudni zaraz

▲ spawaczy
▲ ślusarzy▲ elektryków
A malarzy
▲ tokarza-frezera
A operatora dźwigu samojezdnego
A stolarzy
A kierowcę kat. C, D

oraz następujących pracowników umysłowych!
A technologa
A specjalistę działu zaopatrzenia
A kontrolera w kontroli jakości
A inspektora działu kadr

Reflektujemy również na zatrudnienie emerytów 1
rencistów na stanowiskach robotniczych i niektórych
nierobotniczych.

Przedsiębiorstwo zapewnia zakwaterowanie dla za­
miejscowych tylko na stanowiskach robotniczych.

♦ ♦♦♦♦♦♦♦ ♦ ♦ <♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

ZAKŁAD RZEMIEŚLNICZY

31 -581 Kraków ul.Tuwima 2
zrzeszony w Spółdzielni

.ELEKTROTECHNIKA*

POLECA

da odbiorców gospodarki uspołecznionej i nieuspołecznionej

USŁUGI w technice SITODRUKU

nadruki tekstów i znaków graficznych na każdym podłożu
/tkanina.papier, tworzywa sztuczne, metal.szkło, skóra itp. /

■nadruki na koszulkach,dresach.torbach/napisynumery/

wykonywanie proporczyków klubowych i okolicznościowych

wykonywanie plakietek, metek towarowych, naszywek itp.

wyrób tarcz szkolnych

wykonywanie samoprzylepnych materiałów reklamowyoh
/na foliach i papierach prod RFN firmy JACz

wykonywanie identyfikatorów i odznak plastikowych

wykonywanie kopii grafiki artystycznej

Wykonujemy w uzgodnieniu z Klientami PROJEKTY
PLASTYCZNE do naszych wyrobów
GWARANTUJEMY najwyższą jakość wyrobow. najlepsze
materiały oraz terminową usługą
INFORMACJE -

codziennie w godz. 8—15, teł. 44-28-46, godz. 15—29,
teL 44-88-61.

Skupujemy materiały sitodrukowe oraz poszu­
kujemy maszyn sitodrukowych

K-2987

PRACA

MONTERA spawacza, pomocnika,
równie rencistów — zatrudni za­
kład rzemieślniczy. Tel. 21 -24-98.

KUPNO

KAROSERIĘ 125p, nową lub po
wypadku — kuplę. Tel. 11-15-34.

SPRZEDAŻ

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

położniczy. Obiekty służby
zdrowia stały się jedną ze

specjalności „Budostalu”. Przy­
kładem może być już ukoń­
czony szpital w Bochni, budo­
wa szpitala „B”. Duże doświad­
czenie „Budostalu” przy niety­
powych obiektach skłoniło
władze wojewódzkie do odda­
nia mu do realizacji Instytutu
Kardiochirurgii kierowanego
przez prof. DZIATKOWIAKA.

Przez ostatnie kilkanaście lat
żadne przedsiębiorstwo bu­
dowlane nie chciało się pod­
jąć rozbudowy gmachu Mu­
zeum Narodowego, zrobił to

dopiero PBS „Budostal”. Za­
angażowanie załogi, pomoc
władz krakowskich i zaintere­
sowanie centralnej admini­
stracji państwowej — czego
dowodem wizyta wicepremie­
ra ZBIGNIEWA GERTY-
CHA — pozwolą na ukończe­
nie rozbudowy tego obiektu
w planowanym, 4-letnim ter­
minie.

PBS „Budostal” zatrudnia
2500 pracowników w kraju i za

granicą, prowadząc 120 budów
od Szczecina do Nowego Tar­
gu. Jeszcze w 1982 roku było
to niewielkie przedsiębiorstwo
zatrudniające około 800 ludzi i
podsumowujące roczną dzia­
łalność sumą 800 min zł. Dzi­
siaj są to 4 miliardy. W ce­
nach porównawczych, produk­
cja wzrosła w ciągu 3 lat po­
nad czterokrotnie — czyli
przyrost wydajności pracy wy­
przedzał wzrost płac.

W „Budostalu potrafią
myśleć ekonomicznie

„— Mamy takiego szefa —

mówi sekretarz KZ PZPR
PIOTR HAJDUK — który my­
śli ekonomicznie. Tyle się te­
raz mówi o edukacji ekono­
micznej, a dyrektor JERZY
GAJDA już 3 lata temu zrobił
to w swoim zakładzie: szkole­
nia ekonomiczne, które prowa­
dzili wysokiej klasy specjaliś­
ci, m. in. z krakowskiej Aka­
demii Ekonomicznej, objęły i
mistrzów i brygadzistów. Tak
więc wszystkie comiesięczne
narady na budowach mogły się
odbywać z udziałem przeszko­
lonych „oficerów produkcji".
Zresztą strategiczne dla przed­
siębiorstwa decyzje podejmo­
wane są kolektywnie: z przed­
stawicielami organizacji par­
tyjnej i młodzieżowej, rady
pracowniczej i związków za­
wodowych".

Wraz ze wzrostem załogi
zwiększyła się 1 organizacja
partyjna. I wcale nie dlatego,
że przyszli „już gotowi” z in­
nych firm. 32 kandydatów
przyjętych w ciągu ostatniego
roku — mimo bardzo trudnej
struktury organizacyjnej za­
kładu (120 budów) — to bar­
dzo dużo, ale też, jak mówi I
sekretarz KZ PZPR PIOTR
JAKUBIK: „pracowaliśmy na

to już od i lat, więc nie jest
to coś nieoczekiwanego.”

„Tych których eheielibyśmy

dla nas pozyskać — mówi
PIOTR HAJDUK — zaprasza­
my na zebrania partyjne".

„Powiedziałbym — dodaje
WŁADYSŁAW WŁODAR­
CZYK, mechanik samochodo­
wy, brygadzista, wybrany jako
delegat na konferencję woje­
wódzką — że się nam przyglą­
dają. Uczestniczą przecież w

codziennej pracy i życiu, i —

jeśli widzą, że coś się rqbi, coś
się dzieje — po prostu przy­
łączają się do nas.”

O Piotrze Jakubiku mówią
w samych superlatywach:
„Sprawiedliwy, energiczny,
wymagający, łagodzi konflik­
ty, przychodzą do niego ze
swoimi sprawami również bez­
partyjni, bo drzwi KZ otwar­
te są dla wszystkich, zorga­
nizował szkołę aktywu robot­
niczego, na zebrania otwarte

przychodzi wielu, bo tematy
podczas nich poruszane mogą
zainteresować praktycznie każ­
dego"...

Ekonomiczne spojrzenie na

pracę i jej wyniki, takiej ja­
kości, by przynosiły korzyści
firmie 1 ludziom w niej za­
trudnionym udzieliło się całej
załodze. Dowodem tego była
wielogodzinna dyskusja pod­
czas konferencji przedzjazdo-
wej oraz udział delegatów
przedsiębiorstwa (WŁADY­
SŁAWA WŁODARCZYKA 1

STANISŁAWA STRZELCA,
brygadzisty, jak mówią w fir­
mie: „najlepszego fliziarza i

posadzkarza”) w konferencji
dzielnicowej, a także wybranie
ich na delegatów na konfe­
rencję wojewódzką. Załoga
stawia konkretne wnioski i
nie czeka na „mannę” z nieba,
wie, że wszystko zależy od nich
samych. Większość z nich to
ludzie młodzi, często nie posia­
dający mieszkań, żyjący na

rozrzuconych po Polsce budo­
wach, „po cygańsku”. w bara­
kowozach. Nie zarabiają też —

jak zwykło się uważać — ba­
jońskich sum (średnia płaca
wynosi 22,5 tys. zł). Nie są to

przecież czasy ani zadania
łatwe.

Wiele prac wykonuje PBS
„Budostal” na rzecz Krakowa
w czynach społecznych. W
tym roku, dla uczczenia zbli­
żającego się X Zjazdu PZPR
członkowie POP wykonali
prace na sumę 90 tys. zł,
współuczestniczą również w

czynie przedzjazdowym na te­
renie Nowohuckiego Centrum
Kultury...

Żeby Jakoś podsumować
obraz PBS „Budostal” dodam,
że nie będąc przecież przedsię­
biorstwem budownictwa
mieszkaniowego, aż 10 proc,
mieszkań zbudowanych w

Krakowie w roku ubiegłym
(czyli ponad 230) to Ich dzieło.

Chciałabym zapytać: „co na

to inne przedsiębiorstwa bu­
dowlane powołane właśnie do
»mieszkaniówki«”?

EWA SWIĘS
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ABSOLWENCI
SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!

Krakowskie Zakłady Elektroniczne

„UNITRA-TELPOD" w Krakowie, ul. Lipowa 4

przyjmę absolwentów
szkół podstawowych z terenu

województwa m. krakowskiego do praktycznej
nauki zawodu:

— monter podzespołów elektronicznych
— ślusarz narzędziowy
— ślusarz maszynowy
— tokarz
— frezer
— monter instalacji sanitarnych

Rok szkolny rozpoczyna się 1 września 1986 roku.

Nauka trwa trzy lata.

Uczniowie odbywają praktyczną naukę zawodu w

Zakładzie pracy, a teoretyczną w Zasadniczych Szko­
łach Zawodowych.

Za czas pracy i nauki otrzymują miesięczne wyna­
grodzenie w wysokości:
w klasie I — 2.500 zł
w klasie II — 2.950 zł
w klasie III — około 5.200 zt

Po ukończeniu nauki absolwenci mają zapewnioną
pracę w KZE „Unitra-Telpod” oraz mogą uzyskać
skierowanie do Technikum.

WPISY PRZYJMUJE: Dział Szkolenia Zawo­
dowego. KZE „Unitra-Telpod” w Krakowie, ul. Lipo­
wa4

Telefoniczne informacje pod nr. tel. 66-95-22, wewn.

10-16. 10-17.

Przy wpisie należy złożyć: podanie, życiorys, skróco­
ny odpis aktu urodzenia, kartę informacyjną ze szko­
ły podstawowej, pięć fotografii, świadectwo zdrowia
wraz z wynikami badań analitycznych, świadectwo
ukończenia szkoły podstawowej wraz z odpisem (po
zakończeniu roku szkolnego.

NIE ZWLEKAJCIE Z DECYZJĄ
o wyborze zawodu i miejscu pracy
ZGŁOŚCIE SIĘ DO NAS

Czekają na Was dobre warunki pracy i nauki oraz

Wasi koledzy i koleżanki.
K-1007

MEBLE — meblośclankl, komple­
ty kuchenne, komplety wypo­
czynkowe, narożniki, wersalki, a-

merykankl — poleca sklep meb­
lowy w Nowym Sączu, ■ul. Zie­
lona 32. g-17556
PUDLE czarne 1 srebrne, po
championie — sprzedam. Tel.
grzecznościowy 68-22-83. g-18345
OLKIT — sprzedam. TeL 21-18-41,
w godz. »—15. g-17912

ALTUS, WS 303, Zodiak z ko­
lumnami, Aria plus taśmy —

sprzedam. Tel. 33 -44-90, wieczo­
rem. g-17557
CHARTY rosyjskie borzoje, po
złotych medalistach — sprzedam.
Kraków, Balicka 226. g-17562

LOKALE

SKAWINA. M-4, telefon - za­
mienię na podobne w Nowym
Sączu. Tel. 76-24-21 . g-17597
MIESZKANIE własnościowe, M -3
— sprzedam. Dębica, Robotnicza
la/20. P-S9

SPÓŁDZIELCZE i pokoje, Jasna
kuchnia, loggia, I p.. w Nowej Hu­
cie — zamienię na 3 pokoje, I—
p„ w Brzesku. Oferty 9334 „Pra­
sa” Kraków, Wlślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

LOKAL oraz plac, Krowodrza —

na magazyn lub Inną działalność
wydzierżawię firmie. Oferty 17255
„Prasa” Kraków Wlślna 2. g-17255

DĘBICA! Rozpoczętą budowę do­
mu oraz materiały — sprzedam.
Oferty: 18557 „Prasa”, Tarnów,
Krakowska 12.

JilllllllllllllllllllUlIIIIUUllII

I NOWOŚĆ
! MIĘKKIE

DYSKI

PAMIĘCIOWE
(Floppy Dysk 5,5)

S oferuje-
•- za waluty wymienialne
s PHZ DYNAMO, Kraków,
S ul. Królowej Jadwigi 244.
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DREWNIANY dom, do rozbiórki —

sprzedam Józef Stopka, Trzebu­
nia 201 k/Myślenic.
DOM parterowy, wykończony na
działce 7 arów — sprzedam. Dą­
browa Tarnowska. Kopernika 88.

USŁUGI

ZAKŁAD zabezpieczeń antywła-
maniowych „PERFEKT" montują
profesjonalne elektroniczne sys­
temy alarmowe. Tel. 44-30-94,
66-90-32. g-17083
ZALUZJE przeciwsłoneczna mon­
tuje zakład „PERFEKT” (Insty­
tucje) Tel. 44-30-94, 66-90-32.

NOWOSĄDECKIE — czyszczenia
dywanów, wykładzin. Radecki,
Stary Sącz, Rynek 4, tel. 605-76.

FOTOODBITKI barwne — zawo­
dowcom. Warszawa, tel. 610-71-22,
Stewlch. g-16598
PRZECIWWŁAMANIOWE zabez­
pieczenie drzwi z taplcerką (wy­
bór kolorów, zamków), montaż
drzwi harmonijkowych. Plndel,
tel. 34-39-87. g-16804

RÓŻNE

PRZEZ cały rok prowadzę pen­
sjonat dla dzieci. Rabka, tel. 779-
-35. T-18577

MATRYMONIALNE oferty krajo­
we, zagraniczne. Wystarczy za­
adresować: 30-960 Kraków, skryt­
ka 902. g-98458
MAŁŻEŃSTWA krajowe, zagra­
niczne „Halszka” Żary. A-6ł

Woda dla krakowian

wisi... na wciągniku
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) celeratora — tutaj wykorzystu-

W Sierczy wyłaniają się z zjawiska koagulacji i se-

ziemi dwa olbrzymie zbiorni- aymęntacji woda pozbawiana
ki, z których każdy pomieści b?dzIe «wleslny. Obok zagę-
34 tys metrów sześciennych wczacze osadu i budynek fil-
wody. Prototypowe — takich Opóźnienia notowane są

dużych jeszcze nie budowa- Przy wznoszeniu budynku che-

liśmy. W przyszłości staną tu micznego. Powód prozaiczny —

jeszcze dwa identyczne zbiór- Transbud nie dostarcza po-
nikt obsługujące trzecią nitkę trzebnej ilości wywrotek do
Raby. wywozu ziemi.

Jedziemy dalej, w Gorzko- Wreszcie zapora. Ujęcie wle­
wie zbiornik o pojemności 7,5 żowe już w pełni gotowe. W

tys. m sześciennych już goto- przejęciu pracy z ujęcia tym-
wy, czeka tylko na próbę czasowego przeszkadza tylko...
szczelności. Coraz bliżej do niski stan wody. Przewodnl-
Dobczyc. Największym pla- czący Komisji Planowania
cem budowy jest teraz za- Marek Paszucha z nadzieją
kład uzdatniania wody. Tutaj patrzy w niebo i twierdzi, że

rozegra się bitwa o termin, zgodnie i tradycją około 10
Pompownia prawie gotowa, powinny puścić się majowe
Znowu pada hasło wciągniki, deszcze. Tu przy okazji jedna
Brakuje też dmuchaw z NRD. niezbyt miła Informacja dla
W tej sprawie prezydent Sal- amatorów wędkowania i ką-
wa interweniował już u bur- pieli. Zalew Dobczyckl ze

mistrza Lipska. Dmuchawy względów sanitarnych będzie
mają dotrzeć wkrótce. Ktoś niestety dla nich niedostępny
rzuca jeszcze hasło kryzy. Wszystkie znaki na ziemi i
Kryzy zamówione zostały u niebie zdają się wskazywać na

Szadkowskiego, ale Szadków- to pierwsza woda druga
ski zażądał dostarczenia wszy- nitką wodociągu popłynie do
stkich niezbędnych materia- Krakowa już w przyszłym ro-

łów łącznie ze... śrubami. ku. Początkowo będzie to do-
— W czym się da pomoże- datkowy metr sześcienny każ-

my — mówi prezydent Jaku- dej sekundy, zaś w 1989 roku
bowski — ale oni też muszą ilość ta ulegnie podwojeniu. I
Sie dołożyć. wtedy rozpocznie się budowa

Sterczą szkielety kopuł ak- trzeciej nitki Raby. (Jb)

niedawnych uroczystości Świę­
ta Pracy oraz z obchodami
Dnia Zwycięstwa w naszym
województwie.

Tematem rozmowy była ró­
wnież sytuacja społeczno - po­
lityczna w województwie kra­
kowskim oraz rozwój kontak­
tów gospodarczych i kultural­
nych Krakowa z zaprzyjaźnio­
nymi miastami.

Z powodu salmonelli

39 przedszkolaków znalazło się w szpitalu
POZNAŃ (PAP). Ostremu zatruciu pokarmowemu uległy

dzieci z przedszkola w Żydowle woj. poznańskie. Do oddzia­
łu zakaźnego Szpitala Miejskiego w Gnieźnie trafiło we wto­
rek 4’ osób, z czego 39 to maluchy, część w ciężkim stanie. Jak
wykazały wstępne dochodzenia przyczyną zatrucia była sal­
monella.

Józef Gajewlcz przyjął
redaktora naczelnego

„Borty"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kowskiej organizacji partyjnej
do X Zjazdu, a przebiegiem

Poważne zaległości w budowie

zbiorników wodnych
(Inf. wł.) W Krakowie prze- Miał on być ukończony w

bywa grupa dziennikarzy z 1986 roku, tymczasem dopiero
całego kraju — członków Klu- teraz przystępuje się do Jego
ku Publicystów Morskich SD budowy. Do impasu w budo-
PRL. Interesują się oni nie wie zbiorników w niemałej
tylko problematyką morską, mierze przyczynił się także
ale także szeroko pojętymi podział administracyjny kra-
sprawaml gospodarowania za- ju. dokonany w 1975 roku,
sobaml wód w głębi kraju o- Reforma ta, która w sposób
raz drogśmi śródlądowymi. sztuczny podzieliła obszary

Wczoraj podczas spotkania dorzeczy Wisły, zdezintegro-
publicystów morskich z kle- wała system gospodarowania
rownictwem Okręgowej Dy- zasobami wodnymi. W miej-
rekcji Gospodarki Wodnej w sce jednego gospodarza pow-
Krakowie, dyrektor ODGW stało ich wielu. Dlatego od
mgr lnż’ Tadeusz Łagosz kilku lat czynione są poważ-
przedstawił stan budowy ne wysiłki, by w ramach ma-

zbiorników wodnych na do- kroregionu południowo-wscho-
pływach górnej Wisły — Du- dnlego wypracować sposoby
najcu, Rabie i na rzece Ro- podejmowania wspólnych sko­
pie w województwie nowosą- ordynowanych decyzji w dzie-
decklm. Mimo szybkiego dżinie gospodarki wodnej. Z
wzrostu zapotrzebowania na kolei w latach oslemdziesią-
wodę ze strony przemysłu, tych wskutek ostrych olęć ln-
rolnlctwa 1 ludności — bar- westycyjnych musiano ogra­
dza powolne jest niestety tern- nlczyć program budowy zbior-
po realizacji zbiorników wod- nlków lub zadania te przesu-
nych. Brak materiałów, sprzę- nąć na późniejszy okres, Jak
tu, a także ludzi — powodu- np. uczyniono to ze wspom-
ją wydłużanie się terminów nianym zbiornikiem w Swln-
budowy obiektów wodnych nej Porębie. Pewnego ożywie-
jak np. zbiornika w Czorszty- nia w budownictwie wod­
nie. Nie są rozpoczynane w nym, a tym samym możliwo-
ustalonych terminach nowe ścl nadrobienia opóźnień 1 za-

zadanla inwestycyjne, do ja- ległoścl — należy oczekiwać
■kich należy zbiornik w Świn- w bieżącym 6-leelu.

nej Porębie na rzece Skawie, #4
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DWIE SPRAWDZARKI
KART PERFOROWANYCH

Soamśroa 425, sprawne technicznie, mało używane
POSIADA DO UPŁYNNIENIA

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Krako­
wie, uL Brożka 3, teł. 66-32-65, w godz. 1—14.

K-1521
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Absolwenci szkół podstawowych!
ZESPÓŁ ELEKTROCIEPŁOWNI KRAKÓW

przyjmie Was do nauki
w atrakcyjnym I popłatnym zawodzie

monter mechanicznych urządzeń
energetycznych

trakcie nauki zakład nasz zapewnlas
- płatne zwolnienia na zajęcia w Zasadnicza) Szko­

le Zawodowej
— wynagrodzenie miesięczne

w I klasie — około 2250 zt

w II klasie — około 2700 zł
w III klasie — około 4500 zt

— nagrody kwartalne za dobre wyniki w nauce i

pracy
— zniżkę w opłatach za energię elektryczną 1 ekwi­

walent za węgiel deputatowy — od klasy drugiej
— Inne świadczenia socjalne, kulturalny rekreacyj­

ne

Po ukoflozenfa nauki zapewniał
— zatrudnienie w Zespole Elektrociepłowni Kraków
— pomoc materialną na zagospodarowanie
— możliwość dalszej nauki w 3-letnim technikum

Wpisy przyjmuje oraz szczegółowych informacji
udziela Sekcja Kadr i Szkolenia Zespołu Elektrocie­
płowni Kraków, uL Ciepłownicza 1, pokój 104 lub 112,
w Budynku Usług Technicznych, tel. 44-21-77, wewn.
568 lub 561 oraz Sekretariat Zespołu Szkół Zawodo­
wych Ministerstwa Górnictwa i Energetyki w Kra.
kowle, uL Brzozowa 5, I p„ pokój 101, tel. 22-49-55 lub
66-32-57. K-1227
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Szkoła dla odważnych i wytrwałych
0 Praktyczny zawód

Atrakcyjne stanowisko w przedsiębiorstwie
0 Popłatna praca

ZASADNICZA

SZKOŁA ZAWODOWA

Polskich Kolei Państwowych
w Krakowie, ul. Pilotów 51 (Rondo Młyńskie)

tel. 11-15-90

przyjmuje wpisy
do klas pierwszych na rok szkolny 1986/8T

O SPECJALNOŚCIACH:
▲ elektromonter
A elektromonter taboru izynowego
▲ elektromonter trakcji elektrycznej
A mechanik urządzeń kolejowych!

napraw elektrowozów
•— napraw lokomotyw spalinowych
— napraw kolejowych maszyn drogowych

A mechanik pojazdów samochodowych
A operator ruchowo-przewozowy kolei (pierwszeń­

stwo chłopcy)
A elektromechanik urządzeń zabezpieczenia ruchu

kolejowego
A monter nawierzchni kolejowej
Szkoła pmzyjmuje również do swych filii!

Filia Szkoły przy Lokomotywownl PKP Kraków-Pro-

koeim
Filia Szkoły przy Lokomotywownl PKP w Trzebini

(prowadzi internat dla chłopców)
Warunki przyjęciat

— ukończenie szkoły podstawowej
» nieprzekroezony 18 rok życia
_ odpowiedni stan zdrowia stwiendziarty przez le­

karzy PKP

W okresie nauki uczniowie otrzymują:
— wynagrodzenie pieniężne przewidziane dla Za­

sadniczych Szkół Zawodowych
bezpłatne umundurowanie

•• odzież ochronną
— legitymację kolejową (uprawnienia do przejazdu

zniżkowego 80 proc.)
— deputait węglowy lub ekwiwalent pieniężny po

roku nauki
— 12 bezpłatnych biletów na dowolne trasy kotejo-

we

— bezpłatny bilet na dojazd do szkoły
* bezpłatna pomoc lekarska i lekarstwa
-» możliwość ofcrzystania z bezpłatnego internatu i

wyżywienia za częściową odpłatnością (Trzebinia)
Ukończenie szkoły uprawnia do kontynuowania nau­

ki w szkole średniej, a w szczególności w Technikum

Kolejowym dla Pracujących w Krakowie przy uL Pi­
lotów 51.

NIE ZWLEKAJ — ILOŚO MIEJSC OGRANICZONA!
X-2224
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TYGODNIOWY program TV
10V—15V1986

21.45 Panorama kina ra­
dzieckiego: „Wiosna na ulicy
Zarzecznej”, reż. Feliks Miro-
ner i Marlen Chucyjew

23.20 Studio Festiwalowe —

Łańcut ’86
23.35 Wieczorne wiadomości

SO8OTA

PROGRAM I

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów:

^Sobótka” oraz film z serii:
„Czterej pancerni i pies”, ode.
14 pt. Czerwona seria

10.30 DT — wiadomości
10.40 „Stare, nowe, i naj­

nowsze” w tym: „Telewizyjna
lista przebojów”

12.10 W świecie ciszy —

progr. dla niesłyszących
12.40 Telewizyjny koncert

życzeń
13.10 „Starość” — rumuński

film dokum.
13.30 Kontynuować trady­

cję — wystawa w Muzeum
Etnograficznym w Warsza­
wie

13.50 Morze wokół nas: „Ry­
ba z zalewu”

14.30 „Azymut” — wojsk,
mag. publicyst.

15.00 DT — wiadomości
15.05 Antologia dramatu po­

wszechnego: George Bernard
Shaw „Mąż przeznaczenia”,

16.15 Reportaż z przeszłości:
„Zamach majowy”

16.40 Losowanie Dużego
Lotka

16.50 Studio Sport —XXXIX

Wyścig Pokoju: IV etap —

kryterium w Warszawie
19.00 Dobranoc: „Przygody

kota Filemona”
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Poślubiłem dziewczy­

nę z fotografii” — ang. film
fabularny, reż. Peter Werner

21.35 Czas — mag. publicyst.
22.25 Kronika XXXIX Wy­

ścigu Pokoju
22.45 7 dni na świecie
22.55 DT — wiadomości
23.00 Sportowe rytmy ty­

godnia
23.55 Kino Nocne: „Okup”,

ode. 4 — irlandzki serial kry-
min.

PROGRAM n

15.00 — 23.45 Sobota W

„Dwójce”
15.00 Powitanie
15.05 Uśmiech na dobry po­

czątek
15.20 Firma „Antoni Piech-

15.50 Wideoteka
16.30 „Teatr jednego akto­

ra” — Toruń ’86
17.00 Wielka gra
18.00 „Naukowa spuścizna

świata arabskiego”, ode. 5 pt.
Alchemia — hiszp. serial do­
kum.

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Halo komputer
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Festiwal Muzyk! —

Łańcut ’86 — transmisja z o-

twarcia festiwalu
21.10 „Między szczytami” —

progr. Karola Szyndzielorza
21.50 „Blues i okolice”
22.30 Opowieści o miłości:

„Tragedia miłosna”, ode. 3 —

włoski serial obycz.
23.55 Studio Sport

0.25 Wieczorne wiadomości

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłysząych)

20.00 Festiwal Muzyki Łań­
cut ’86: recital operowy Seta
del Grandę

20.45 Studio Sport
21.30 Formuła I
21.40 Wielkie filmy małego

ekranu: „Chłopi”, (ode. 6)
22.30 Wieczorne wiadomości
22.35 „Moje piosenki”: Emi­

lian Kamiński
23.00 Na 5 minut przed za­

śnięciem: St. I. Witkiewicz —

„Psy łańcuchowe”

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

15.00 Program dnia: DT —

wiadomości
15.05 Studio Sport —XXXIX

"’yścig Pokoju: Poznań —• Go-Wyścig Pokoju:
rzów

16.30 Dla młodych widzów:
„Stowarzyszenie myślących”

16.55 Dla dzieci: kino „Zwie­
rzyńca": „Na lewo od pingwi­
nów”, ode. 19 pt. Jeden przy­
chodzi, drugi odchodzi — se­
rial film. TV RFN

17.20
17.30

11 pt.
kaz —

18.30
19.00

węża”
19.10

— znaczy mrozić’
Dziennik Telewizyjny
Rozmowa na telefon
Teatr TV
Kronika Wyścigu Po-

DT — wiadomości
„Bezlitosny front”, ode.
Przeprawa przez Kau-
serial sensac. TV NRD
Echa stadionów
Dobranoc: „Jak leczyć

Laboratorium:
;>»

19.30
20.00
20.15
21.30

koju
21.45
22.05

kum.:
czysława Siemieńskiego

22.40
cz. 2

22.55
23.00

DT — komentarze
Telewizyjny film do-

„Z życia” — film Mie-

Rozmowa na telefon,

DT — wiadomości
J. niemiecki, lek. 26

PROGRAM II

„Wspinaczka na Mount
film dokum.

17.00
Everest”
prod. radź.

17.30 "

nuta i
wie

18.00
fantastyka radziecka

18.20----
18.30
19.00
19.30
20.00 .. .

— gawęda Wilhelma Szew­
czyka

20.15 Spotkania zamkowe:
„Bo pawiem narodów byłaś i
papugą”

20.45 Rozmowy % Lucynką
— progr. H. Czyża

21.20 „100 km od Gorzowa”,
ode. 1 pt. Słubice — rep.

21.40 „Trzecia granica”, ode.
6 pt. Order z Księżyca — se­
rial filmowy TP, reż. W. So­
larz

22.40
ode. 2
rep.

23.00
Łańcut ’86

23.15 Wieczorne wiadomości

NIEDZIELA
mamMtrororoaaBBBBlH

PROGRAM 1

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z se­
rii: „Wspaniały świat Walta

Disneya”
10.30 DT — wiadomości
10.35 „Dzieje zamków”, ode.

1 pt. Alhambra — franc. se­
rial dokum.

11.35 „Linda”, ode. 1 pt. Sa­
tyr — węg. komedia krymin,
reż.: Gyorgy Gat

12.40 Siedem anten
13.25 Telewizyjny Koncert

Życzeń
14.10 Kraj za miastem
14.30 Ludzie naszej epoki:

Stanisław Dubois
15.00 DT — wiadomości
15.05 Teatr dla dzieci: Ser­

giusz Prokofiew „Piotruś i
wilk”, reż. M. T. Nowkowski

15.30 Studio Sport — XXXIX

Wyścig Pokoju: V etap —

Kutno — Poznań
17.10 Studio 1
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „Miś

Kuleczka”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Białe, niebieskie, czer­

wone”, ode. 6 — franc. serial

filmowy
21.00 Pegaz
21.50 Sportowa Niedziela i

kronika XXXIX Wyścigu Po­
koju

22.50 Leksykon polskiej mu­
zyki rozrywkowej

23.15 DT — wiadomości
PROGRAM II

10.25 Film dla niesłyszą­
cych: „Białe, niebieskie, czer­
wone”, ode. 6

11.25 „Peryskop” — wojsk,
progr. publicyst.

11.55 — 22.25 Niedziela w

„Dwójce”
11.55 Powitanie
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 DT — wiadomości
12.20 Jutro poniedziałek
12.50 Kino Familijne: „Na

obcej ziemi”, ode. 5 — brazy­
lijski serial obycz.

13.40 Zwierzęta w kamerze:
Islandzkie ededrony, cz. 2 —

film przyrodn. prod. RFN
14.10 Ze sztuką na ty
15.10 Formuła I
17.20 Kalejdoskop Filmowy:

„Kino-Oko”
18.10 Słynne dzieła, słynni

wykonawcy: Koncert nad
koncertami — Artur Rubin­
stein

19.00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic — wywiad z min. spraw
zagrań. Marianem Orzechow­
skim

..... ..

Komun. 21 .05 Kron. sport. 21.11
Muz. Baroku. 22 .05 Znani 1 nie­
znani. 2.20 Repetycje z jazzu pol­
skiego. 23.25 Dyskoteka przed ro­
botą.

PROGRAM IH
9.40 Miniat. poet. 9.43 Mała

poranna muz. 10.00 Klub „N”. 10.15
Muz. Interklub. 10.50 Rozmowy,
rozmowy. 11 .00 To tylko blues.
11.30 Klakson. 11.40 Gwiazda tyg.:
Ray Charles. 11.50 „Lepsze życie”
— ode. 4 (powt.) . 12.05 W tonacji
Trójki. 13.00 „Stwory światła 1
ciemności” — ode. 20. 13.10 Powt.
z rozr. 14 .00 Wielka Akademia

Christophera Hogwooda. 15.05 Rock

po polsku. 15.40 Angielski od ko­
lebki. 16.00—19.00 Zaprasz. do Trój­
ki: 17.30 Polit. dla wszystkich
18.05 Inf. sport. 19.00 „Wojna i po­
kój" — ode. 9. 19.30 Trochę swin­
ga. 19.50 „Lepsze życie” — ode. 5.
20.00 Muz. propozycje akademic­
kiego Radia. 20.45 Klub Trójki:
„Wolę być”. 21.00 Trzy kwadr,
jazzu: dyskogr. 21.45 Klub Trójki,
cz. 2. 22.05 24 godziny w 10 minut
i inf. sport. 22 .15 Śpiewać poezję.
22.45 „Skarby świata całego”, cz. 3.
23.00—1 .00 Zaprasz. do Trójki: 23.59
„Madam Edwarda" — ode. 10.

kultura ludowa” (10—15). MUZ
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3)
Wystawy; „Starożytność i średnio­
wiecze Małopolski”; „Pradzieje
Nowej Huty"; „Mumie egipskie w

świetle promieni X” (10—14);
Wyst.: „Samoloty 1 uzbrojenie XX
w. W 41. rocznicę zwycięstwa nad

faszyzmem” — 12 otwarcie. AP­
TEKA „POD ORŁEM” (pl. Bohate­
rów Getta 13): Muzeum Pamięci
Narodowej (10—16) GALERIA
KRZYSZTOFORY (Szczepańska 2).
(11—17). BWA (pl. Szczepański 3a)
(11—18) GALERIA ARKADY (pl
Szczepański 3a): (niecz.) . GALE­
RIA „PRYZMAT” (Łobzowska 3)
(11.30—15.30). GALERIA PLASTY­
KA (pl. Szczepański 5): (10—18)
MUZEUM NARODOWE (Sukienni­
ce): Galeria polskiej sztuki XIX
Wieku” (10—16). MUZEUM WY­
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 5)
(10—16). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): (niecz )
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19): (12—17.30). NOWY GMACH (al
3 Maja 1); Galeria polskiej sztuki
XX wieku (niecz.). MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDLÓWKA
(Tetmajera 28): „Folklor wsi pod
krakowskiej” (11—15). MUZEUM
LOTNICTWA (al Planu 6-letnlego
17): (10—14). TPSP (pl. Szczepański
4). Wystawa: „Pejzaże W. Weissa '

(10—17). SALON WYSTAWOWY

(al. Róż 3): (10—17). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4). CZYTELNIA

(10—20). GALERIA: Wystawa
„Argentyński rysunek współ­
czesny” (13—18). KLUB MPiK

(plac Centralny): CZYTEL­
NIA (10-20). GALERIA: (10—20;
GALERIA ZPAF (Anny 3): (10-181
GALERIA KTF (Boh. Stalingradu
13) : (9—19) WIELICZKA — ZAMEK
ZUPNY (9—14.30). MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH (8—17). KOPAI -

NIA SOLI (8—17).
MYŚLENICE — Muzeum Regio

nalne (Sobieskiego 3): Wyst. ma­
larstwa na szkle P. Piotrowskie­
go (10—15). MDK (Świerczewskiego
14) : Wystawa ceramiki Ju­
lii Flis (8—21) MIEJSKIE
SALE . WYSTAW ARTYSTYCZ­
NYCH (3 Maja la): „Dokumenty i
lat wojny 1939—45" (wyst fotografii
dokument- historycznej): (10—14).

teatryPROGRAM 1
— 12.00 Domator
Domowe przedszkole
DT — wiadomości
Film dla II zmiany:

1 — polski film telewiz.

9.30 ■
9.35 :

10.00 1
10.10 i

,Greta”
11.20 Zielono nam

11.30 Prawo na co dzień
11.35 „Nici” — węg. film

dokum.
12.00 J. poi., kl. 6: Sherlock

Holmes niezwyciężony detek­
tyw

12.50 Chemia, kl. 7: Odczyn
wodnych roztworów kwasów
i

13.30 TTR — upr. roślin,
sem. 2: Metody agrotechn. i
biolog, ochrony roślin

14.00 TTR — hod. zwierząt,
sem. 2: Typy użytkowe i rasy
owiec

14.30 Muz., kl. 1: Gramy na

Instrumentach
14.55 NURT: Przygotowanie

do życia w rodzinie
15.25 Program dnia: DT —

wiadomości
15.30 Studio Sport — XXXIX

Wyścig Pokoju: Szczecin —

Berlin
17.00 Dla dzieci: „Tik-Tak”
17.20 DT — wiadomości
17.30 Losowanie Express

Lotka i Super Lotka
17.50 „Za nocleg płaciło się

Krlo zgł°'w4” — film dokum. Karo-
” la Lubalczyka

19.00 Dobranoc: „Przygód
kilka wróbla Cwirka”

19.10 „Układ Warszawski”
— Wojsk, program dokum.

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Greta” .— polski film

telewiz., reż. Krzysztof Gru­
ber. Wyk.: J. Grabowski, A.
Kruszewska i in.

21.25
21.45

koju
22.05
22.50
22.55

DT — komentarze
Kronika Wyścigu Po-

„Moja muzyka”: Da-
Witold Danielewiczo-

Trybuna Sejmowa
DT — wiadomości
J. rosyjski, lek. 26

PROGRAM II

Konsylium „Kliniki

„Kosmiczny test”

Przeboje „Dwójki”
KRONIKA (Kr.)
Piękni i wspaniali
Dziennik Telewizyjny
„Z dymkiem cygara”

„100 km od Gorzowa”,
pt. Słońsk-Smogóry —

Studio Festiwalowe —

WTOREK

PROGRAM I

9.30 — 12.00 Domator
9.35 Domowe przedszkole

10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Avenida Paulista”, ode. 2 —

serial prod. brazylijskiej
11.25
11.50

ciach
12.00

niepodległości
12.50 Hist., kl.

Październik
13.30 TTR —

4: Zastosowanie
zadań

14.00 TTR — hod. zwierząt,
sem. 4: Zasady doboru par do
rozpłodu

14.30 Plastyka, kl. 3: Spot­
kanie IX — kompozycja i
proporcje

14.55 Program dnia: DT —

wiadomości
15.00 Studio Sport —XXXIX

Wyścig Pokoju: Gorzów —

Szczecin
16.30 Dla

„Akademia
16.55 Dla

teleturniej
17.20 DT
17.30 Gazeta Rolnicza
18.00 Telewizyjny informa­

tor wydawniczy
18.20 Spór o

„Zadłużenie”
19.00 Dobranoc:

Bączka i Pączka”
19.10 ~

19.30
20.00
20.30

ode. 2
lijskiej, reż. Walter Avancini

21.45 Kronika Wyścigu Po­
koju

22.00
22.20

ny
23.05
23.10

Magazyn
Rozmowy

Hist., kl.

.,Domatora”
o wartoś-

7: U progu

4 lic.: Polski

matem., sem.

pochodnej do

młodych widzów:
muzyczna”
dzieci: „Cojak” —

wiadomości

gospodarkę:

„Przygody

Diagnoza
Dziennik
Zebranie
„Ayenida
— serial

Telewizyjny
otwarte

Paulista”,
prod. brazy-

DT — komentarze
Program publicystycz-

DT — wiadomości
J. angielski, lek. 26

PROGRAM II

Jak być kochanym
W obronie własnej
Podaj łapę: „Moda

17.00
17.30
18.00

psa”
18.20
18.30
19.00

reż. Antoni Krauze. Wyk.: 3.
Celińska, A. Wilk

19.30 “
-

20.00
20.15
20.45

dyw
parokonnymi

21.15 „Kontra” — amatorski
zespół tańca

na

Przeboje „Dwójki”
KRONIKA (Kr.)
„Piżama” — film TP,

Dziennik Telewizyjny
Ekspres reporterów
Powroty: „Zbąszynek”
Międzynarodowe zawo-

powożeniu zaprzęgami

Przed Dniem Zwycięstwa

Zgromadzeniem mieszkańców na Rynku w Słomnikach roz­
poczęły się wczorajsze uroczystaości z okazji Dnia Zwycię­
stwa. Mieszkańcy przemaszerowali ulicami miasta i przed po­
mnikiem Męczeństwa złożyli wieńce i kwiaty. Także w tym
dniu w komitecie Miejsko-Gminnym PZPR odbyło się spot­
kanie weteranów ruchu robotniczego i kombatantów z Egze­
kutywą KM-G. Podczas spotkania wręczono trzy listy gra­
tulacyjne od I sekretarza KK PZPR Józefa Gajewicza. Na
zakończenie odbyła się uroczysta akademia, podczas której
wręczono 13 medali „Za udział w obronie kraju”, 3 Medale

Zwycięstwa i Wolności, 9 Medali 40-lecia Polski Ludowej
i 1 medal „Za utrwalanie władzy ludowej”. W części arty­
stycznej wystąpił chór ze Słomnik.

Na zdjęciu moment składania kwiatów pod pomnikiem.
Fot. W. KLAG

1 tełfts tw którzy»W

17.00
Zdrowego Człowieka’

17.30 Salon muzyczny: „Mię­
dzynarodowy Dzień Tańca”

18.20 Przeboje „Dwójki"
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 „Teraz my”: Zakłady

Mechaniczne „Ursus” — progr
publicyst.

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Teraz my”: Zakłady

Mechaniczne „Ursus”, cz. 2
20.15 Dookoła świata: W

Grecji
21.00 Studio Sport: Między­

narodowe zawody hippiczne w

Iwnie
21.45 „Teraz my”: Zakłady

Mechaniczne „Ursus”, cz. 3
22.45 Ekonomia na co dzień:

„Skąd brać dewizy”
23.15 Studio Festiwalowe —

Łańcut ’86
23.30 Wieczorne wiadomości

CZWARTEK

PROGRAM I
— 12.00 Domator
Domowe przedszkole
DT — wiadomości
Film dla II zmiany:

9.30
9.35

10.00
10.10

„Zabić sędziego” — film prod.
franc.

11.30 Szkoła dla rodziców:
„Z wizytą u ortopedy”

11.45 Historia najbliższa
12.00 Biol., kl. 7: Wrażliwość

i regulacja hormonalna roślin
12.50 J. polaki. 1 lic.: Poe­

zja polskiego Oświecenia
13.30 TTR — fiz., sem. 4:

Promieniotwórczość sztuczna
14.00 TTR — j. poi., sem. 4:

S. Żeromski — „Ludzie bez­
domni”

14.50 Praca-techn„ kl.
Mój rower

16.25 Program dnia: DT
wiadomości

16.30 Studio Sport — XXXIX

Wyścig Pokoju: Berlin —

Halle
17.30 DT — wiadomości
17.40 „Mieszkać” — wszech­

nica budowlana
18.05 „Żołnierska, frontowa

przyjaźń” — wojsk, program
hist.

18.30 Sonda: „Sekrety kró­
lowej”

19.00 Dobranoc: „Fred, po­
strach kotów”

19.10
ny

19.30
20.00
20.15

franc.
Pierre

21.35
koju

21.50
22.10
22.50
22.55

2:

Program publicystycz-

Dziennik Telewizyjny
Publicystyka
„Zabić sędziego” —

film fab., reż. Jean
Mocky.
Kronika Wyścigu Po-

DT — komentarze
Klub Międzynarodowy
DT — wiadomości
J. franc., lek. 26
PROGRAM II

Zycie od kuchni
Uwaga dokument:

- •*

17.00
17.30

„Fragment rzeczywistości’
film dokum. I. Szczepańskie­
go

18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19:00 Wokół estrady: Mary­

la Rodowicz
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Festiwal Muzyczny —

Łańcut ’86: Kwartet im. Ja-
naczka (bezpośr. transm. 1 cz.

konc. z udz. zesp. czechosło­
wackiego podczas Festiwalu
Muzyki w Łańcucie. W konc.
utwory: Corelliego, Mozarta i
Janaczka).

21.00 „Variete, variete” —

progr. rozr.

21.35 „Milczenie” — polski
film fab., reż. Kazimierz Kutz.
Wyk.: K. Fabisiak, M. Kobie-
rzycki, E. Czyżewska, Z. Cy­
bulski

23.10 Studio Festiwalowe —

Łańcut ’86
23.25 Wieczorne wiadomości

Od początku istnienia szkoła
pielęgnuje tradycje powstań
śląskich. Utrzymujemy ścisłe
przyjacielskie kontakty z licz­
nymi, mieszkającymi na tere­
nie Krakowa i okolic wetera­
nami pamiętnych walk o przy­
łączenie Śląska do Polski. Byli
powstańcy śląscy bardzo chęt­
nie dzielą się z naszą młodzie­
żą swymi wspomnieniami,
uczestniczą to lekcjach wycho­
wawczych i patronują szkol­
nym organizacjom młodzieżo­
wym. Dzięki nim również ma­
my bardzo interesującą i bez
wątpienia jedyną tego typu na

terenie Krakowa Izbę Pamięci

Powstań Śląskich — powie­
dział Franciszek Stępień dy­
rektor Zespołu Szkół Elek­
trycznych w Krakowie w trak­
cie zorganizowanej wczoraj z

okazji 65. rocznicy III powsta­
nia śląskiego uroczystej aka­
demii. W jej programie zna­
lazły się m.in. bardzo intere­
sujące recytacje i występy ar­
tystyczne przygotowane przez
uczniów ZSE i Szkoły Podsta­
wowej nr 86 z Nowej Huty,
które noszą imię Powstańców
Śląskich.

W uroczystości uczestniczyli
m. in. weterani walk powstań­
czych. (koź)

Za trzy dni matura...

Ponad 6 tysięcy abiturientów

przystąpi w Krakowie
do egzaminu dojrzałości

W poniedziałek rozpo­
czyna się tegoroczna ba­
talia maturalna. Egzamin doj­
rzałości zostanie przeprowa­
dzony po raz czwarty wg no­
wych zasad. Zostanie nim ob­
jętych ok. 6.050 absolwentów
liceów ogólnokształcących,
szkół zawodowych i szkół dla
pracujących. O godzinie 8 ra­
no uczniowie zasiądą do pi­
semnego egzaminu z języka
polskiego. Będą mieli do wy­
boru trzy tematy. Stopień tru­
dności uzależniony będzie od
profilu szkoły lub klasy (np
klasy humanistyczne).

Kilka słów przypomnienia o

nowych przepisach egzaminu
dojrzałości. Pisemnie zdaje się
dwa przedmioty — język pol­
ski i do wyboru (w zależności
od profilu wykształcenia) hi­
storię. łacinę, biologię, mate­
matykę, język obcy nowożyt­

ny. Z tym, że ocena niedosta­
teczna z języka polskiego eli­
minuje z dalszego toku egza­
minacyjnego. Ewentualna po­
prawka możliwa jest tylko z

drugiego egzaminu pisemnego,
lecz pod warunkiem, że w o-

statnich dwóch klasach abi­
turient otrzymywał co naj­
mniej ocenę dobrą z tego
przedmiotu. W części ustnej
obowiązują w liceach ogólno­
kształcących cztery przedmioty
— język polski, nowożytny
język obcy, wychowanie oby­
watelskie i jeden przedmiot do
wyboru z pozostałych. Nato­
miast w szkołach zawodowych
egzamin ustny składa się z

trzech przedmiotów, zasady
podobne.

Egzaminy maturalne zakoń­
czą się 10 czerwca. Nie pozo­
stałe nam nic innego, jak ży­
czyć „połamania nóg”, (op)

Zawiadomienie
Na skutek kradzieży biletów

na imprezę organizowaną w

hali „Korony”
w dniu 24 maja 1986 r.

Estrada Krakowska

unieważnia

bilety w kolorze żółtym.
Posiadacze żółtych biletów

proszeni są o dokonanie ich
wymiany w miejscach naby­
cia. ŻÓŁTE bilety nie będą
honorowane.

♦ KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Semi­
narium: Mistrzowskie lekcje
gry na gitarze; udz. wezmą:
Delia Aussel i Roberto Aussel
— 10; spotkanie z Jorge Car-
doso —• 16; recital Jana
Kaczmarka — 17.30 i 19.30;
Wystawa ruchomych kolejek
żelaznych (10—12 i 14—- 18);
Sala „Fontany” Muz. Histo­
rycznego: Recital Jorge More­
la z Argentyny — 19.30.

Komunikaty
MPK

W związku z organizowa­
nym na al. 3 Maja wyścigiem
kolarskim — „Maraton Poko­
ju” 9 maja br. od godz. 15 do
20 autobusy nr 102 i 152 będą
kursowały' od ul. Królowej
Jadwigi przez ul. Puszkina do
CRACOVII (przystanek dla
wysiadających przy kinie
„Kijów”, przystanek dla wsia­
dających na ul. Puszkina na

istniejącym przystanku linii
134).

*

Z powodu remontu toro­
wiska 9 maja br. od godz. 8
do 12.30 na odcinku od pętli
Prokocim Stary do pętli No­
wy Bieżanów wyłączony bę­
dzie ruch tramwajowy. W tym
czasie na odcinku od pętli Pro­
kocim Stary do pętli Nowy
Bieżanów uruchomiona bę­
dzie zastępcza komunikacja
autobusowa.

Krytykowani wyjaśniają
W związku z notątką za­

mieszczoną w nr 81 „Gazety
Krakowskiej” z dnia 7. 04.
1986 r. w rubryce „Raptularz
Krakowski” — uprzejmie in­
formuję, że interweniujący w

sprawie legalizacji swojego
mieszkania Czytelnik zos­
tał telefonicznie przeproszo­
ny przez WSL tut. Urzędu za

przewlekły tryb załatwiania
Jego sprawy oraz poproszony

do Wydziału na dzień 16. 04.
1986 — celem odebrania de­
cyzji.

Pragnę jednocześnie wy­
jaśnić, iż powodem niewłaś­
ciwego załatwiania w/w
sprawy były trudności ka­
drowe występujące od dłuż­
szego czasu w WSL tut.

Urzędu. Sytuacja powyższa
uległa poprawie z dniem 1.
04 br...

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1)
W. Gombrowicz: Trans Atlantyk —

,19.15 (dozwolone od 16 lat). STARY
— SCENA MAŁA (Sławkowska
14): M. Gogol: Pamiętnik wariata
— 19.30. KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): A. Polewka: Mistrz
Pathelin — 19.15. BAGATELA

(Karmelicka 6): P. Marlvaux: Igra­
szki trafu i miłości — 19.15. KLUB
DZIENNIKARZY (Szczepańska 1)
W. Russel: Edukacja Rity —19. LU­
DOWY (os. Teatralne 34): K. Maku­
szyński: Przygody Koziołka Ma­
tołka — 11 . NURT (os. Teatralne
34): J. Gruda: Portret Marli — 16
OPERETKA (Lubicz 48): F. Lehar:
Carewicz — 19.15. GROTESKA

(Skarbowa 2): M. Konopnicka: Na

jagody — 10; L. Dworski: Ska-

cząca królewna — 12.15.
MASZKARON (Wieża Ratuszowa):
F. Rabelals: Gargantua — 20. STU

(al. Krasińskiego 16): Kantata o

łożu - 19.15. TEATR 38 (Rynek Gł.

7): Kubuś Puchatek — 19.30. KA­
WIARNIA „JAMA MICHALIKA”
(Floriańska 45): A to cl wesele 85

(kabaret) - 22.15. FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Koncert sym­
foniczny dla młodzieży x cyklu
„Musica ars amanda" — 18; re­
cital organowy Jarosława Malano-

wlezą — 20.15.
Pozostałe teatry nieczynne

tlV-PROGRAIVI

KIJÓW (Krasińskiego 34): Sko­
rumpowani (fr. 15 lat) — 17 .13;
Czułe słówka (USA 15 lat) -

19.30. KULTURA (Rynek Gl. 27):
Ucieczka z Alcatraz (USA 15 lat)
— 9.30, 11.45, 16; Okruchy wojny
(poi. 15 lat) — 14; Przegląd: „No­
wi Hiszpanie” — „Ręka w potrza
sku" (od 18 lat) — 18; Sutener

(NRD 15 lat) — 20. KSF MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Księżniczka
(węg. 15 lat) — 15.30, 17.45, 20
MŁODA GWARDIA — STUDYJ
NE (Lubicz 6): Iluzjon — film

prod. fr. z cyklu „Mistrzowie ki­
na — Pierre Etaix” — 16, 18
film prod USA z cyklu „Gwia
zda miesiąca — Gregory
Peck” — 20. PASAŻ BIELAKA-

Bajki — 12; Cudze namiętność)
(radź. 18 lat) — 13; Poszukiwacze

zaginionej arki (USA 12 lat) —

10, 15, 17, 19. ŚWIT DU.
2A SALA (os. Teatralne 10):
Głupcy z kosmosu (ang 12 lat) —

15.30; Miłość, szmaragd 1 kroko­
dyl (USA 15 lat) - 17 .45. 20.
ŚWIT MAŁA SALA: Narzeczona

księcia z krainy sol! (CSRS
RFN b.o.) — 15; Okupacja w

26 obrazach (jug. 18 lat) — 16.45
19. ŚWIATOWID DUŻA SA­
LA (os. Na Skarpie 7): Pechowiec

(fr. 12 lat) — 15.45; Galopem przez
Pusztę (węg-USA 15 lat) — 17 .45;
Esklmosce jest zimno (węg. 18 lat)
— 20. SFINKS (Majakowskiego 2)
Spokojnie, to tylko awaria (USA
15 lat) — 15.45; DKF.v — 18, 20.15.
TĘCZA (Praska 52): Być albo nie

być (USA 15 lat) — 17 .15; Hubal

(poi. b .o.) — 19. UGOREK (os
Ugorek): E-T (USA b.o .) —

15.15; Old Surehand (jug. b .o.)
— 17.30; Na straży swej stać będę
(poi. 15 lat) — 19.30. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Karatecy z

kanionu Żółtej Rzeki (chiń. 15 lat)
— 16, 18; Gliniarz z Beyerly Hllls

(USA 18 lat) — 20. WANDA

(Waryńskiego 5): Nieoczekiwa­
na zmianp. miejsc (USA 15 lat)
— 10, 15.30, Żandarm w Nowym
Jorku (fr. b.o.) — 12.15;
Alabama (poi. 18 lat) —

17.45; Kaskader z przypadku
(USA 18 lat) — 20. WARSZAWA

(Stradom 15): Błękitny Grom (USA
15 lat) — 10; Indiana Jones (USA
15 lat) — 12 .15, 15.45; Zemsta po la­
tach (kanad. 15 lat) — 18.00; Ucie­
czka z Nowego Jorku (USA 18 lat) -

20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia l):Po
dróże pana Kleksa, cz. I 1 II (poi
b.o .) — 10; Dziewczęta z Nowóll

pek; Rajska jabłoń (poi. 15 lat) —

13.15; Dziewczęta z Nowolipek
(poi. 15 lat) — 17.15; Carmen (fr.-
wł. 12 lat) — 19.30. ZWIĄZKO
WIEC — STUDYJNE (Grzegórzec­
ka 71): Ognisty Anioł (poi. 18 lat,
— 16, 18, 20.

ALWERNIA — Chemik: Powrót
z orbity (radź. 12 lat); Smażalnia

story (poi. 15 lat). KRZESZOWI­
CE — Nowości: Sprzedawca kape­
luszy (fr. 18 lat). MYŚLENICE -

Wisła: Czułe słówka (USA 15 lat)
NIEPOŁOMICE — Bajka: Czule
słówka (USA 15 lat). SŁOM­
NIKI — Czar: Wystarczy być
(USA 15 lat). SKAWINA — Piast

Gremliny rozrabiają (USA 12 lat);
Przeznaczenie (poi. 18 lat). WIE
LICZKA — Górnik: Skorumpowa
ni (fr. 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne

wystawy -^*j|
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU

KOMNATY (12—17). SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRALNE

(10—15). Wystawa: „Wawel zagi­
niony” (10—15). GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15). MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców;): (10—15.30). MU
ZEUM W. I. LENINA (Topolowa
5): Wystawa „Lenin w Polsce'
(9—18, wst. WO1.) . DOM LENINA

(Królowej Jadwigi 41): Wystawa
„Mieszkanie Lenina”; „Rewolucyj­
na działalność Lenina na zie­
mi krak.” (9—15, wst. wol.). MU­
ZEUM HISTORYCZNE KRZY-
SZTOFORY (Rynek Gł. 35): Wyst
„Z dziejów kultury Krakowa” (9—
15). FRANCISZKAŃSKA 4: Wy­
stawa „Kraków w XX-leciu mię
dzywojennym” (9—15). JANA 12:

Wystawa „Militaria 1 zegary'
(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze
roka 24): Wystawa: „Z dziejów
kultury Żydów” (11—18). GOŁĘ­
BIA 4: Wystawa: „Oficyna intro

ligatorska Roberta Jahody” (udo
stępniona po zgłoszeniu tel. 22-53-
89). MUZEUM PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): Współczesna
fauna polska (10—13, wst. wol.)
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnica 1): Wystawa „Polska

szpitale
pyż uri\i e

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel 22-05-11 (czynna ca>ą
dobę)

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka 35
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a. UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18. OKULISTYCZNY: Witkowice

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we. Łazarza 14. tel 999, zachoro
wania i przewozy - tel. 22-29-99

Podstacja KPR Rynek Podgórski
2 - tel 66-69-99. Prokocim (Telig
6) — tel 55-59-99 Lotnisko (Bali­
ce) —tel. 11-19-99. Nowa Huta -

tel. 44-49-99 Krowodrza (Piastów
ska) — tel. 33 -39-99 (Bialoprądni•
ka 8) — tel. 34-39-99. Krzeszowice
— tel. 99 . Jerzmanowice - tel. 48
Proszowice — tel 9 Myślenice -

tel. 999. Skawina (Kazimierza Wiel­
kiego 4) — tel. dla mieszkańców
999; tel. miejski 76-14-44. Wielicz­
ka — tel. 22-33 -54, 78-38 -66 - tei

alarmowy 999 Niepołomice, tei

alarmowy: 198, miejski 21-02-09
Iwanowice — tel. 99 .

INFORMACJA APTECZNA, tel
11-07-65 (8—15).

Rynek Główny 42, tel. 22-23-71

Długa 88 — tel. 33-42-90, Ko­
złówek (pawilon) — tel. . 55-51-87,
Krakowska 1 — tel. 66-23-21, Nowa

Huta, al. Rewolucji Pażdziernlko

wej 6, tel. 44-17-19, Centrum A, tel
44-17-36.

SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh Warszawy 19)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Słomnikach 1 Niepołomicach.

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55 -56-64 (9—20).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).
POMOC DROGOWA PZMot.: ul

Kawiory 3 — tel. 37-55-75 (7—22).
NAGŁA POMOC LEKARSKA

(lekarzy specjalistów): tel. 66-80-00

(9—21 .30)
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA.

TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-25-66 1 22-31-38 (15.39—22.00)

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81).
tel. 48-00-84 (6—21).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 988 (14—19)

TELEFON DLA RODZICÓW:
22-02-16 (14—18).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—15).

EUREKA (Inf. o usługach), ul
Wiślna (10—18); tel. 22-98-22, wewn

38 (10—15.30).
INFORMACJA ONKOLOGII -

tel. 21-00-60 (niecz.).

radio

PROGRAM I
DZIENNIKI: 4.00. 5.00, 5.30

6.00 7.00, 8.00. 9.00. 10.00. 12.05,
14.00 16.00, 18.00, 19.00. 20.00.
22.00, 23.00.

13.00 Komun. 13.10 Radio Kierów
ców. 13.30 Cudze chwalicie, swego
nie znacie. 14.05 Mag. muz. „Rytm”
15.55 Radio Kierowców. 16.05 Pre­
zentacje — woj. org. partyjne
przed X Zjazdem PZPR 16.10 Muz
i aktualn. 17.30 Z archiwum poi
skiego beatu. 18.20 W poszukiw
ulub, mel.: Konc. dnia. 19.30 Ra­
dio Dzieciom: „Zielona Półnutka”
— aud. muz. 20.15 Konc. życzeń
20.35 Wiersze dla Ciebie. 21.00

PROGRAM I

9.30—12.00 Domator:
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Studio Sport; 39. Wy­

ścig Pokoju
11.25 Dzień Zwycięstwa —

rep. poświęcony 41. rocziL
zwycięstwa nad faszyzmem

11.55 Uroczysta Odprawa
Wart przed Grobem Nieznane­
go Żołnierza w Warszawie Z

okazji 41. rocznicy zwycięstwa
nad faszyzmem

13.00 39 Wyścig Pokoju —

3 etap- Wyścig uliczny w Ki­
jowie

14.00 TTR — Matem., sem.

2: Zastosow. trygonom. do roz­
wiązywania zadań prakt z te­
chniki

14.30 TTR — Chemia, sem. 2
1500W szkole i wdomu
15 20 NURT: Nauczyciele no­

watorzy
16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.25 Dla dzieci: ,J?iątek s

Pankracym”
16 50 39 Wyścig Pokoju —

3 etap; Wyścig uliczny w Ki­
jowie

17.20 DT — Wiadomości
17.30 Nie tylko dla oszczęd­

nych
13 00 Ballada o wojnie i po­

koju
18.50 Wystąpienie ambasa­

dora Czechosłowackiej Repu­
bliki Socjalistycznej w War­
szawie

19.00 Dobranoc: „Kret i li­
zak”

19.10 Studium
19 30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Na wszystkich niedo­

stępnych drogach” — film do­
kumentalny Romana Wionczka

22.00 Kronika Wyścigu Po­
koju

22.15 DT — Komentarze
22.40 Wielka rewia TV Cze­

chosłowackiej — progr Tozr.
23.20 DT — Wiadomości

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Czas przemian — pro­

gram lokalny
18.00 Sportowcy 40-lecia:

Wiesław Maniak
18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 „Przygody Guliwera”,

ode. 9
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Galerie świata:

„Luwr”; „W kramie dwóch
rzek, czyli starożytna Mezopo­
tamia”, cz. 2 — franc film do­
kumentalny

20.30 „To jest moje życie” —

progr. publicyst.
20.45 Studio Sport
21.35 Antyczny świat profe­

sora Krawczuka: Poczet cesa­
rzy rzymskich — Teodozjusz
Wielki

22.05 O panach, paniach i
dzieciach” — film fab. prod.
CSRS, reż St. Parnicky

23.15 Rozmowy intymne: O
miłości najtrudniejszej

23.45 Wieczorne wiadomości

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

9.00 „Zaczarowany chłopiec”
— radź, film rysunk.

10.45 „Lewe skrzydło” —

film czeski
12.25 Kamera ha drogach:

„W polskich Tatrach”
12.45 Melodie wyzwolenia
13.20 Krótkie filmy
14.10 „Moje złote dziewczę­

ta” — Teatr TV
15.30 Koncert z Bratysławy

,16.10 Film czeski
17.30 „Paradą zwycięstwa”

— film dok
20.10 „Juro Janosik”—opera

PROGRAM II

10 35 Wyścig Pokoju: 3 etap
16.55 Komedia muzyczna
19.10 Wieczorynka

20.05 ..Adieu, młodości” —

Teatr TV

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.
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